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a butelka skręca str. 2
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VOD
PIEKŁO KOBIET. Redaktorka pisma odkrywa straszną prawdę, SERIAL, NETFLIXPEAKY BLINDERS: NIEŚMIERTELNY. Kontynuacja kultowego serialu, FILM, HBO MAXWOJNA ZASTĘPCZA. Polska początek lat 90. szpiedzy się przenikają, SERIAL, TVP VOD

BLIŹNIAK 
PIĄTEK, TVN  20:00

PROTEKTOR
SOBOTA, TVP 1 21:25

Z PAMIĘTNIKA POŁOŻNEJ 
NIEDZIELA, BBC FIRST  17:50

ATOMIC BLONDE
NIEDZIELA, TV PULS  21:55

Oppenheimer
HISTORIA TRIUMFU I TRAGEDII 

„OJCA BOMBY ATOMOWEJ”. 
FILM DOSTAŁ 7 OSCARÓW 

PONIEDZIAŁEK,  POLSAT  21:40

RÓŻYCZKA
PIĄTEK, TVP 1  22:35

TEATR TV: 
ZBRODNIA I  KARA 

WTOREK, TVP KULTURA 20:00

SPORT

PIŁKA NOŻNA: 
ELIMINACJE 

MISTRZOSTW ŚWIATA 
STREFY UEFA

CZWARTEK, TVP 1  20:35

PROGRAMY OD 20 DO 26 MARCA 2026
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Toruń od dziś 
zaprasza na wielkie 
lekkoatletyczne 
emocje. To Halowe 
Mistrzostwa  
Świata 2026  
str. 11

Awaria na  
ulicy Szarych 
Szeregów usunięta, 
ale to nie koniec 
problemów 
 str. 6

Kancelarie żerują na  
niepełnosprawnych. 
Kasują nawet 26 
tysięcy złotych 
za wypełnienie 
wniosku str. 5

Jedyny taki marzec w historii Bydgoszczy
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MAGAZYN
a Młodzi w poważnym kryzysie. „Zetki” boją się dorosłości i wojny

razem 
z dodatkami 

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV i zapowiedziami najciekawszych programów w tygodniu
a Polityka na talerzu a Marszałek o Halowych Mistrzostwach Świata Kujawy i Pomorze 26 a Porwania rodzicielskie

Mija 45 lat od wydarzeń Bydgoskiego Marca ’81.  W nocy z 19 na 20 marca do Bydgoszczy przyjechał Lech Wałęsa. Był w szpitalu, rozmawiał 
z poturbowanymi działaczami, rano przemawiał do tłumu, który zebrał się na ul. Marchlewskiego (obecnie ul. Stary Port), gdzie siedzibę miał MKZ 
NSZZ „S”. Setki osób stały też na moście i na Rybim Rynku. Wczoraj w Bydgoszczy odbyły się uroczystości rocznicowe - więcej str. 10
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SOBOTA
a  Majka Jeżowska - specja-
listka od piosenek dla dzieci 

PONIEDZIAŁEK
a Sportowe wydarzenia, 
wyniki i tabele z weekendu

WTOREK
a Strefa biznesu - analizy i in-
formacje gospodarcze

ŚRODA
a  Gruźlica to nadal realne 
zagrożenie. Jak ją leczyć?

CZWARTEK
a Jak stalinowscy prokurato-
rzy wspierali bezpiekę

PIĄTEK
a  Drogi krajowe znaczone 
krwią pieszych

TYDZIEŃ Z „EXPRESSEM”

Jak już kiedyś wspomniałam, 
dużo satysfakcji przynoszą mi 
reakcje Szanownych Czytelni-
ków na lokalne problemy pod-
noszone w Kronikach bydgo-
skich. To takie echa zamierz-
chłej przeszłości/radości 
z dziennikarskich kontaktów 
z odbiorcami, które były do-
meną pracy w dawnych redak-
cjach. Czytelnikowi musiało się 
wtedy chcieć – napisać list, za-
dzwonić, przyjść, porozma-
wiać. W czasach szybkiej, po-
wierzchownej reakcji przekła-
danej na emocjonalny, choć 
często płaski i krzywdzący ko-
mentarz internetowy, niemal 
łza kręci się w oku z żalu za ta-
kimi kontaktami.  

Tym bardziej mi było miło, 
gdy po niedawnym pisaniu 
o pozimowym bałaganie 
na bydgoskich ulicach, do-
świadczyłam takich reakcji 
zwrotnych. Mieli Państwo 
sporo własnych krytycznych 
uwag na ten temat. Słowa pana 
Marka: „Swego czasu napisa-
łem list do Prezydenta Bydgosz-
czy wskazując na brudne, pa-
skudne Rondo Jagiellonów, (…) 

brudny Wiadukt Warszawski, 
brak synchronizacji świateł 
i wiele innych. (…). Wiele się 
robi w mieście i to trzeba doce-
niać, ale zaniedbań jest ogrom. 
Uważam że centrum jednak po-
winno być naszą wizytówką, 
pasy na drogach powinny być 
malowane na wiosnę, a turyści 
powinni widzieć czystą i ładną 
Bydgoszcz (…)”. Urzędnicy 
pewnie na takie słowa zareago-
waliby wzruszeniem ramion, 
bo dużo tu różnych grzybów 
wrzuconych do jednego barsz-
czu, bo na każdy z tych tema-
tów można by przygotować ja-
kąś poważną odpowiedź itd. 
Zwróćmy jednak uwagę, że to 
autentyczny wpis „zwykłego” 
Bydgoszczanina. Nie unosi się 

ani nie jątrzy. Martwi się o mia-
sto, bo chciałby w nim żyć przy-
jemniej, chciałby widzieć Byd-
goszcz piękniejszą w oczach 
przyjezdnych. To nie pieniacz, 
a ktoś, kto docenia rozwój 
i zmiany, ale denerwują go 
drobne i drobniejsze rzeczy. 

Pracą u nowych podstaw są 
z pewnością nowe zasady recy-
klingu opakowań plastikowych. 
My, Polacy, nie lubimy próżni, 
zauważyłam już zatem na osie-
dlach nowy trend wśród zbiera-
czy. Panowie opróżniający spon-
tanicznie kontenery nie buszują 
już w nich wyłącznie w poszuki-
waniu puszek – osobną górkę 
odzysku zaczynają już robić 
również z butelek typu pet. 
Przyznam bez bicia – ten intere-
sik robią, między innymi, 
na mnie. Wiele czasu minęło, za-
nim wcześniej nauczyłam się 
ekologicznie zgniatać każdą zu-
żytą butelkę plastikową, więc te-
raz trochę mi zajmuje opanowa-
nie się dla czynności odwrotnej. 
Miejsca w domu nie ma, więc 
gdy pod zlewem utkną dwie lub 
trzy, nie lecę – przyznaję – szukać 
na osiedlu butelkomatu, tylko 

z ulgą witam widok pana, który 
ode mnie ten bagaż przejmuje. 
Tak, liczę się z tym, że tracę 
w ten sposób złotówkę lub dwie. 
Tłumaczę sobie, że w różnych 
sklepach ceny napojów i tak są 
różne, więc to nie jest ogromna 
cena za usprawiedliwienie leni-
stwa. Niezmiernie jednak sza-
nuję tych, którzy próbują – jak 
mój kolega, red. Reszka, który 
w felietonie „Minął tydzień” opi-
sał niedawno swoje perypetie ze 
sklepowym „recyklomatem” 
– sprostać nowym trendom. I ich 
nie brakuje, o czym świadczył 
weekendowy widok w jednym 
z bydgoskich tzw. sklepów wiel-
kopowierzchniowych. Przez 
tłumek stojący w wejściu 
przy butelkomacie wręcz trud -
no się było dostać do środka 
po zakupy. I był to legion ludzi, 
którzy cierpliwie nauczyli się już 
zasad obsługi maszyn. 

„Fakt” 20 lutego poprosił 
rzeczniczkę „Biedronki” o po-
danie rekordzistów w dziedzi-
nie zwrotów. Otóż do jednej 
z kas dostarczono tam... 735 
opakowań, co przyniosło zbie-
raczowi 367,50 groszy, a naj-
wyższa wartość vouchera wy-
danego przez recyklomat wy-
niosła 298 zł. Średnia jego war-
tość to 5,31 zł...  

Nie musimy być od razu re-
kordzistami w „odśmiecaniu” 
miasta. Zacznijmy faktycznie 
od podstaw. Nie tylko Pana 
Marka ucieszy to bardzo. ą

Ewa Czarnowska-Woźniak
ewa.czarnowska-wozniak@polskapress.pl

Miejskiego bałaganu od razu 
nie da się okiełznać. Od cze-
goś jednak zacząć trzeba. 
I tu do gry wchodzi nowy 
trend.

Łza się w oku redaktorki 
kręci, a butelka skręca...

Otóż do jednej z kas 
dostarczono w „Bie-
dronce”... 735 opako-
wań, co przyniosło 
zbieraczowi 367,50 
groszy.

KRONIKA BYDGOSKA

Wielu z nas jeszcze ciągle 
do butelkomatów 
podchodzi jak do żaby
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Dojrzałość dała mi mądrość, doświad-
czenie, duży spokój i konsekwencję w tym, 
co robię. Nie dałam się przeformatować. 
Jestem twardą babką 

Puls, 24-25
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Dorota Wellman, 
dziennikarka, prezenterka, 
producentka programów 
radiowych i telewizyjnych

Hanka Bielicka  bawiła całe po-
kolenia Polaków. Ze świecą szu-
kać drugiej takiej artystki, która 
wystrzeliwała z siebie słowa 
z nieprawdopodobną prędko-
ścią. Charyzmatyczna, ga-
datliwa, wcielenie przekupki. 

Prywatnie była jednak całkiem 
inna.  Hanka Bielicka wystąpiła 
w wielu filmach, m.in. w „Za-
kazanych piosenkach”, „Mał-
żeństwie z rozsądku” czy 
„Panu Wołodyjowskim”, ale jej 
prawdziwym żywiołem  była 
scena.  Publiczność pokochała 
ją za postać temperamentnej 
Dziuni Pietrusińskiej w „Pod-
wieczorku przy mikrofonie”. 
Ponadto: 
a  Z padaczką można żyć i re-
alizować swoje plany zawo-
dowe i osobiste. 
 a  Sasanki piękna ozdoba 
wiosennych rabat i skalnia-
ków.

W SOBOTĘ Z „EXPRESSEM”
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Imieniny obchodzą dziś Aleksandra, Bogusław, Hipolit i Rafał

Piątek
Wiatr 

płn.-wsch., 22 km/h 
Ciśnienie 
1021 hPa 

Biomet 
niekorzystny

9°C 
6°C
Sobota

10°C 
-3°C

POGODA W BYDGOSZCZY 

Niedziela

11°C 
-1°C

STRASZENIE  
CZARNYM LUDEM

K ażdego można przestraszyć opowieścią, o tym, czego 
nie zna. Ba, ludziom można nawet wmówić, żeby uni-
kali słynnej trucizny, dwuwodorku tlenu. A że to po-
krętna nazwa wody... Najnowszy czarny lud od stra-

szenia to ETS. A wiecie co to jest? 
System handlu emisjami Unii Europejskiej kończy w tym roku 

21 lat. I tak, 10 tysięcy firm w Europie płaci za emisję CO2, ale tu 
pierwszy haczyk: ponad limit jaki im został przyznany. To znaczy, 
że jeśli emitują dużo więcej niż im wolno, to płacą. I limit ten z roku 
na rok maleje, bo celem systemu jest, aby firmy inwestowały 
w ograniczenie emisji dwutlenku węgla. A dlaczego akurat jego? 
Fakty: CO2 jest niezbędny do życia, ale jego wzrost ponad pewien 
limit, powoduje drastyczne zmiany klimatyczne, ale także biolo-
giczne. I ponad wszelką wątpliwość udowodnione, że za ten 
wzrost odpowiada człowiek, w ostatnich 200 latach. 

I teraz najlepsze. Jak ktoś jest tak dobry, że limitu na emisję CO2 
nie wykorzystuje, to ten limit może sprzedawać - co Polska już ro-
biła. A jeszcze lepsze jest to, że prawie wszystkie pieniądze, jak 
firmy płacą za przekroczenie limitu CO2 trafiają do państwa, w któ-
rym działają. A więc: polskie elektrownie płacące kokosy za CO2 
płacą je... Polsce. Nie tej złej Unii Europejskiej, nie czarnemu lu-
dowi i nie Niemcom. Polsce. Każdy rząd narzekający na to, że wy-
sokie ceny energii to wina Unii - miał dzięki przepisom, na które 
sam się zgodził, więcej pieniędzy. 

A teraz numer dwa. Te pieniądze miały służyć budowaniu ener-
getyki bez dwutlenku węgla. I oczywiście można grzmieć, że nie 
trzeba, że to Chiny powinny się martwić. Sęk w tym, że Chiny się 
martwią. Są krajem o najszybszym tempie rozwoju zielonej energii 
- to tam stawia się najwięcej OZE, najszybciej, uwaga, rośnie po-
wierzchnia lasów. 

W Polsce do budżetu państwa, w ciągu ostatnich 10 lat,  trafiło 
ponad 100 mld zł, przy czym  tylko w 2023 roku to było blisko 25 
mld. Na co te pieniądze miały iść? Na transformację. Ale... nie szły. 
Można było za te pieniądze  zbudować elektrownię atomową - 20, 
10 lat temu. Będzie za 10 lat. I dopiero wtedy będziemy mogli mó-
wić o tanim prądzie. Dlatego Europa faktycznie coś z tym ETS bę-
dzie musiała zrobić, bo takie USA czy Chiny go nie mają. A Chiny 
biją USA o tyle, że przejęły się tym, że ropy, gazu i węgla po prostu 
nie można używać w nieskończoność. ą

 
Leszek Waligóra
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Sprawa niektórych zapisów 
ustawy o obronie ojczyzny bu-
dzi kontrowersje nie od dziś, 
o czym pisaliśmy na naszych 
łamach wielokrotnie. Jej pier-
wotna wersja z 2022 roku wno-
siła do porządku prawnego 
wręcz piramidalne absurdy - 
w myśl zapisów zakazane 
miało być fotografowanie m.in. 
lecznic dla zwierząt, w których 
znajdował się tomograf. 
W 2025 roku część absurdal-
nych paragrafów usunięto, ale 
przykład toruński pokazuje, że 
nie wszystkie. 

Kontenery ważne dla 
obronności 
Według wniosku o ukaranie 

chodzi o zdarzenie z 28 grudnia 
2025 roku. Przejeżdżając ul. An-
dersa, dziennikarz Jacek Kieł-
piński (reporter zgadza się 
na ujawnienie nazwiska), 
twórca internetowego kanału 
„Kiełpiński Konkretnie” ujął 
w kadrze fragment wojsko-

wego miasteczka kontenero-
wego. Materiał ten pojawił się 
później z komentarzem na Fa-
cebooku. 

Policja uznała, że doszło 
do naruszenia przepisów wpro-
wadzających zakaz fotografo-
wania i filmowania. Sam obiekt 
- opisywany również na naszych 
łamach - uznano za „szczegól-
nie ważny dla bezpieczeństwa 
lub obronności państwa”. We 

wniosku wskazano, że w chwili 
nagrania obiekt miał być ozna-
czony znakiem graficznym in-
formującym o zakazie fotogra-
fowania, zgodnym z rozporzą-
dzeniem ministra obrony naro-
dowej. 

Wyrok nakazowy 
i granice absurdu 
Sprawa trafiła do Sądu Rejo-

nowego w Toruniu, II wydziału 
karnego. Sąd wydał wyrok na-
kazowy, czyli orzeczenie wyda-
wane bez przeprowadzania 
rozprawy. Stosuje się go wów-
czas, gdy okoliczności czynu 
i wina obwinionego „nie budzą 
wątpliwości na podstawie ze-
branego materiału dowodo-
wego”. Kiełpiński wniósł sprze-

ciw wobec wyroku, zaskarżając 
go w całości: 

- Przekroczone zostały gra-
nice absurdu - argumentuje 
dziennikarz. - Chodzi o widok 
dostępny dla każdego miesz-
kańca przejeżdżającego tą 
ulicą. Obraz, który może zostać 
zarejestrowany przez każdą ka-
merkę samochodową. Nawet 
jeśli jakiekolwiek tabliczki z za-
kazem fotografowania na nim 
umieszczono, to w miejscu zu-
pełnie niewidocznym dla kie-
rowcy. 

System z tabliczką 
Podstawą sprawy są prze-

pisy wprowadzone w ramach 
ustawy o obronie ojczyzny. Za-
kaz fotografowania dotyczyć 
ma w założeniu obiektów 
szczególnie ważnych dla bez-
pieczeństwa państwa - m.in. 
niektórych jednostek wojsko-
wych, infrastruktury wojsko-
wej czy elementów systemu 
obronnego. Zakaz obowiązuje 
wyłącznie, gdy obiekt jest od-
powiednio oznaczony specjal-
nym znakiem graficznym. 

To właśnie interpretacja 
tego przepisu budzi dziś naj-
więcej sporów. Krytycy wska-
zują, że wiele takich obiektów 
znajduje się przy drogach pu-
blicznych albo w centrach wiel-
kich miast, co w praktyce unie-
możliwia wykonywanie np. 
pejzażowych zdjęć pamiątko-
wych. Niezakamuflowane frag-
menty takich obiektów mogą 
pojawiać się w nagraniach zu-
pełnie przypadkowo. ą

Adam Willma
adam.willma@polskapress.pl

Sąd Rejonowy w Toruniu wy-
dał wyrok nakazowy w spra-
wie nagrania obiektu wojsko-
wego przy ul. Andersa. Spra-
wa dotyczy filmu opubliko-
wanego w internecie. Autor 
nagrania został uznany 
za winnego wykroczenia po-
legającego na „utrwaleniu 
wizerunku obiektu szczegól-
nie ważnego dla bezpieczeń-
stwa państwa”.

- Co z tego, że zarabiam ponad 
10 tys. zł na rękę? Fiskus  dobrał 
się do naszych kieszeni!  Za karę, 
że jesteśmy bardziej pracowici, 
zdolni i przedsiębiorczy niż inni. 
Codziennie haruję przez wiele 
godzin,  a im więcej zarabiam 
tym mniej  mam. Podatkowy 
drenaż!  - denerwuje się pan Ja-
nusz, pracownik firmy energe-
tycznej. 

Nie tylko on, bo coraz więcej 
osób -  z dochodami ponad 120 
tys. złotych rocznie - wpada  
w „pułapkę” drugiego progu 
podatkowego. Dla mieszkań-
ców regionu, którzy muszą pła-

cić podatek dochodowy w dru-
giej skali, 32 proc., oznacza to 
wypłatę niższą nawet o kilka ty-
sięcy złotych miesięcznie.  

Osiągają roczne dochody 
przekraczające 120 tys.  zł (limit 
został podniesiony w 2022 
roku, w ramach Nowego Pol-
skiego Ładu, wcześniej to było 
85 528 zł.).  

Stawką dla drugiego progu, 
32 proc., opodatkowana jest 
nadwyżka ponad 120 tys. zł, zaś 
dochód poniżej tej kwoty pod-
lega opodatkowaniu w wyso-
kości 12 procent, jak w pierw-
szym progu.  

 Niedawno  w sieci krążyły  
wskazówki, jak nie dać się 
oskubać fiskusowi.   

„Gdy pójdziesz na L-4 
na miesiąc, a najlepiej dwa 
i będą ci płacić 80 procent pen-
sji, to i tak dostaniesz więcej niż 
byś pracował i wskoczył do dru-
giego progu. Nie „zachorujesz”? 
Pensja będzie niższa o  kilka ty-
sięcy” -  radziła  na Facebooku 

m.in. pani Ania, nauczycielka, 
która ucząc języków obcych 
w kilku szkołach wpadła w sidła 
swojego pracoholizmu. - Sporo 
moich znajomych jest w podob-
nej sytuacji. Mnie to wygląda 
na skubanie portfeli na masową 
skalę.  

Dotyczy to również emery-
tów. Niedawno tak żaliła się 
nam  pani Elżbieta w Bydgosz-
czy:  - Pracowałam na stanowi-
skach kierowniczych przez 
wiele lat, skończyłam dwa kie-
runki studiów. W czasie, gdy 
inne kobiety „tylko” wychowy-

wały dzieci, ja ciągle dokształ-
całam się i brałam wszystko, jak 
leci po godzinach. Za to trójka 
moich synów weszła w doro-
słość z własnymi mieszka-
niami, bo było mnie stać, żeby 
im je kupić. Tak, mam wysoką 
emeryturę, ale to strasznie nie-
sprawiedliwe, ile muszę oddać 
fiskusowi. To kara za to, że kie-
dyś byłam bardziej przedsię-
biorcza niż inne kobiety? - pani 
Elżbieta dostaje z ZUS 14 tys. zł 
na rękę. 

Liczby pokazują, że jest co-
raz więcej takich osób, w 2024 
roku (nie ma jeszcze danych 
za 2025) ich liczba wzrosła 
na Kujawach i Pomorzu z 60 370 
w 2023 roku do 76 281 - na 1 168 
255 wszystkich, co oznacza, że 
było ich w regionie 20 proc., na-
tomiast rok wcześniej - 18 proc. 

Tymczasem do Sejmu wpły-
nęła poselska interpelacja 
o podniesienie drugiego progu 
podatkowego. Tak odniosło się 
do niej Ministerstwo Finansów.  

„Podwyższenie progu do-
chodowego PIT, z obecnych 120 
tys. zł, właściwego dla stawki 
podatku 32 proc., byłoby nie-
rozważne z punktu widzenia 
deficytu sektora finansów pu-
blicznych, a MF nie planuje ini-
cjować prac w tej kwestii - po-
dał resort (cytujemy za ban-
kier.pl).  

„Obecne zasady, dotyczące 
ustalania wysokości podatku, re-
spektują orzecznictwo Trybu-
nału Konstytucyjnego. Uwzględ-
niają również stan finansów pu-
blicznych. Nie można  zapomi-
nać, że podatek PIT stanowi źró-
dło dochodów publicznych 
oraz, że Polska znajduje się 
w procedurze nadmiernego 
deficytu uruchomionej przez 
Radę UE w lipcu 2024 r. Wyj-
ście z  procedury wymaga 
od rządu realizacji planu na-
prawczego, aby sprowadzić  
deficytu finansów publicz-
nych poniżej 3 proc. PKB” - na-
pisało MF.   ą

Absurdalne prawo w akcji. Reporter 
ukarany za sfilmowanie widoku z ulicy

Agnieszka Domka-Rybka
agnieszka.domka@polskapress.pl

Wpadli w sidła swojego pra-
coholizmu, bo choć zarabia-
ją więcej to... coraz  mniej 
trafia na ich konta.  „Drenaż  
kieszeni” - mówią  miesz-
kańcy regionu z dochodami 
powyżej 120 tys. zł rocznie. 

„Fiskus drenuje nasze kieszenie” - tak mówią najlepiej zarabiający 

Tak wyobraża sobie wojskową bazę kontenerową 
w Toruniu sztuczna inteligencja
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W 2025 roku część ab-
surdalnych paragrafów 
z ustawy o obronie oj-
czyzny usunięto, ale 
przykład toruński poka-
zuje, że nie wszystkie.

Zarabiając na rękę ok. 8400 zł miesięcznie wpada się 
w drugi próg podatkowy i płaci nie 12, a 32 proc. podatku
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Oboje znaleźli się wśród kan-
dydatów zgłoszonych przez 
środowisko skupione wokół 
stowarzyszenia Prawnicy dla 
Polski. 

Krzysztof Dąbkiewicz jest 
sędzią Sądu Rejonowego w To-
runiu i orzeka w sprawach kar-
nych. W 2018 został wicepre-
zesem sądu, a w 2021 objął 
funkcję prezesa tej jednostki. 
Stanowisko to zajmował 
do maja 2024. Wówczas został 
odwołany decyzją ministra 
sprawiedliwości Adama Bod-
nara. Wniosek o jego odwoła-
nie podpisała grupa sędziów 
toruńskiego sądu, wskazując 
na spory dotyczące organiza-
cji pracy i relacji z samorządem 
sędziowskim. 

Dąbkiewicz jest autorem pu-
blikacji z zakresu prawa kar-
nego, w tym komentarzy i arty-
kułów dotyczących postępo-
wania w sprawach o wykrocze-
nia oraz wykonywania kar. 

Drugą kandydatką z regionu 
jest Ewa Felińczak, sędzia Sądu 
Okręgowego we Włocławku. 
W latach 2018–2024 kierowała 

tym sądem jako jego prezes. 
Funkcję objęła w 2018 decyzją 
ministra sprawiedliwości, za-
stępując na stanowisku dotych-
czasową prezes. Po zakończe-
niu kadencji wróciła do orzeka-
nia w sądzie okręgowym. 

Felińczak jest absolwentką 
prawa na Uniwersytecie Szcze-
cińskim i ukończyła studia po-
dyplomowe dla sędziów na Uni-
wersytecie Gdańskim. W prze-
szłości orzekała m.in. w spra-
wach rodzinnych i cywilnych. 
Od 2023 roku pełni również 
funkcję komisarza wyborczego 
we Włocławku. 

Do Sejmu wpłynęło ponad 
60 zgłoszeń kandydatów na sę-
dziowskich członków KRS. 
Kandydatów mogą zgłaszać 
grupy co najmniej 25 sędziów 
albo 2 tysiące obywateli mają-
cych czynne prawo wyborcze. 
Spośród zgłoszonych kandyda-
tów Sejm wybierze piętnastu 
sędziów. Kadencja członków 
Rady trwa cztery lata. 

Krajowa Rada Sądownictwa 
jest konstytucyjnym organem, 
który ma stać na straży niezależ-
ności sądów i niezawisłości sę-
dziów. Rada opiniuje kandyda-
tów na stanowiska sędziowskie 
i przedstawia Prezydentowi 
wnioski o ich powołanie. Do jej 
zadań należy również opinio-
wanie projektów ustaw doty-
czących sądów oraz zajmowa-
nie stanowiska w sprawach 
funkcjonowania wymiaru spra-
wiedliwości. W skład Rady 
wchodzą sędziowie, parlamen-
tarzyści, przedstawiciel prezy-
denta oraz minister sprawiedli-
wości.ą

Adam Willma
adam.willma@polsakpress.p

Ponad 60 kandydatur zgło-
szono w nowym naborze 
do sędziowskiej części Kra-
jowej Rady Sądownictwa. 
Wśród osób ubiegających 
się o miejsce w Radzie są 
także sędziowie z Kujawsko-
Pomorskiego. Chodzi 
o Krzysztofa Dąbkiewicza 
z Torunia oraz Ewę Feliń-
czak z Włocławka.

Nowi kandydaci do Krajowej 
Rady Sądownictwa. Wśród nich 
dwóch sędziów z regionu 

U NASA
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Kancelarie prawne oferujące 
pomoc w wypełnieniu wnio-
sku o świadczenie wspierające 
wyrosły jak grzyby po deszczu. 
Najbardziej znane są te z Wro-
cławia, Lęborka, Kutna i Ko-
nina. Przedstawiciele niektó-
rych kancelarii odwiedzają 
w domach osoby z niepełno-
sprawnością. Często są to 
osoby starsze, które nie zawsze 
dokładnie zapoznają się z tre-
ścią podpisywanych dokumen-
tów. Dopiero później dowia-
dują się o wysokich opłatach 
zapisanych w umowie. Maksy-
malnie to sześć uzyskanych 
świadczeń, czyli... 26 118 zł! 

W sidła kancelarii wpadła 
 mieszkanka naszego regionu. 
Podpisała umowę  z kancela-
rią i udzieliła pełnomocnictwa 

do działania w jej imieniu. Wy-
równanie oraz pierwsza wypłata 
świadczenia zostały przekazane 
na konto kancelarii - była to 
kwota niemal 22 tys. zł. Po rozli-
czeniu należności kancelaria, 
działając w imieniu klientki, zło-
żyła w ZUS dokumenty doty-
czące zmiany rachunku banko-
wego do dalszej wypłaty świad-
czenia na rachunek klientki oraz 
odwołania pełnomocnictwa.  

- Pieniądze, które trafiły 
do kancelarii jako wynagrodze-
nie za jej usługi, mogły zostać 
przeznaczone na pokrycie kosz-
tów opieki, leczenia lub rehabi-
litacji klientki. Niestety, podob-
nych przypadków odnotowali-
śmy więcej. Mieszkańcy re-
gionu za pomoc w wypełnieniu 
wniosku o świadczenie wspie-
rające płacili kancelariom nawet 
10 tys. zł albo sześciokrotność 
miesięcznego świadczenia - 
mówi Krystyna Michałek, regio-
nalny rzecznik ZUS wojewódz-
twa kujawsko-pomorskiego. 

Nie płaćmy 
pośrednikom! 
Paweł Bednarski, przewod-

niczący Wojewódzkiego Ze-

społu ds. Orzekania o Niepełno-
sprawności w Bydgoszczy, 
uważa  działania kancelarii 
prawnych za wątpliwe moral-
nie. Apeluje, by nie płacić kan-
celariom i pośrednikom.  

- Owszem mamy wolny ry-
nek, ale są jakieś granice. Ofia-
rami kancelarii prawnych padają 
z reguły osoby starsze o szcze-
gólnych potrzebach, bo to one 
najczęściej wnioskują o świad-
czenie wspierające. Wypełnie-
nie wniosku do WZON na-

prawdę nie jest skomplikowane. 
Zawsze można poprosić o po-
moc członka rodziny czy pra-
cownika MOPS. Poza tym gminy 
w regionie oferują bezpłatną po-
moc prawną - mówi Paweł Bed-
narski. 

Krystyna Michałek dodaje, 
że wniosek do ZUS  można zło-
żyć samodzielnie przez internet 
na stronie www.zus.pl lub 
z bezpłatnym wsparciem pra-
cowników ZUS. Osoba z niepeł-
nosprawnością może również 

upoważnić do załatwiania 
spraw w ZUS-ie zaufaną osobę, 
na przykład członka rodziny lub 
bliskiego.  Taki pełnomocnik 
również może liczyć na bez-
płatną pomoc pracowników Za-
kładu przy złożeniu wniosku. 

Ponad 61 tys. wniosków  
Od stycznia 2024 roku osoby 

z niepełnosprawnością, które 
ukończyły 18. rok życia, mogą 
ubiegać się o świadczenie 
wspierające. Starania należy za-
cząć od złożenia wniosku 
do wojewódzkiego zespołu ds. 
orzekania o niepełnosprawno-
ści (WZON) o wydanie decyzji 
ustalającej poziom potrzeby 
wsparcia. Dopiero po uzyska-
niu decyzji WZON, niepełno-
sprawni mają 3 miesiące na zło-
żenie wniosku do ZUS-u.  

Od 1 stycznia 2024 roku 
do 13 marca br. w naszym regio-
nie do WZON złożono 61 tys. 
wniosków. Wydanych decyzji 
było 51 333. Wysłano ponad 11 
tys. wezwań do uzupełnienia 
braków formalnych, co wydłu-
żyło procedurę.  - Najczęściej 
brakowało podpisu wniosko-
dawcy, ważnego orzeczenia 

o stopniu niepełnosprawności 
albo upoważnienia, gdy osoba 
wnioskująca sama nie jest 
w stanie wystąpić do WZON 
o wydanie decyzji ustalającej 
poziom potrzeby wsparcia - 
mówi Paweł Bednarski.  

Jak dodaje, ponad 70 proc. 
wszystkich wniosków złożyły 
osoby powyżej 66. roku życia. 
Przeważają wnioski od kobiet.  

Na rozpatrzenie wniosku 
o wydanie decyzji ustalającej po-
ziom potrzeby wsparcia czeka 
wciąż Czytelnik z Bydgoszczy.  

- Wniosek złożyłem w grud-
niu, ale jest długa kolejka. Kilka 
dni temu dostałem pismo  
z WZON, że  mój wniosek nie 
może być rozpatrzony w  termi-
nie z powodu znacznej liczby 
złożonych wniosków. Aktualnie 
jest ich ponad 58 tysięcy. Jak 
przeczytałem, otrzymam listem 
poleconym nowy termin rozpa-
trzenia wniosku, nie później niż 
30 czerwca 2026 r. Jest też infor-
macja, że w przypadku niezała-
twienia sprawy w wyznaczo-
nym terminie, mam prawo zło-
żyć ponaglenie do ministra ro-
dziny, pracy i polityki społecznej 
- podsumowuje Czytelnik. ą

Małgorzata Stempinska
malgorzata.stempinska@polskapress.pl

Uwaga na kancelarie, które 
za prowadzenie sprawy 
o uzyskanie świadczenia 
wspierającego kasują grube 
pieniądze.  Nie dajmy się na-
ciągnąć, bo pomoc  uzyska-
my za darmo!

Kancelarie żerują na niepełnosprawnych. 
Kasują nawet 26 tys. zł za wypełnienie wniosku 

Mieszkańcy regionu za pomoc w wypełnieniu wniosku 
o świadczenie wspierające płacili kancelariom nawet 10 
tys. zł albo sześciokrotność miesięcznego świadczenia
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Ponadto stworzony na potrzeby 
tej kampanii teledysk do utworu 
„Inżynierski Bling” zajął trzecie 
miejsce w kategorii film promo-
cyjny. 

To wielki sukces fordońskiej 
uczelni, a w szczególności 
Działu Informacji i Promocji 
PBŚ, który samodzielnie opra-
cował całą kampanię - od kon-
cepcji, przez kreację, aż po jej re-
alizację. 

Wyniki konkursu ogłoszono 
13 marca br. podczas gali w War-
szawie. W 13. edycji Genius Uni-
versitatis, we wszystkich kate-
goriach, wzięło udział ponad 
130 projektów szkół wyższych 
w Polsce. 

Jury wybrało te, które w naj-
bardziej błyskotliwy sposób bu-
dują marki polskich uczelni. Jak 
informują Perspektywy, eks-
perci oceniający zgłoszenia 
podkreślają, że tegoroczne pro-
jekty to popis wyobraźni. Uczel-
nie przestały jedynie informo-
wać - one dziś inspirują i wyzna-

czają standardy komunikacji, 
których nie powstydziłyby się 
największe komercyjne marki. 

To kolejne wyróżnienie dla 
tej kampanii rekrutacyjnej PBŚ. 
Jesienią ubiegłego roku zwycię-
żyła ona w prestiżowym, ogól-
nopolskim plebiscycie PR 
Wings, zdobywając laury aż 
w dwóch kategoriach - PR Insty-
tucji Publicznych oraz Komuni-
kacja z wykorzystaniem narzę-
dzi AI. 

Satysfakcji z otrzymanych 
wyróżnień nie kryje prof. dr 
hab. inż. Marek Adamski, rektor 
Politechniki Bydgoskiej. 

- To kolejny dowód na to, że 
warto mieć nieszablonowe i od-
ważne pomysły, a zaangażowa-
nie i kreatywność całego ze-
społu promocji objawia się nie 
tylko dobrymi wynikami, ale 
także budowaniem silnej i cha-
rakterystycznej marki na akade-
mickiej mapie Polski - podkre-
śla prof. dr hab. inż. Marek 
Adamski. 

Jednocześnie rektor PBŚ do-
daje: - Jak na uczelnię techniczną 
przystało, udowadniamy, że po-
trafimy korzystać z najnowocze-
śniejszych technologii i metod 
komunikacji. Szczególnie cieszy 
to w roku jubileuszowym Poli-
techniki, w którym dumnie pa-
trzymy w przyszłość, pamięta-
jąc o 75 latach doświadcze-
nia.ą

Budowa rozpoczęła się w paź-
dzierniku 2024 roku, a jej gene-
ralnym wykonawcą jest firma 
Lech, która wygrała przetarg. 
Koszt inwestycji to 16,5 mln zł. 

- Prace przebiegają zgodnie 
z harmonogramem - informuje 
Monika Matowska, kanclerz 
UKW w Bydgoszczy. - Te pro-
wadzone wewnątrz budynku 
zostaną zakończone do końca 
kwietnia, z kolei prace na ze-
wnątrz, ze względu na mroźną 
pogodę w tym roku, będą reali-
zowane do lipca. 

Nowoczesny obiekt 
i opieka Wydziału 
Pedagogiki 
Prace w nowoczesnym 

kompleksie opiekuńczo-edu-
kacyjnym powoli wchodzą za-
tem w decydującą fazę. W bu-
dynku znajdą się: sale przezna-
czone dla grup przedszkolnych 
i żłobkowych, sala senso-
ryczna, sala doświadczania 
świata, kuchnia ze stołówką 
i inne niezbędne pomieszcze-
nia. Przypomnijmy, że koncep-
cja przedszkola i żłobka została 
przygotowana przez zespół na-
uczycieli akademickich Wy-

działu Pedagogiki UKW, przy  
wsparciu pracowników admi-
nistracji. 

- Do potrzeb najmłodszych 
będzie też dostosowane oto-
czenie - wokół budynku zosta-
nie zainstalowany plac zabaw, 
powstaną warzywnik, sad, 
ogród sensoryczny oraz wiata 

do realizacji zajęć na zewnątrz 
- mówi Sebastian Nowak 
z Działu Promocji i Komunika-
cji UKW. 

Żłobek i przedszkole UKW 
będą miały również wymiar 
dydaktyczny. Swoje praktyki 
mają tu realizować studenci 
kierunków pedagogicznych 
i logopedii UKW. Będzie to 
także przestrzeń do prowadze-
nia badań naukowych i wdra-
żania innowacji pedagogicz-
nych. 

- W placówce będą funk-
cjonować dwie grupy żłob-
kowe, dla dzieci młodszych 
i starszych oraz cztery grupy 

przedszkolne dla dzieci 
w wieku 3-6 lat - informuje dr 
hab. Monika Nawrot-Borow-
ska, prof. uczelni, pełnomoc-
niczka rektora UKW ds. Uni-
wersyteckiego Żłobka i Przed-
szkola. - Zadbaliśmy o nowo-
czesną i funkcjonalną infra-
strukturę, zgodną ze standar-
dami opieki nad dzieckiem, 
warunkami wszechstronnego 
wspomagania rozwoju dziecka 
oraz edukacji. 

Jaka wysokość opłat 
za czesne? 
Z akademickiego żłobka 

i przedszkola korzystać będą 
mogły nie tylko dzieci pracow-
ników i studentów UKW, ale 
również mieszkańców miasta. 
Rozpoczęcie działalności w no-
wym budynku planowane jest 
od września br. 

Placówka rozpoczęła już 
przyjmowanie zgłoszeń dzieci 
na rok szkolny 2026/2027. Bę-
dzie mogła przyjąć 32 dzieci 
do grup żłobkowych oraz 100 
przedszkolaków. Uczelnia 
określiła także opłaty - czesne 
w żłobku będzie wynosić 750 
zł/miesiąc, a w przedszkolu - 
o 100 zł więcej. Dzienna 
stawka żywieniowa to 19 
zł/dzień. 

- Opłata rekrutacyjna wy-
nosi 350 zł, ale rodzice, którzy 
wybiorą placówkę UKW, będą 
mieli ją potrąconą z czesnego  
- mówi Sebastian Nowak. - 
Zgłoszenia prowadzone są 
za pośrednictwem strony 
dzieci.ukw.edu.pl.ą

Małgorzata Pieczyńska
malgorzata.pieczynska@polskapress.pl

U zbiegu ulic Ogińskiego 
i Sieńki w Bydgoszczy trwa 
budowa uniwersyteckiego 
przedszkola i żłobka z czę-
ścią dydaktyczną dla stu-
dentów pedagogiki. Inwe-
stycja  ma być gotowa latem. 

Budowa żłobka i przedszkola 
UKW coraz bliżej zakończenia

Problem występuje od po-
czątku marca. Jezdnia zapadła 
się kilkadziesiąt metrów 
za zjazdem z Wojska Polskiego. 
Na tej wysokości po jednej 
stronie znajduje się parking, 
a po drugiej auta parkują 

wzdłuż jezdni. Ulica jest  wą-
ska, ale na co dzień nie ma tu 
większych problemów z jazdą. 

Dodatkowe utrudnienie jed-
nak mocno komplikuje prze-
jazd. Część kierowców próbuje 
omijać wygrodzenie wjeżdżając 
na parking, inni omijają je wjeż-
dżając na drugi pas, do jazdy 
w przeciwnym kierunku. 

– Co jak na osiedlu dojdzie 
do jakiegoś pożaru? Nie ma tu 
alternatywnych dróg.  Karetki 
też nie mają łatwo, a mieszka 
tu dużo starszych ludzi. To nie 
pierwszy raz, gdy na Szarych 
Szeregów zapada się jezdnia.   – 

pisał do nas pan Dariusz, który 
mieszka w sąsiedztwie. 

Drogowcy w odpowiedzi 
przekazali nam, że zabezpie-
czyli miejsce zapadnięcia 
jezdni, ale nie odpowiadają 
za usunięcie awarii, której ule-
gło tam przyłącze kanaliza-
cyjne. To jego właściciel musi 
wykonać naprawę, także znisz-
czonej jezdni. 

Rzecznik MWiK w ponie-
działek (9 marca) przekazał, że 
jeszcze tego samego dnia 
sprawdzą przyczynę zapadnię-
cia i ewentualną możliwość na-
prawy bezrozkopowej, a na-

stępnie usuną niedogodność. 
Na razie na Szarych Szeregów 
jezdnia dalej jest wygrodzona. 
Po tygodniu zapytaliśmy miej-
ską spółkę, czy ustalono przy-
czynę zapadnięcia, jakie dzia-
łania podjęto i kiedy problem 
będzie rozwiązany. 

– Pragniemy poinformo-
wać, że prace na przyłączu zo-
stały już wykonane bezrozko-
powo. Teraz trwają przygoto-
wania do odtworzenia na-
wierzchni – odpowiedział nam 
we wtorek (17 marca) Tomasz 
Okoński, rzecznik prasowy 
spółki MWiK. ą

Jarosław Więcławski
jaroslaw.wieclawski@polskapress.pl

Wracamy do tematu dziury 
na środku jezdni na ulicy 
Szarych Szeregów w Byd-
goszczy. Awarię usunięto, 
ale problem kierowców nie 
został jeszcze rozwiązany.  

Awaria na Szarych Szeregów usunięta, ale to nie koniec problemów

Z akademickiego żłobka i przedszkola korzystać będą 
mogły nie tylko dzieci pracowników i studentów UKW
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Żłobek i przedszkole 
będą miały również 
wymiar dydaktyczny. 
Praktyki mają tu reali-
zować studenci kierun-
ków pedagogicznych.

Na zdjęciu członkowie uczelnianego zespołu Działu 
Informacji i Promocji PBŚ chwilę po odebraniu nagrody 
w Warszawie (od lewej): Ryszard Wszołek, Michał 
Grzybowski, Michał Zaborowski i Żaneta Saj. 
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Małgorzata Pieczyńska
malgorzata.pieczynska@polskapress.pl

Politechnika Bydgoska otrzy-
mała  prestiżową nagrodę 
za „Hity Rekrutacji 2025”. 
W konkursie Genius Universi-
tatis przyznano mu tytuł naj-
lepszej kampanii w mediach 
społecznościowych w Polsce!

PBŚ nagrodzona 
za najlepszą kampanię 
w social mediach

Bydgoszcz
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BYDGOSZCZA

Zdjęcie dokumentu opisywa-
nego, jako pochodzący z Woje-
wódzkiego Szpitala Dziecię-
cego w Bydgoszczy, pojawiło 
się w serwisie X. Data ujęta 
na wypisie to 17 marca. Doku-
ment miał zostać wystawiony 
w związku z diagnozowaniem 
młodej pacjentki. 

„Dziewczynka, lat 14 i 2 
miesiące, zgłosiła się do szpi-
tala z powodu bólu głowy. 
W wywiadzie uraz głowy 
w dniu wczorajszym. Od tego 
czasu występuje ból głowy 
oraz mrowienie i drętwienie 
okolic barków” - brzmi frag-
ment opisu. 

Poniżej, zaznaczony czer-
woną ramką, znajduje się dal-

szy ciąg, który wśród użytkow-
ników X, budzi obawy, że cały 
opis mógł zostać wygenero-
wany przez pracownika szpi-
tala przy użyciu jakiegoś narzę-
dzia AI. Brzmi on: „Jeżeli 
chcesz, mogę przygotować peł-
niejszy wywiad po urazie 
głowy u dziecka (z typowymi 
pytaniami o utratę przytomno-
ści, wymioty, zawroty głowy), 
który często wpisuje się w do-
kumentacji SOR”. 

Zdania komentujących 
użytkowników serwisu są po-
dzielone. Z jednej strony część 
z nich dopuszcza możliwość, 

że lekarz mógł się posłużyć 
modelem językowym AI 
do wytworzenia opisu urazu 
i przez nieuwagę wkleił 
zbędną część wykreowanej 
odpowiedzi do wypisu.  

Inni zwracają natomiast 
uwagę, że dokument może 
być fałszywy, bo numer  
REGON na rzekomym doku-
mencie nie zgadza się z tym, 
który widnieje na stronie szpi-
tala. 

I faktycznie, jedna z cyfr 
w numerze REGON jest inna. 
Z kolei - snują przypuszczenia 
inni - poszczególne jednostki 

szpitalne mogą mieć nadane 
różne numery. 

Zamieszczone na X zdjęcie 
zostało pierwotnie opubliko-
wane w innym serwisie. Zro-
bił to użytkownik Wykop.pl. 
Zatem u niego najlepiej zwe-
ryfikować, skąd pochodzi fo-
tografia i czy dokument  
jest prawdziwy. Owszem, jed-
nak podany adres mailowy 
użytkownika nie działa (nie-
istniejący, bądź błędnie zapi-
sany?). 

Wśród komentujących na  
X są i tacy, którzy sugerują, by 
wykorzystywać narzędzia ję-

zykowe AI w medycynie: „Po-
winno być po prostu stwo-
rzone dedykowane narzędzie 
do generowania tych wypi-
sów. Zaoszczędziłoby to dużo 
bezsensownej pracy persone-
lowi, tak samo jak i pacjentom 
czekającym w poczekalni 
po kilka godzin na wypis”. 

Inny z użytkowników napi-
sał: „Medycyna to idealne 
miejsce do zastosowania AI 
(mnóstwo danych, które trze -
ba ze sobą zintegrować). Me-
dycyna to w dużej części  
nauka tabelek i analityka.  
Tabelki wchodzą lekarzom 
gładko, analityka gorzej, a AI 
z analityką sobie radzi całkiem 
przyzwoicie.” 

Czy istotnie ktoś przetwo-
rzył anonimowe dane doty-
czące objawów młodej pa-
cjentki, czy może udostępnił 
AI pełne dane chorobowe? 

W tej sprawie skontakto-
waliśmy się ze szpitalem. Za-
pytaliśmy o to, czy rzeczony 
dokument nie jest fake’em 
i między innymi o to, czy pro-
cedury szpitalne dopuszczają 
korzystanie z „chat botów” 
w generowaniu oficjalnych 
dokumentów medycznych. 

Czekamy na odpowiedź. 
ą

Maciej Czerniak
maciej.czerniak@polskapress.pl

Do szpitala zgłasza się 14-lat-
ka po urazie głowy. Skarży się 
na bóle i drętwienie barków. 
W szpitalnym opisie po wizy-
cie na izbie przyjęć znalazł 
się dopisek: „Jeśli chcesz, 
mogę przygotować pełniej-
szy wywiad (...), który często 
stosuje się w dokumentacji 
SOR”. Sprawdzamy prawdzi-
wość tego dokumentu. Co 
na to bydgoska lecznica?

Chat GPT w służbie lekarzy? W sieci krąży zdjęcie 
dokumentu wystawionego przez bydgoski SOR

Część opisu pod szpitalnym dokumentem opublikowanym w sieci sprawia wrażenie,  
jakby była wytworem AI. Bot zaproponował dopisanie pełniejszego wywiadu
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 Na akcję w Bydgoszczy zapra-

szają Fundacja Zielone Jutro, 
firma Oponeo.pl we współpracy 
z Radą Osiedla Kapuściska. 

- W tym roku dość późno za-
czynamy akcję sprzątania - 
mówi Kamil Łęczycki, wolonta-
riusz Fundacji Zielone Jutro. - To 
dlatego, że dość długo utrzymy-
wał się mróz. W ubiegłym roku 
o tej porze mieliśmy przeprowa-
dzone już trzy, a nawet cztery ta-
kie akcje. 

Na początek sezonu wybór 
padł na Kapuściska. Zbiórka 
uczestników nastąpi w sobotę (21 
marca) o godz. 10 na placu przy V 
Liceum Ogólnokształcącym. 

- We współpracy z Miastem 
i Czystą Bydgoszczą zapew-
niamy rękawice, worki i odbiór 
śmieci - mówi Kamil Łęczycki. 
Po akcji planujemy ognisko 
z kiełbaskami. Dla uczestników 
przygotowaliśmy także gadżety 
i upominki. ą 

MP

W najbliższą sobotę (21 mar-
ca) na bydgoskich Kapuści-
skach odbędzie się akcja 
sprzątania terenów zielo-
nych w ramach 5. ogólnopol-
skiej kampanii „Kręci nas re-
cykling”.  

W sobotę  
wiosenne porządki  
na Kapuściskach 

XII Forum Seniora „Gazety Po-
morskiej”, „Expressu Bydgo-
skiego” i „Nowości Dziennika 
Toruńskiego” odbędzie się  

w Bydgoskim Centrum Tar-
gowo-Wystawienniczym 
przy ul. Gdańskiej 187. W Forum 
weźmie udział 500 seniorów 
z Kujawsko-Pomorskiego. Udział 
jest bezpłatny. Zostały ostatnie 
miejsca na liście rezerwowej, za-
chęcamy do zapisu przez for-
mularz  na stronie  expressbyd-
goski.pl/forum-seniora lub tele-
fonicznie pod nr 512 213 596.  

Samo zgłoszenie przez for-
mularz online lub telefon nie jest 
jednoznaczne z zapisem na listę 
uczestników. Osoby, które już 

otrzymały papierowe zaprosze-
nie, prosimy potwierdzenie 
obecności przez formularz on-
line zawarty w zaproszeniu. 

Tradycyjnie zaprosiliśmy 
znakomitych prelegentów. 
„Koperta życia i bezpieczeń-
stwa” z prelekcją pod takim ty-
tułem wystąpi Mirosława Ko-
walkowska, ekspert ds. finan-
sów z Przemyślane Finanse. - 
Moim celem jest byśmy nie bali 
się rozmawiać o tym, jak rozpo-
rządzić swoim majątkiem, gdy 
nas już nie będzie. Testament 

powinniśmy napisać wtedy, 
gdy jesteśmy zdrowi i świadomi 
tego, co czynimy. Bardzo istotne 
są również pełnomocnictwa  
- zarówno w bankach, jak 
i w przychodniach lekarskich  - 
mówi Mirosława Kowalkowska.  

Psycholog Magdalena Tu -
chol ska opowie o roli sprawczo-
ści w wieku późnej dorosłości, 
czyli tym, czym ona jest i jak 
może przejawiać się w codzien-
nym życiu.- Przyjrzymy się, dla-
czego poczucie wpływu staje się 
szczególnie ważne w tym etapie 

życia oraz jak wiąże się z dobro-
stanem, poczuciem sensu i jako-
ścią życia. Pokażę też jak  można 
wzmacniać sprawczość na co 
dzień, aby pełniej korzystać z ży-
cia i mieć większe poczucie 
wpływu na to, co się w nim 
dzieje - zaznacza Magdalena 
Tucholska.  

O  zdrowym odżywianiu se-
niora opowie  Aleksandra Le-
wandowska, członek zarządu 
Fundacji Pro Omnis. - Jednym 
z najczęściej pomijanych proble-
mów zdrowotnych seniorów jest 

niedożywienie, które nie zawsze 
oznacza głód, ale często wynika 
z samotności, choroby czy braku 
siły do przygotowania posiłku. 
Jego skutki mogą być bardzo po-
ważne – od pogorszenia zdrowia 
i utraty sprawności po częstsze 
hospitalizacje. Moja prezentacja 
niesie inspirujące przesłanie: po-
kolenie 60+ ma ogromny poten-
cjał społeczny. Seniorzy mogą 
wspierać innych seniorów po-
przez wolontariat, pomoc są-
siedzką i budowanie lokalnych 
sieci wsparcia - słyszymy.  ą

Małgorzata Stempinska
malgorzata.stempinska@polskapress.pl

Zostały już ostatnie miejsca 
na liście rezerwowej. Kto do-
stał zaproszenie, niech jak 
najszybciej potwierdzi swój 
udział.  Uchylamy rąbka ta-
jemnicy o czym będą mowić 
nasi prelegenci. 

31 marca na XII Forum Seniora widzimy się w Bydgoszczy 
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19 marca 1981 r. odbywała się 
sesja Wojewódzkiej Rady Naro-
dowej. W obradach uczestni-

czyła grupa działaczy NSZZ „So-
lidarność” i strajkujących od 16 
marca rolników. Liczyli, że będą 
mogli wziąć udział w debacie 
dotyczącej gospodarki żywno-
ściowej i chłopskiego ruchu 
związkowego.  Jednak obrady  
zostały przerwane 

W ocenie związkowców była 
to manipulacja, która miała unie-
możliwić im zabranie głosu. 
Większość uczestników opuściła 
salę, pozostali tylko działacze „S” 
i grupa radnych.  

Jak ten moment zapamiętał 
Michał Bartoszcze, działacz 
chłopski, uczestnik strajku 
okupacyjnego na ul. Dworco-

wej? - Rulewski podszedł 
do mikrofonu i zrozpaczony 
zaczął tak: „Spoliczkowano 
was, spoliczkowano nas, spo-
liczkowano chłopów...” Jan Ru-
lewski, wtedy przewodniczący 
Międzyzakładowego Komitetu 
Założycielskiego NSZZ „S” 
w Bydgoszczy: - Pozostaliśmy 
my: oszukani, sponiewierani, 
ośmieszeni... 

Zanim do akcji usuwania de-
legacji „S” przystąpiło ZOMO, 
Rulewski rozmawiał przez tele-
fon z Lechem Wałęsa, przewod-
niczącym Krajowej Komisji Po-
rozumiewawczej NSZZ „Solidar-
ność”. 

Wieczorem interweniowało 
ZOMO i SB. Obrażenia odnieśli: 
Jan Rulewski, Michał Bartosz-
cze i Mariusz Łabentowicz, 
członek MKZ. 

W nocy do Bydgoszczy przy -
jechał Wałęsa z kilkoma człon-
kami KKP. - Wszedł do środka 
(do siedziby MKZ - przyp. 
red.) i krzyknął: - Wiedzia-
łem, że Janek coś narozrabia! 
Chce mi tu zrobić jakąś 
krwawą rewolucję w tej Byd-
goszczy - wspominał Stani-
sław Kozanecki, który wtedy 
był szefem Komisji Zakłado-
wej NSZZ „S” w Wodociągach 
Miejskich. 

 20 marca. Od rana, na ówcze-
snej ul. Marchlewskiego, pod sie-
dzibą  MKZ kłębił się tłum ludzi. 
Na balkonie pojawił się Lech Wa-
łęsa. - Żądał ukarania winnych, 
zagroził ogólnopolskim straj-
kiem generalnym. Tłum był pe-
łen wzburzenia, chęci odwetu. 
Ten nastrój wymuszał koniecz-
ność zdecydowanych działań - 
tak po latach relacjonował Ro-
man Kotzbach, wtedy szef Ko-
misji Zakładowej  „S” w Akade-
mii Medycznej w Bydgoszczy. 

Przez dwa dni w Domu Kul-
tury ZNTK przy ul. Zygmunta 
Augusta trwały obrady Krajowa 
Komisji  Porozumiewawcza 

NSZZ „S”. Władze związku za-
groziły, że w razie nieujawnie-
nia sprawców pobicia, ogłoszą 
strajk generalny. 27 marca w ca-
łym kraju doszło do czterogo-
dzinnego strajku ostrzegaw-
czego. Po trwających wiele dni 
rozmowach z rządem 30 marca 
doszło do podpisania tzw. po-
rozumienia warszawskiego. 
Władza uznała, że w Bydgosz-
czy doszło do naruszenia 
prawa. Dzień później KKP „S” 
odwołała strajk generalny.  

Cytowane wspomnienia po-
chodzą z książki  „Kryzys bydgo-
ski 1981 w relacjach świadków”.   
2013 r.  IPN, OKiNCK.ą

Hanna Sowińska
hanna.sowinska@polskapress.pl

W najnowszej historii Byd-
goszczy tylko jeden taki ma-
rzec był. Strajk chłopski na ul. 
Dworcowej i wydarzenia 
na sesji WRN sprawiły, że już 
wtedy władze mogły wpro-
wadzić stan wojenny. To nie 
były „lokalne wypadki”, 
w których kilku działaczy „S” 
oberwało od butnych zomow-
ców. To był poważny kryzys.

Jedyny taki marzec w historii Bydgoszczy

Dramatyczne wydarzenia z 1981 
roku wciąż są żywe w pamięci. 17 
grudnia 2025 roku Rada Miasta 
Bydgoszczy zdecydowała, że 
2026 rok w mieście będzie wła-
śnie Rokiem Bydgoskiego Marca 
’81. W czwartek (19 marca) 
pod obeliskiem upamiętniają-
cym wydarzenia Bydgoskiego 
Marca 1981 przed budynkiem 
Kujawsko-Pomorskiego Urzędu 
Wojewódzkiego odbyły się głów -
ne uroczystości. 

- Pozdrawiam wszystkich, 
którzy szli marcowym szlakiem. 
Skromną delegacją udaliśmy się 
w 1981 roku na sesję Wojewódz-
kiej Rady Narodowej, by mówić 
o wyżywieniu narodu. Nie chcieli 
nas jednak słuchać i nie dopuścili 
do głosu - godzili w naszą god-
ność, poniżali, a potem pobili 
i wyrzucili. I pobicie nie było 
wcale najgorsze, tylko to zniewa-
żenie. Sesja w bydgoskim urzę-
dzie została przerwana, ale na-
tychmiast podjęła ją cała Polska - 
odbywała się w urzędach, fabry-
kach i na polach. To była prawdzi-

wie polska sesja, która zakoń-
czyła się powodzeniem, bowiem 
chłopski związek uznano wresz-
cie za legalny. Niech zatem ta na-
sza, polska sesja trwa - powie-
dział Jan Rulewski. 

Gospodarzem uroczystości 
był Michał Sztybel, wojewoda 
kujawsko-pomorski. 

- Bydgoski Marzec 81 to jedno 
z najważniejszych wydarzeń no-
woczesnej historii Polski, o któ-
rym musimy pamiętać. To histo-
ria nie tylko sprzeciwu wobec 
przemocy władzy, to historia 
zmiany, która dokonała się 
w Polsce i o którą walczyli wła-
śnie uczestnicy bydgoskiego 
marca. Mamy obowiązek, aby 

każdego roku kolejnym pokole-
niom mówić, że te wydarzenia 
miały wymiar ogólnopolski, 
a nie tylko lokalny. Pamięć to nie 
tylko wspomnienie przyszłości, 
ale odpowiedzialność za przy-
szłość - powiedział. 

Organizatorami obchodów 
byli również m.in. Piotr Cał-
becki, marszałek województwa 
kujawsko-pomorskiego i Rafał 
Bruski, prezydent Bydgoszczy. 
Obaj podkreślali, że Bydgoski 
Marzec’81 na trwałe wpisał się 
w historię miasta i Polski. 

- Historia bydgoskiego marca 
wciąż jest żywa nie tylko w tym 
mieście, czy na Kujawach, ale 
w całej Polsce. Wciąż bowiem 
żyją uczestnicy tamtych wyda-
rzeń, którzy wiedzieli jak się za-
chować. Ponieśli odpowiedzial-
ność za losy ojczyzny i wykazali 
się przy tym ogromną odwagą 
i solidarnością. I właśnie solidar-
ność powinna być dziś obowią-
zująca zasadą dialogu wszyst-
kich Polaków - powiedział mar-
szałek Całbecki. 

Po złożeniu kwiatów pod  
obeliskiem, w sali Bydgoskiego 
Marca 1981 roku w UW odbyła 
się uroczysta sesja Sejmiku Wo-
jewództwa Kujawsko-Pomor-
skiego. Odznaczeniami uhono-
rowano osoby związane z Soli-
darnością. Był też koncert.ą

Marcin Kozłowski
marcin.kozlowski@polskapress.pl

W Bydgoszczy odbyły się 
uroczyste obchody 45.  
rocznicy wydarzeń Bydgo-
skiego Marca ‘81.

Cały region pamięta o Marcu ‚81. 
Sesja, odznaczenia i koncert

Wydarzenia bydgoskie utorowały drogę do rejestracji  
rolniczej „Solidarności” 12 maja 1981 roku 
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Wczoraj odbyły się 
uroczyste obchody  
45. rocznicy wydarzeń 
Bydgoskiego Marca ‘81
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45. ROCZNICA BYDGOSKIEGO MARCA’81A

Funkcjonariusze MO usuwają siłą działaczy „Solidarności” 
z sali obrad WRN w Bydgoszczy, 19 marca 1981 r.
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Jan Rulewski, przewodniczący MKZ w Bydgoszczy   
pobity przez funkcjonariuszy MO
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Kochasz, gdy auto błyszczy? 

My też!

  MYCIE RĘCZNE 

  WOSKOWANIE  
I POLEROWANIE

  CZYSZCZENIE WNĘTRZA  
I PRANIE TAPICERKI

  PRZYGOTOWANIE DO SPRZEDAŻY

  DETAILING

 ul. Brzozowa 4A, Bydgoszcz     577 77 27 07 

RĘCZNE 
MYCIE, 

DETAILING 
I TROSKA 
O KAŻDY 

DETAL.

Zapisy przez Booksy lub wiadomość na Facebooku 
FB: Fabryka Błysku - Myjnia Ręczna Auto Detailing - Brzozowa

Zapraszamy do korzystania z dostępnych pakietów oraz udziału w konkursach

REKLAMA 0011494022
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Miasto żyje Halowymi Mistrzo-
stwami Świata w Lekkiej Atle-
tyce. Chyba nie ma w Toruniu za-
kątka, w którym nie dostrzeże się 
flag, plakatów czy ulotek w bar-
wach imprezy. Kibice do Torunia 
już zjeżdżają, ci, którzy mają 
szczęście, być może natkną się 
też na sportowców spacerują-
cych po ulicach. W internecie 
trwają poszukiwania biletów, po-
jawiają się też pytania o to, gdzie 
zaparkować, jak dojechać i co 
przy okazji wizyty w Toruniu 
warto zwiedzić. Pytają nie tylko 
Polacy, ale także obcokrajowcy. 
Miejsc w hotelach za wiele nie 
ma, restauratorzy uzbrajają się 
na wzmożony ruch, a to tylko 
potwierdza rangę imprezy.  

Na stronie internetowej ebi-
let.pl znaleźć można ostatnie bi-
lety na kilka sesji od piątku 
do niedzieli. Nie da się jednak 
ukryć, że na te najlepsze, najpo-

pularniejsze, bilety wyprzedały 
się bardzo szybko. Było ich mniej 
niż samych zainteresowanych. 
Dlatego też zadbano o to, aby 
każdy miał możliwość pokibico-
wania wśród innych fanów lek-
koatletycznych dyscyplin. Na  
Rynku Nowomiejskim od piątku 
do niedzieli działać będzie Fan 
Spot Halowych Mistrzostw 
Świata. Zaplanowano transmisje 
zawodów, które będą wyświe-
tlane na dużym ekranie, nie za-
braknie spotkań, ze sportow-
cami. Pojawią się też widowi-
skowe etiudy w wykonaniu Oce-

lot Foundation, strefy VR i spor-
towe wyzwania dla najmłod-
szych. 

Główną atrakcją będzie kon-
cert  „Sprintem do Gwiazd” 
z udziałem Oskara Cymsa, Raya 
Wilsona i GROMEE. Odbędzie się 
on o godz. 16.00 w piątek, 20 
marca. Pół godziny szybciej 
mieszkańcy usłyszą hejnał Mia-
sta Torunia, który zainauguruje 
wydarzenie. Hejnał skompono-
wał Jerzy Bojanowski. Pierwszy 
raz zabrzmiał 29 kwietnia 1926 
roku na dziedzińcu Ratusza Sta-
romiejskiego. 

Miejsc w hotelach 
niewiele…  
Jeżeli chodzi o to, gdzie 

można się zatrzymać w Toru-
niu podczas zbliżających się 
mistrzostw, wyboru na dziś (18 
marca) nie ma za wiele. 
W wielu obiektach wszystkie 
pokoje zostały wyprzedane. 
Najbardziej oblegane są hotele 
i apartamenty oczywiście 
w pobliżu Areny Toruń. Na sta-
rówce jednak też nie ma zbyt 
wielkiego wyboru, a jak już 
jest, okazuje się, że cena jest… 
całkiem wysoka. Na portalu 
Booking.com  można jeszcze 
znaleźć pojedyncze pokoje 
i apartamenty, np. Aparta-
menty Paryskie Old Town 
View można wynająć za 2 noce 
dla 2 osób za 2 162 zł, Glam 
Apartments kosztuje 3 758 zł, 
za Apartamenty Chleb i Wino 
przy Strumykowej trzeba li-
czyć 2 514 zł, a za Willa 1936 na-
leży zapłacić 2 082 zł.  

Platforma Airbnb oferuje 
obecnie zaledwie 24 propozycje! 
W porównaniu do kolejnego 
weekendu (27-29 marca) ofert 
jest o… 120 mniej.  Aktualnie 
większość ofert jest w podob-
nych cenach, jak w hotelach. 
Za nocleg trzeba liczyć ok. 2 tys. 
zł. Dopiero na portalu kayak.pl 

udało nam się znaleźć trochę 
tańszych propozycji – za niektóre 
pokoje w prywatnych mieszka-
niach, apartamenty na wynajem 
czy pokoje hotelowe oddalone 
od centrum miasta, zapłacimy 
poniżej 1000 zł. Najtańszą opcją, 
jaką udało nam się znaleźć, są 
Noclegi przy szpitalu przy ul. Bo-
rowieckiej za 398 zł. Trzeba jed-
nak liczyć się z tym, że pokój i ła-
zienka są współdzielone z in-
nymi.  

Restauracje w centrum i na  
Starym Mieście pozostają 
otwarte w standardowych go-
dzinach, ale wiele z nich przy-
gotowało się na wyjątkowe ob-
lężenie. Rozstawiono dodat-
kowe stoliki w ogródkach i w sa-
lach wewnętrznych, zespoły 
kelnerów i kucharzy pracują 
w pełnej gotowości.  

Gdzie zaparkować?   
Podczas mistrzostw 

przy Arenie nie będzie możli-
wości parkowania samocho-
dów, dlatego organizatorzy za-
chęcają do korzystania z komu-
nikacji miejskiej, spaceru lub ro-
werów. Przy lodowisku Tor-Tor 
przygotowano stojaki rowe-
rowe dla kibiców. Miejski Za-
rząd Dróg już od kilku dni przy-
pomina, że dla kierowców do-

stępne są parkingi Park&Ride 
przy ul. Olimpijskiej 42 i Dzie-
wulskiego 38 z prawie 440 miej-
scami. Skorzystać można także 
z parkingu przy placu św. Kata-
rzyny, przy CSW czy przy CKK 
Jordanki.  

Do dyspozycji kierowców 
w niedalekiej odległości od Areny 
są również bezpłatne parkingi 
przy ul. Grudziądzkiej 53 i 62, 
parking pod mostem na Bulwa-
rze Filadelfijskim czy parking 
przy Szosie Chełmińskiej 25. Zo-
stawić auto można również 
przy ul. Dominikańskiej, przy ul. 
BP. Jana Chrapka oraz Gregorkie-
wiczaczy IV LO przy  Poniatow-
skiego. Przeszliśmy się w śro-
dowe popołudnie i miejsc nie 
brakuje. MZD apeluje, aby pozo-
stawiać samochody w miejscach 
do tego przeznaczonych.  

Przypomnijmy, że na czas mi-
strzostw północna jezdnia ul. 
Bema zostanie zamknięta, a ruch 
dwukierunkowy wprowadzony 
na jezdni południowej. Wjazd 
dla ciężarówek powyżej 3,5 tony 
jest zabroniony, a wyjazd z ul. 
Matejki i Gałczyńskiego możliwy 
tylko w prawo. Skrzyżowania 
z ul. Osmańskiego, Matejki i Gał-
czyńskiego będą obsługiwane 
przez policję i straż miejską. 
ą

Katarzyna Kucharczyk
katarzyna.kucharczyk@polskapress.pl

Od 20 do 22 marca 2026 roku 
Toruń znajdzie się w centrum 
sportowej uwagi. A to za spra-
wą Halowych Mistrzostw 
Świata w Lekiej Atletyce. 
Do miasta zjeżdżają już nie 
tylko zawodnicy, ale i kibice.  

Toruń zaprasza od dziś na sportowe święto

Tymczasowa organizacja ruchu na ulicy Bema 
obowiązuje do poniedziałku 23 marca. Trzeba liczyć się 
z wieloma zmianami na niej i w jej pobliżu
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52 35 63 101, 52 35 63 100, 52 35 63 320

 Zakwaterowanie

   3 posiłki dziennie 
w formie bufetu szwedzkiego

 Konsultacja lekarska

   4 zabiegi dziennie 
(oprócz niedziel i dni świątecznych)

   90 min. dziennie w Strefie Relaksu  
(sauna, jacuzzi, grota solna, siłownia)

 Voucher do Integracja Cafe 

Wiosną czas na zdrowie
REKLAMA 0011489311
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Skatepark „Astoria” przeszedł gruntowną modernizację 
w ramach Bydgoskiego Budżetu Obywatelskiego

Artur Szczepański

T
o, iż osiągnąłem, zu-
pełnie nieoczekiwanie 
zresztą, wiek dojrzały, 
nie oznacza, że prze-
stałem być pacyfistą. 
Wciąż uważam, że wy-

dawanie pierdyliardów euro, 
a najczęściej dolarów na  
choćby nie wiem jak zaawan-
sowane technologicznie żela-
stwo, jest trudną do wybacze-
nia głupotą. 

Skoro jednak kilku oszala-
łych przywódców doszło 
do wniosku, iż czas skończyć 
z pokojem i wmówić pozosta-
łym, iż jedyne czego nam w tej 
chwili brakuje, to wojna, to 

optyka nieco mi się zmieniła. 
Znaleźliśmy się, nawet nihiliści 
i pacyfiści tacy jak ja, w polu ra-
żenia. 

Spacerując po Wyspie Młyń-
skiej, spijając kawę z różnych 
źródeł muszę niechętnie się 
przyznać, że usłyszałem w  
pewnym momencie nieznośne 
trzaski zwieńczone hukiem. 
Nie był to dron ani, broń Boże, 
rakieta balistyczna - po prostu 
mój jeszcze do niedawna fana-
tyczny pacyfizm ze wzmianko-
wanym trzaskiem i hukiem 
legł w gruzach. Szybko więc za-
pomniałem, iż na spacer uda-
łem się w poszukiwaniu plano-

wanej rzeźby Harleya-David-
sona, która dopiero w później-
szym niż przypuszczałem ter-
minie zaparkuje w sercu na-
szego miasta. 

Jako zwolennik dwuśladów 
moja mięta w stosunku 
do motocyklowej marki jest 
umiarkowana, ale zdecydowa-
nie wolę tego typu instalację 
niż podziwianie na żywo 
choćby najnowocześniejszego 
czołgu nieprzyjaciela. 

Już prawie widzę jak z pan-
cernej skorupy gramolą się 
„ruskie” po to, by zajumać mi 
pralkę lub - jeszcze gorzej - 
zmywarkę, bo skończyły im 
się sterowniki do „szachi-
dów”, a potem zastrzelą 
i zgwałcą sąsiadkę - kolejność 
jest tu bez znaczenia - w dro-
dze po chleb. 

Dlaczego sąsiadkę? No, bo 
przecież nie mnie, skoro mó-
wię po rosyjsku i przeczytałem 
„Wojnę i pokój”- są tacy, którzy 
jeszcze tak myślą. Ja już nie. 

Nie popadłem w aż taką pa-
nikę, by zastanawiać się 
na kupnem transportera typu 
SKOT (Średni Kołowy Opance-
rzony Transporter), którego 
przydatność już kilkadziesiąt 
lat temu, rzecz ujmując deli-
katnie, była dość problema-
tyczna w przypadku ataku 
NPL-a ( czytaj nieprzyjaciela). 
Jak tu nie lubić wojska za  ty-
siące wprowadzonych do ję-
zyka skrótów, do których na-
wet słynne haiku nie ma żad-
nego podskoku. 

Żarty jednak na bok, bo od-
kąd zwykłe wojny zaczęliśmy 
nazywać eufemistycznie „ope-

racjami specjalnymi”, świat nie 
zmierza w dobrym kierunku. 
Ludzie natomiast głupieją, a co 
gorsza dziczeją i to, jak narze-
kała Szymborska, hurtowo. 

Jeden z bydgoskich radnych 
Paweł Sieg (Fordoniak, o ile 
mnie pamięć nie myli) oprote-
stował pomoc dla bratnich, bo 
ukraińskich miast - Czerkas 
i Krzemieńca. To konfederata, 
więc nie powinno mnie to dzi-
wić, bo długa obecność Mo-
skwy z tyłu głowy jest w stanie 
zrobić z mózgiem nie zawsze 
dobre rzeczy. 

W kraju jakby wszystko 
po staremu, Jarosław Kaczyń-
ski wystawił do walki wysoko 
kalibrowe działo w postaci 
kandydata na premiera Prze-
mysława Czarnka, choć nikt 
nie spodziewał się hiszpań-
skiej inkwizycji na tak długo 
przed wyborami. 

Tak jakby nam było mało 
Błaszczaka, Sasina, Suskiego, 
to jeszcze Przemysław OZE-
SROZE Czarnek  przyrzekł, że 
jeńców brał nie będzie. Z epic-
kiej furii nominowanego ucie-
szył się prezes, który sprawę 
skomentował jednym wiele 
mówiącym słowem - ogień! 

Byłoby to, szczególnie dla 
mnie, zabawne, gdyby wkrótce 
nie pojawił się kolejny atak 
oskrzydlający z prawej flanki. 
Tym razem na scenę wkroczyli 
Karol Nawrocki wraz z „całym 
na złoto” prezesem Glapiń-
skim, a raczej czarownikiem 

z krainy OZ...E-SROZE, który 
prapremierowo zaprezentował 
sztuczkę - jak sprzedać złoto 
i mieć złoto. Ileż to razy w dzie-
ciństwie próbowaliśmy zjeść 
ciastko i mieć ciastko, Glapiń-
skiemu podobno się udało i to 
z tak wciąż drożejącym na gieł-
dach szlachetnym kruszcem. 

Nie było bezpośredniej 
transmisji z tego cudu, ale mu-
simy wierzyć na słowo, skoro 
prezes Kaczyński i jego aposto-
łowie, co prawda też nie wi-
dzieli, a uwierzyli. 

Nie trzeba było więc długo 
czekać na VETO-SRETO prezy-
denta wobec programu „SAFE”,  
czyli pożyczki, podsuniętej 
nam skrycie przez zgniły, i jak 
mówi Błaszczak, tęczowy Za-
chód na zbrojenia. Muszę, 
a właściwie chcę przyznać, że 
akurat w tym momencie 
gorzko pożałowałem, że Karol 
Nawrocki wciąż nie pracuje 
w sopockim „Grandzie”.   

Małym, ale pewnym pocie-
szeniem jest to, że dotychczas 
funkcjonująca w bolesnym dy-
sonansie poznawczym pra-
wica czytelnie zidentyfikowała 
wroga, wiadomo - Europa, bo 
o zagrożeniu ze Wschodu już 
dawno przestała mówić. Ja-
kem Artur, a dla bliższych zna-
jomych po prostu SRARTUR, 
kupię sobie przynajmniej hełm, 
bo znowu muszę jechać do To-
runia... na Halowe Mistrzostwa 
Świata w Lekkiej Atletyce. 
ą

Rzeźba motocykla Harley-Davidson nad Brdą - taki jest zamysł
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POGŁOSKI 
SPECJALNEJ TROSKI 

OZE-SROZE  
I RATUJ SIĘ KTO MOŻE

Ryszard Tadeusiewicz, profesor AGH

ODKRYCIE NAUKOWE 
– RADOŚĆ  

CZY UDRĘKA?

K  ażdy zawód ma swoje ce-
chy szczególne, nad któ-
rymi warto się czasem za-

myślić. Ja jestem naukowcem, 
więc chcę opowiedzieć  o specy-
fice takiej właśnie pracy i o emo-
cjach, jakie jej czasem towarzy-
szą. Nie chcę tu budować le-
gendy, że właśnie naukowcy 
mają do swego zawodu szczegól-
nie emocjonalny stosunek, bo ra-
dość z dobrze wykonanej pracy 
ma każdy, kto cokolwiek robi, 
a smutek z powodu niepowo-
dzeń zdarza się w każdym zawo-
dzie. Jednak w przypadku pracy 
naukowej amplituda tych emo-
cji wydaje się szczególnie duża. 

Najpierw powiem o radości. 
Zdarzało mi się wiele razy, że pra-
cując intensywnie nad jakimś za-
gadnieniem po wielu niepowo-

dzeniach i złudnych nadziejach 
– nareszcie znajdowałem roz-
wiązanie problemu. Logika ro-
zumowania była wreszcie bez 
zarzutu, odpowiedzi na sta-
wiane pytania układały się w lo-
giczną całość, a eksperymenty 
potwierdzały teoretyczne prze-
widywania. I wtedy następo-
wała ta chwila, dla której warto 
było podejmować wysiłki i po-
święcać mnóstwo czasu. 

Miałem wynik – i miałem 
świadomość, że w tej chwili ta 
odkryta prawda jest jedynie 
moja. Że jestem jedynym czło-
wiekiem na świecie, który zna 
odpowiedź na postawione py-
tanie. I że kolejni badacze zaj-
mujący się tym tematem będą 
w swoich pracach powoływać 
się na mój wynik. 

Tego się nie da z niczym po-
równać! 

Historia nauki pełna jest jed-
nak przykładów naukowców, 
których ich własne odkrycie 
unieszczęśliwiło. Nie mówię tu 
o przypadkach, kiedy źródłem 
stresu były konsekwencje wy-
korzystania odkrycia. Niedawno 
dzięki filmowi nagłośniony zo-
stał dramat Oppenheimera. On 
doprowadził do zbudowania 
pierwszej bomby atomowej, 
a potem miał wyrzuty sumienia 
z powodu liczby ofiar Hiroszimy 
i Nagasaki. Oppenheimer wie-
dział, do czego dąży i wynik nie 
był zaskoczeniem, tylko jego 
skutki były porażające. 

Natomiast są znane przy-
padki uczonych, których psy-
chicznie zdołował sam wynik 
prowadzonych dociekań. Takim 
nieszczęsnym odkrywcą był nie-
miecki astrofizyk Karl Schwarz-
shild. Był on zafascynowany teo-
rią względności Einsteina i usiło-
wał znaleźć jej wszystkie konse-
kwencje. Pisał prace naukowe 
o geometrii wszechświata 
i wprowadził pojęcie zakrzywie-
nia czasoprzestrzeni w pobliżu 
masy punktowej. W 1916 roku 
Einstein potwierdził, że rozumo-
wanie Schwarzshilda jest prawi-
dłowe, więc nabrał śmiałości. 

Jednak dalsze rozwijanie tej 
koncepcji zakrzywienia czaso-
przestrzeni doprowadziło do  
koncepcji obszaru, w którym 
prawa fizyki ulegają załamaniu, 
gdyż krzywizna czasoprze-
strzeni staje się nieskończenie 

wielka, a sam ten obszar zostaje 
całkowicie odcięty od zewnętrz-
nego świata, bo promienie świa-
tła powstającego wewnątrz tego 
obszaru nie rozprzestrzeniają 
się, tylko biegną po kołowych 
orbitach. Dookoła takiego tworu 
powstaje tak zwany horyzont 
zdarzeń – cokolwiek się w nim 
znajdzie, zostaje wciągnięte 
do wnętrza. 

Obecnie twory takie są znane 
astronomom i są opisywane 
pod nazwą „czarnych dziur”. 
Wiemy nawet, jak one powstają 
(z zapadania grawitacyjnego su-
per masywnych gwiazd).  Nie 
poddają się one bezpośredniej 
obserwacji, ale mamy setki do-
wodów ich istnienia i oddziały-
wania. Ogromna czarna dziura 
o masie 4 milionów mas Słońca 
jest między innymi w centrum 
naszej galaktyki, czyli gigan-
tycznego wiru gwiazd, do któ-
rego należy także nasze Słońce 
i my z nim. 

Jednak dla człowieka, któ-
rego rozumowanie doprowa-
dziło do wniosku, że coś tak oso-
bliwego może istnieć – koncep-
cja owej osobliwości przerażała. 
Schwarzshild nie mógł się pogo-
dzić z czymś, co sam odkrył, 
a właściwie wykreował teore-
tycznie. Był głęboko nieszczę-
śliwy i w 1916 roku (w tym sa-
mym roku, w którym dokonał 
odkrycia) zmarł nękany wizjami 
obszaru, w którym tracą sens po-
jęcia przestrzeni i czasu. 

Ale zyskał sławę odkrywcy. 
Taka bywa cena... 
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Nie czują się zaopiekowani. Mówią: „Starsze osoby się wspiera, nas zostawiono samym 
sobie. Mamy sobie po prostu jakoś poradzić”. Czują presję: dobre liceum, dobra uczelnia, 
potem zawodowy sukces. A oni nie chcą żyć jak ich rodzice: między dziećmi i kredytem. 

Boją się o pracę, o swoją przyszłość, boją się wojny

Dorota Kowalska

Z
estresowani, zagubieni, 
uzależnieni od telefo-
nów, wystraszeni tym, 
co czeka ich w dorosłym 
życiu. „Młodzi przecho-
dzą najpoważniejszy 

kryzys społeczny od dekad. 
Kryzys, który w najbliższych la-
tach może się tylko pogłębiać” 
– tak twierdzą przedstawiciele 
młodego pokolenia. 

– Jest wiele czynników, 
które mają na to wpływ. Nawar-
stwia się problem związany 
z nowymi technologiami, z in-
ternetem, z mediami społecz-
nościowymi. One oddziałują 
na młode osoby, bo jeżeli mó-
wimy o dużej skali przemocy 
rówieśniczej w szkołach, to ona 
nie bierze się znikąd. Jest na-
pędzana przez szkodliwe algo-
rytmy. Do tego dochodzi brak 
wsparcia, czy to rówieśniczego, 
czy tego od świata dorosłych: 
nauczycieli, rodziców – tłuma-
czy Paweł Mrozek, licealista, 
założyciel „Akcji Uczniow-
skiej”. 

Jeżdżą po szkołach, spoty-
kają się z młodymi ludźmi 
w całej Polsce. Ci opowiadają 
im o narastającym kryzysie 
zdrowia psychicznego, uzależ-
nieniu od świata cyfrowego, 
braku skutecznej ochrony, 
przestarzałym i przeciążającym 
systemie edukacji. Młodzi się 
boją. Wchodzą w dorosłość 
z poczuciem ekonomicznej 
niepewności, brakiem poczu-
cia wpływu na sprawy pań-
stwa. Nie mają wsparcia ani 
w szkole, ani w domu. 

– Młodzi ludzie pozostają 
sami, trochę na własne życze-
nie, bo często zamykają się 
w sobie, nie szukają pomocy. 
Ale jeśli jej szukają, nie zawsze 
mają do niej dostęp. W około 
dwustu dwudziestu gminach 
w Polsce nie ma ani jednego 
psychologa w szkołach. Więc 

nawet jeśli młoda osoba chce 
uzyskać pomoc specjalisty, to 
nie uzyska jej w miejscu, w któ-
rym się uczy – opowiada Paweł 
Mrozek. 

Od kilku lat „Akcja Ucz-
niowska” alarmowała polity-
ków, niezależnie od ich przyna-
leżności partyjnej, że z mło-
dymi ludźmi dzieje się źle. 
Przedstawiała im konkretne, 
merytoryczne propozycje roz-
wiązań. W odpowiedzi słyszeli, 
że to „nudny temat”. Dziś mają 
potwierdzenie tego, o czym 
mówili. 

Ministerstwo Edukacji opu-
blikowało właśnie „Diagnozę 
Młodzieży 2026” – największe 
badanie młodego pokolenia 
w Polsce od ponad 20 lat. – To 
oficjalne potwierdzenie kry-
zysu, który od lat widzimy 
u siebie i wśród naszych rówie-
śników – tłumaczy założyciel 
„Akcji Uczniowskiej”. 

Co łączy pokolenie Z 
„Diagnoza Młodzieży” sku-

pia się na osobach w wieku  
15-29 lat, z uwzględnieniem po-
działu na młodzież (15-18 lat) 
oraz młodych dorosłych (19-29 
lat). I, rzeczywiście, może szo-
kować. 

„Indywidualizacja życia 
zwiększa koncentrację osób 
młodych na własnych potrze-
bach i uwagę na dobrostanie, 
zmniejszając zarazem prze-
strzeń do relacji. Środowisko 
cyfrowe jest obecnie źródłem 
największych zagrożeń, nara-
żając nieprzygotowanych do  
tego nastolatków na treści prze-
mocowe i patologiczne, co po-
głębia dezorientację i problemy 
psychiczne. Życie w ciągłym 
stresie (sytuacja globalna, pre-
sja rodziców i szkoły) oraz prze-
ciążenie informacyjne zwięk-
szają podatność na kryzysy 
psychiczne. Czynniki te ku-

mulują zagrożenia i uwypu-
klają deficyty (np. relacji, umie-
jętności społecznych, kapitału 
psychologicznego, myślenia 
krytycznego, odporności)”  
– czytamy we wstępie diagno-
zy, której autorzy wskazują 
na cztery główne trendy prze-
budowujące doświadczenie 
młodych. To: indywidualizacja 
bez zaplecza relacyjnego i sta-
bilności życiowej, cyfrowe do-
rastanie bez ochrony, kompe-
tencji i granic, funkcjonowanie 
w permanentnym kryzysie 
i napięciu psychicznym, chaos 
informacyjny osłabiający orien-
tację, zaufanie i spójność spo-
łeczną. 

„To normalne, że obawiamy 
się dorosłości. I wiemy, że nie 
możemy liczyć na państwo. 
Starsze osoby się wspiera, nas 
zostawiono samym sobie. 
Mamy sobie po prostu jakoś po-
radzić” – mówi cytowana w ra-
porcie 18-letnia Kaja. 

Na granicy 
wytrzymałości 
Ciągła presja, pogoń za suk-

cesem, najlepszymi ocenami 
– one nie pozostają bez wpływu 
na młodych ludzi. Z „Diagnozy 
Młodzież 2026” wynika, że aż 
60 procent nastolatków żyje 
w chronicznym stresie i prze-
męczeniu, 46 proc. ma skrajnie 
niską samoocenę, 40 proc. wy-
kazuje objawy depresyjne, a 38 
proc. doświadcza samotności. 
Aż 17 proc. ma za sobą samo-

okaleczenia, a liczba prób sa-
mobójczych wśród młodzieży 
wzrosła w latach 2013-2024 sze-
ściokrotnie. Dorośli doskonale 
o tym wiedzą: 87 proc. pracow-
ników instytucji obserwuje 
wzrost problemów emocjonal-
nych młodzieży. Jednocześnie 
70 proc. uczniów wskazuje 
szkołę jako źródło codziennego 
stresu, trzy czwarte obawia się 
w niej o bezpieczeństwo, a nie-
mal dwie trzecie doświadcza 
tam bullyingu. 

Także według raportu fun-
dacji Unaweza aż 38 proc. 
uczniów skarży się na pro-
blemy z koncentracją, a 37 proc. 
wspomina o problemach ze 
snem. Niemal co trzeci mówi 
o problemach z nauką, czuje się 
w szkole źle lub nieswojo, 
po prostu nie lubi do niej cho-
dzić. Prawie połowa badanych 
odczuwa stres związany z tym, 
że musi chodzić na lekcje. 

„Ta presja mnie przytłacza, 
wszędzie, w domu i szkole. (…) 
Czuję się codziennie przecią-
żona, wypalona. Zmęczona ży-
ciem, zanim się jeszcze za-
częło” – mówi cytowana w ra-
porcie Maja, 18 lat. 

Ewa, matka Ani i Jasia (oboje 
dzieci w wieku szkolnym), za-
uważyła, że z córką dzieje się 
coś złego właściwie jesienią 
ubiegłego roku. – Ania chodziła 
smutna, osowiała. Wcześniej 
bardzo towarzyska, nagle prze-
stała spotykać się z koleżan-
kami – wspomina. Spostrzegła, 

że córka całe dnie spędza 
w swoim pokoju, niechętnie 
chodzi na zajęcia dodatkowe, 
które wcześniej sprawiały jej 
przyjemność, przestała już na-
wet rozmawiać z bratem, z któ-
rym zawsze miała bardzo do-
bry kontakt. 

– Rozmawiałam z córką, 
mówiła niechętnie, a jeśli już, 
to że nic jej się nie chce, że nie 
ma energii, że nic jej nie cieszy  
– wylicza Ewa. I dodaje, że za-
wsze wspierała swoje dzieci, 
nie wywierała na nie presji, nie 
zmuszała do nauki ponad siły. 

– Po dwóch miesiącach zo-
rientowałam się, że nie jestem 
w stanie pomóc Ani, że moje 
tłumaczenie, przekonywanie, 
wspieranie nie przynosi żad-
nego efektu. Postanowiłam 
pójść z córką do psychologa, 
poradzić się specjalisty – mówi. 
U Ani zdiagnozowano depresję. 
Dziewczynka chodzi na psy-
choterapię, lekarz zapisał też 
leki. Jest lepiej. 

– Widzę, że coraz częściej się 
śmieje. Jest mniej pesymi-
styczna, wychodzi w week-
endy. Otworzyła się, chętniej 
z nami rozmawia. W zimowe 
ferie wyjechała na obóz, sama 
chciała – mówi Ewa. Lekarz 
stwierdził, że terapia trochę po-
trwa, że trzeba być cierpliwym.  

„Poczucie przeciążenia, na-
pięcie i wyczerpanie. Podsta-
wowe uczucie w codzienności 
naszych dzieci zabarwione jest 
koniecznością życia, z tym że 
nigdy tak naprawdę nie dadzą 
rady sprostać wszystkim wy-
maganiom. A to jeden z warun-
ków wstępnych wypalenia”  
– pisze w książce „Wypalone 
dzieci. O presji osiągnięć i po-
goni za sukcesem” berliński 
psychiatra, profesor Michael 
Schulte-Markwort. Tak, psy-
chiatrzy i psychologowie biją 
na alarm. 

– Młodzi ludzie są przecią-
żeni. Zapominamy o tym, że 
dzieciństwo to czas beztroski. 
Nakładamy i wywieramy na  
dzieci ogromną presję: nauka 
zajmuje im tak dużo czasu, tak 
mało zostaje go na ową beztro-
skę, bo mamy w dzieciństwo 
wpisaną beztroskę i beztroską 
zabawę. Pytanie: kiedy nasze 
dzieci mają się bawić, kiedy 
młodzież ma mieć czas dla sie-
bie? – pyta retorycznie Maria 
Rotkiel, psycholog. 

Nie dziwi fakt, że coraz wię-
cej młodych ludzi cierpi na de-
presję – nie tylko w wieku 
szkolnym, ale także ludzi zaraz 
po dwudziestce. 

– Depresja u ludzi w wieku 
dwudziestu kilku lat bardzo 
często jest wynikiem wielu lat 
zaniedbań, deprywacji waż-
nych potrzeb w dzieciństwie 
i okresie dorastania. To nie jest 
tak, że ktoś doświadcza czegoś 
trudnego i następnego dnia ma 
depresję. Bardzo często depre-
sja jest odpowiedzią na trudne 
wydarzenia, ale odpowiedzią 
odroczoną w czasie. Kiedy pra-
cuje się z młodymi ludźmi, któ-
rzy mają depresję, to bardzo 
często początki, genezę cho-
roby jesteśmy w stanie zdia-
gnozować już w dzieciństwie, 
w okresie dorastania. Młodzi 
ludzie wchodzą w dorosłość 
z ogromnym obciążeniem, 
w ogromnym stresie – mówi 
Maria Rotkiel. 

I dodaje, że nasz układ ner-
wowy nie radzi sobie z ilością 
bodźców, które do nas docie-
rają. Depresja może mieć różne 
przyczyny – jedną z nich jest 
przemęczenie, przeciążenie 
i przytłoczenie problemami. 
Problemami, które nie muszą 
być traumatycznymi wydarze-
niami – często są po prostu co-
dziennymi obowiązkami, stre-
sami, trudnościami i wyzwa-

MŁODZI MÓWIĄ, JAK JEST. 
ZESTRESOWANE POKOLENIE 

ŻYJĄCE W STRACHU 
PRZED DOROSŁOŚCIĄ I WOJNĄ

AŻ 60 PROC. NASTOLATKÓW ŻYJE 
W CHRONICZNYM STRESIE I PRZE-
MĘCZENIU, 46 PROC. MA SKRAJNIE 
NISKĄ SAMOOCENĘ, A 40 PROC. 
WYKAZUJE OBJAWY DEPRESYJNE

PULSA

eprasa.pl 7b4756d8e9



15Express Bydgoski 
Piątek, 20.03.2026

niami. Tyle tylko, że ich ilość 
i kumulacja są tak duże, iż nasz 
układ nerwowy nie jest sobie 
w stanie z tym radzić. 

Kondycja psychiczna mło-
dych jest zła. Ale, co ważne, 
wspomniał o tym Paweł Mro-
zek – nawet jeśli szukają po-
mocy, nie zawsze ją znajdują. 
Psychologów szkolnych jest 
zbyt mało, czasami nastolatko-
wie nie mogą liczyć nawet na  
rodziców. 

„Rodzice są straumatyzo-
wani. Nie umieją reagować, 
więc mówią: »Nie przesadzaj, 
idź do pokoju«. Nie stawiają 
granic albo stawiają je źle. (…) 
Uważają, że dzieci są trudne. 
A to wynika z ich zaniedbań”  
– mówi cytowana w raporcie 
Amelia, 18 lat. 

Zanurzeni w sieci 
Presję pogłębia świat cy-

frowy: 71 proc. młodych przy-
znaje, że są uzależnieni od tele-
fonów, 73 proc. dzieci w wieku 
12-14 lat wie, gdzie znaleźć por-
nografię, a 67 proc. ofiar cyber-
przemocy nie zgłasza krzywdy. 
Mimo że 43 proc. młodych po-
trzebuje profesjonalnej pomocy 
psychicznej, realne wsparcie 
otrzymuje jedynie 22 proc. 

„Młodzież jest zanurzona 
w cyfrowym środowisku od  
wczesnego dzieciństwa bez 
adekwatnej ochrony i przygo-
towania. Ponad 80 proc. dzieci 
zakłada konta w mediach spo-
łecznościowych przed ukoń-
czeniem 13. roku życia, średni 
czas online sięga niemal pięciu 
godzin dziennie. Ekspozycja 
na szkodliwe treści jest po-
wszechna – blisko połowa na-
stolatków styka się z materia-
łami przemocowymi i skraj-
nymi, podobny odsetek do-
świadcza hejtu w sieci” – czy-
tamy w „Diagnozie Młodzież 
2026”. 

Antek, lat 18, uczeń jednego 
z katowickich liceów, z telefo-
nem śpi, je, nawet chodzi do to-
alety. Jest bardzo aktywny 
w sieci, ale czas, który spędza 
przed malutkim ekranem, to 
głównie czas gier. Adam, jego 
kolega, dwa lata starszy student 
pierwszego roku prawa, też ma 
cały czas przy sobie telefon. Też 
dużo na nim gra, ale korzysta 
z telefonu podczas nauki, dzięki 
niemu kontaktuje ze znajomy-
mi i przyjaciółmi. Niedawno za-
łożył konto na Instagramie. 

– Gram, żeby rozładować 
napięcie, to dla mnie forma od-
poczynku, ale też zabicia nudy. 
Kiedy jadę pociągiem, tramwa-
jem, autobusem, najbardziej lu-
bię właśnie grać. Jestem zmę-
czony natłokiem informacji, 
więc nie biegam po serwisach 
informacyjnych, nie spraw-
dzam, co dzieje się w kraju czy 
na świecie, bo to mnie jeszcze 
bardziej stresuje. Wolę posie-
dzieć trochę w wirtualnym 
świecie – uśmiecha się. 

Oczywiście, oboje oglądają 
filmiki na TikToku. – Część jest 
głupich, ale są takie, z których 
sporo się można dowiedzieć  
– mówi Antek. Adam dorzuca, 
że nawet jego tata wchodzi 
na TikToka, zwłaszcza jak coś 
mu się zepsuje albo kiedy ma 
coś nowego zamontować.  

– Mówi na TikToka „Wujek 
dobra rada” – wybucha śmie-
chem chłopak. Ale tak, przy-
znaje, to platforma, z której ko-
rzystają głównie ludzie w jego 
wieku. 

TikTok to najpopularniejsza 
aplikacji wśród młodzieży. Tyle 
tylko, że dużo tam seksu, prze-
mocy i treści, których młodzi 
ludzie jednak oglądać nie po-
winni. 

W zeszłym roku medialną 
burzę wywołał materiał stacji 
TVN o popularnym na TikToku 

Jelly Fruciku. Dziennikarze po-
kazali, jakie treści generuje 
w sieci chłopak. Wtedy część 
internautów stanęła w jego 
obronie, a on sam zalał się 
łzami. Kilka dni później Ośro-
dek Monitorowania Zachowań 
Rasistowskich i Ksenofobicz-
nych zgłosił tiktokera do proku-
ratury. Swoją decyzję argu-
mentował tym, że zarabia on 
na „deprawowaniu dzieci”. 
Jelly Frucik niejednokrotnie 
obiecywał chociażby na live, że 
napije się spleśniałego soku czy 
próbował zjeść kostkę do zmy-
warki. Ale, umówmy się, nie on 
jeden robi przed kamerką głu-
pie miny i udaje kozaka. 

Oczywiście na TikToku 
można też znaleźć masę cieka-
wych materiałów: o podróżach, 
popkulturze, gotowaniu, spor-
cie. To ludzie tworzą złe treści, 
nie sama platforma. 

Tyle że czas spędzany przez 
młodych ludzi w sieci, zwłasz-
cza na TikToku, może niepo-
koić. Ostatnio głośno o nowym 
zjawisku określanym mianem 
brainrot. Co to takiego? Absur-
dalne, pozbawione głębszego 
znaczenia, ale mimo to wciąga-
jące i powtarzalne treści inter-
netowe. 

Brainrot zainteresował nau-
kowców. I tak Amerykańskie 
Towarzystwo Psychologiczne 
alarmuje, że bezmyślne scrol-
lowanie TikToka, Reelsów czy 
Shortsów to prosta droga 
do zniszczenia sobie zdrowia 
psychicznego. Badacze prze-
analizowali dane od prawie  
100 tysięcy osób i stwierdzili, 
co następuje: im więcej czasu 
spędzamy na oglądaniu krót-
kich filmików, tym bardziej 
spada nasza zdolność koncen-
tracji i panowania nad impul-
sami. 

Powód jest prosty: mózg 
uzależnia się od szybkich, do-

paminowych strzałów i „od-
ucza się” skupienia. Przez cią-
głe bombardowanie bodźcami 
tracimy zdolność do „wolnego 
myślenia”, przez co czytanie 
książek czy głębsza nauka wy-
dają się nagle nudne i niemoż-
liwe do wykonania. Problemy 
z uwagą to tylko wierzchołek 
góry lodowej. Badania łączą 
nadmierne korzystanie z short-
sów z bezsennością, stanami lę-
kowymi, poczuciem samotno-
ści, a nawet zjechaną samo-
oceną. Nie wiem, czy taki skrót 
myślowy będzie uprawniony, 
ale wygląda na to, że krótkie  
filmiki na TikToku, w których 
jest głośno, szybko i mocno, od-
bierają nam umiejętność logicz-
nego myślenia. 

Co więcej, przekaz płynący 
z sieci do młodych nie jest  
w żaden sposób kontrolowany. 
Z „Diagnozy Młodzieży 2026” 
wynika, że 45 procent mło-
dych styka się z dezinformacją, 
a 44 proc. nastolatków ma trud-
ność z odróżnianiem prawdy 
od fałszu w internecie. 

„Rozwój AI zwiększa rów-
nież skalę i skuteczność oddzia-
ływania treści dezinformacyj-
nych poprzez automatyzację, 
personalizację i generowanie 
realistycznych materiałów typu 
deepfake. Młodzi użytkownicy 
są szczególnie podatni na krót-
kie, emocjonalne i spersonali-
zowane przekazy, co może 
sprzyjać polaryzacji, izolacji po-
znawczej i procesom radykali-
zacji” – czytamy w raporcie. 

Jego autorzy wskazują 
na korelacje między intensyw-
nym korzystaniem z social me-
diów a wzrostem depresyjno-
ści, lęku i pogorszeniem samo-
poczucia nastolatków. Chociaż, 
oczywiście, u części młodych 
ludzi media społecznościowe 
pełnią funkcje wspierające, 
wzmacniające relacje i poczu-

cie przynależności. Wszystko 
zależy od kontekstu, tego, 
czego młodzi szukają w sieci, 
i indywidualnej wrażliwości. 

Z niepokojem 
patrzą w przyszłość 
Młodzi wiedzą, czego chcą, 

ale z niepokojem patrzą w przy-
szłość. 78 procent nastolatków 
obawia się porażki na rynku 
pracy, 57 proc. boi się wysokich 
kosztów utrzymania, a ponad 
60 proc. ma trudności ze zna-
lezieniem satysfakcjonującej 
pracy. Może dlatego 53 proc. 
młodych w wieku 25-34 lata 
mieszka z rodzicami, ale też 
koszty najmu lub zakupu 
mieszkania pochłaniają już  
35–55 proc. dochodu rozporzą-
dzalnego. W efekcie 48 proc. 
osób do 29. roku życia odra- 
cza rodzicielstwo z powodów 
mieszkaniowych, a 64 proc. 
młodych uważa, że państwo 
nie podejmuje skutecznych 
działań w tej sprawie. 

„Boję się o pracę. Konkuren-
cja ogromna, wymagania ro-
sną, pensja na start nie po-
krywa często kosztów życia. 
(…) Denerwuje mnie ta mowa, 
że młodzi chcą wszystkiego 
od razu” – mówi cytowany 
w raporcie Filip, 19 lat. 

Kacper, 29 lat, Wrocławianin 
z dziada pradziada. Skończył 
technikum elektroniczne, po-
tem trzy lata studiował pedago-
gikę. Pracuje, całkiem nieźle  
zarabia. Mieszka w trzypokojo-
wym mieszkaniu z młodszym 
bratem Antkiem i rodzicami. Ci 
właśnie zrezygnowali z sypialni 
i przerobili ją na pokój dla 
Antka, żeby bracia nie musieli 
już spać na piętrowym łóżku. 

– Nie myślę o wyprowadzce 
– przyznaje Kacper. – Sam też 
włożyłem trochę pieniędzy 
w remont mojego pokoju, 
po tym jak Antek mnie opuścił 
– tłumaczy. I dodaje, że to był 
dla niego wielki dzień, bo dzie-
lenie z kimś piętnastu metrów 
kwadratowych do łatwych nie 
należy. Swój pokój odmalował, 
kupił w Ikei nową szafę, biuro 
i porządne łóżko. 

– Niby po co miałbym się 
wyprowadzać? Poza tym, nie 
stać mnie na to. Kredyt czy wy-
najem to dwa tysiące złotych 
mniej w portfelu, co najmniej. 
Do tego dochodzą opłaty, wy-
żywienie, jakieś ciuchy. Nie-
wiele by mi z pensji zostało  
– tłumaczy. I dodaje, że nie ma 
dziewczyny, więc nie ma ci-
śnienia na intymność, jak to 
określa. Rodzice są w porząd-
ku, nie suszą mu głowy, kiedy 
wraca późno, w końcu jest  
dorosły. Zresztą, nie szaleje. 
Po pracy najczęściej gra na  
komputerze, obejrzy jakiś serial 
na Netfixie, dwa razy w ty- 
godniu chodzi na siłownię, 
w weekendy spotyka się z kole-
gami, czasami wychodzi na  
większą imprezę. 

– Daję mamie 500 złotych 
na życie, tyle chciała – mówi. 
Brudne ciuchy wrzuca do  
wspólnej pralki, obiad ma ugo-
towany, opłatami się nie mar-

twi. Na mieście jada od czasu 
do czasu, najczęściej kiedy  
wychodzi z kumplami. Ci też 
mieszkają u rodziców. Tylko 
Kuba wziął kredyt i kupił kawa-
lerkę w starej kamienicy. Wła-
śnie ją remontuje. 

– Nie wiem, po co mu to 
było. Będzie ten kredyt spłacał 
do końca życia – Kacper wzru-
sza ramionami. 

Na razie nie myśli o przy-
szłości, o tym, kiedy się wypro-
wadzi od rodziców. Przyjdzie 
na to czas, pozna kogoś, wtedy 
będzie myślał. Czasami, jak 
mówi, życie samo pisze scena-
riusze. 

„Dla wielu ludzi to jest te- 
raz takie życie: kredyt, dzieci, 
i chyba powinno się tego unikać 
najbardziej. (…) Życie między 
dziećmi a kredytem to nie jest 
jakaś wymarzona droga” – mó-
wi cytowany w raporcie Jakub, 
18 lat. 

Coś w tym jest, bo także 
z badania CBOS wynika, że 
dwie piąte młodych ludzi (mie-
dzy 25. a 34. rokiem życia) 
wciąż mieszka ze swoimi rodzi-
cami. Nawet jeśli już pracują, 
nie stać ich na własne mieszka-
nie albo zarabiają zbyt mało, 
żeby się utrzymać. Są sami, bo 
ponad 40 proc. osób w wieku 
20-39 lat nie ma stałego part-
nera czy partnerki. 

Co ciekawe, aż 69 proc. mło-
dych ludzi w wieku 18-29 lat 
obawia się wybuchu wojny – to 
największe dla nich zagrożenie, 
większe niż migracje, rozwój AI 
czy centralizacja władzy. 

„O wiele rzeczy się boję. Że 
nie znajdę pracy, że całe życie 
będę sam, że nie znajdę nikogo, 
kto będzie ze mną chciał być. 
Boję się wojny, o przyszłość. 
(…) Trudno to wszystko sobie 
poukładać i ogarnąć” – mówi 
cytowany w raporcie Emil,  
16 lat. 

– Z każdej stron słyszymy 
o wojnie: teraz o Iranie, wcze-
śniej oczywiście o Ukrainie, 
więc młodzi ludzie ogólnie oba-
wiają się wojny. Tego, że nadej-
dzie godzina zero, że będą mu-
sieli chwycić karabiny i iść wal-
czyć – przyznaje Paweł Mro- 
zek z „Akcji Uczniowskiej”.  
– A swoją drogą, jako młodzi lu-
dzie nie jesteśmy w ogóle przy-
gotowani do takiej sytuacji 
i może stąd nasze obawy. Kła-
nia się brak edukacji, również 
edukacji dla bezpieczeństwa. 
Żyjemy w realiach, w jakich ży-
jemy, i myślę, że nie tylko mło-
dzi, ale też dorośli obawiają się 
wojny – dodaje na koniec. 

Autorzy raportu podkre-
ślają, jak ważne w dzisiejszych 
czasach jest wsparcie młodych 
przez szkolę, dom, rówieśni-
ków, środowisko, w którym 
przebywają. Cytowana w „Dia-
gnozie Młodzieży” 17-letnia 
Wiktoria mówi tak: 

„Dorośli mówią, że nie 
umiemy rozmawiać. Umiemy 
– to oni często nie tworzą prze-
strzeni, żeby mówić wprost. 
(…) Rodzice i szkoła raczej  
uczą nas, jak o czymś nie roz-
mawiać”. 

Presję pogłębia świat cyfrowy: 71 procent młodych przyznaje, że są uzależnieni od telefonów, 73 proc. dzieci  
w wieku 12-14 lat wie, gdzie znaleźć w sieci pornografię, a 67 proc. ofiar cyberprzemocy nie zgłasza krzywdy

FO
T.

 1
23

RF

PULS A

eprasa.pl 7b4756d8e9



16 Express Bydgoski 
Piątek, 20.03.2026

A
bsurd? A jednak się 
dzieje! Nie tylko zresztą 
w Toruniu. Seitan to 
wysokobiałkowy, we-
gański zamiennik 
mięsa, produkowany 

z glutenu pszennego. Produ-
kuje się poprzez wypłukanie 
skrobi z mąki. Gąbczasty i bez-
płciowy w smaku nabiera cha-
rakteru we wprawnych rękach 
kucharzy. Nie od dziś w kuchni 
wege jest podstawą do przygo-
towania rozmaitych kotletów, 
gulaszy, burgerów, dań z grilla. 

Czy „schabowy z seitana” - 
serwowany w toruńskiej 
knajpce - i wielu innych w kraju 
- ma polityczne barwy? Według 
skrajnych ortodoksów: tak. Bo 
prawomyślny, prawdziwy i pol-
ski schabowy może być tylko 
jeden - ten z wieprzowiny. Da-
nia z seitana - niech sobie będą 
- ale niech nie podszywają się 

pod nasze dobra  narodowe. Ża-
den schabowy czy mielony 
z tego roślinnego zapychacza 
niechaj nie śmie nazywać się 
tradycyjnie. Nie ma prawa i już! 
Do tego sprowadzają się te ab-
surdalne hejty. 

Oczywiście, niektórzy 
w atakach idą jeszcze dalej. Ko-
tlet z seitana czy innej roślinnej 
alternatywy mięsa to dla nich 
lewactwo, zamach na tradycje 
kulinarne, polskiego rolnika, 
hodowcę i producenta mięsa. 

Pani Joanna 
z „Karrotki”: hejt 
odchorowałam 
„Karrotka” działa na toruń-

skiej starówce od 15 lat. To ma-
lutka restauracja, a może raczej 
bar - serwuje dania wegetariań-
skie. Pyszne, domowe, co-
dziennie inne. Kusi nie tylko 
wege wersjami schabowych 

czy mielonych, ale i rozmaitymi 
pierogami, naleśnikami, zapie-
kankami, kluskami, zupami.  

- Co ważne w naszej historii, 
większość naszych klientów to 
osoby jedzące mięso. Po prostu 
doceniają domową i smaczną 
kuchnię; często śmiejąc się, że 
mają dość jedzenia na mieście 
kebabów - mówi pani Joanna. 

Prowadzi swój lokal z po-
mocą syna. Ma też doraźne 
wsparcie. W praktyce pani Jo-
anna robi prawie wszystko: go-
tuje, obsługuje, sprząta, planuje, 
ogarnia rachunki i zamówienia. 
Do tego jeszcze codziennie foto-
grafuje danie dnia (zawsze inne!) 
i pokazuje na Facebooku „Kar-
rotki”. I tutaj właśnie hejt się wy-
lewał. Cięgi ohydne i bezpardo-
nowe dostawała „Karrotka” naj-
częściej właśnie za to, że śmie 
schabowego z seitana czy gyros 
z roślinnych produktów nazy-
wać tymi nazwami. Oprócz 
agresywnych czy wulgarnych 
komentarzy były też wiadomo-
ści wysyłane bezpośrednio 
do lokalu. 

- Ten hejt już odchorowa-
łam. „Karrotka” to lata całe mo-
jego życia, a gotowanie to mi-
łość i pasja. Tak łatwo się nie 
poddam - usłyszeliśmy od pani 
Joanna pod koniec zimy.  

Wtedy wsparciem okazały 
się rzesze sympatyków, które, 
po pierwsze, ruszyły na pomoc 
lokalowi, bo ten, dobity mro-
zami i opłatami, znalazł się 
na skraju przeżycia. Ale ogło-
szona zbiórka pieniędzy 
na Zrzutce.pl przyniosła nie 
tylko materialną pomoc, ale 
i mnóstwo dobrych słów, wyra-
zów uznania, pochwał. 

Tyle że w marcu problem 
wrócił... 

Absurd do kwadratu. 
„Pochodzę z bardzo 
prawicowego domu” 
W Dzień Kobiet pani Joanna 

zdecydowała się w mediach 

społecznościowych wystoso-
wać krótki apel. „Proszę o nie-
mieszanie polityki i poglądów 
w nasze jedzenie” - brzmiał 
jego tytuł. 

„Pochodzę z bardzo prawi-
cowego domu, który nauczył 
mnie szacunku do innych, 
mnóstwa miłości, byłam wręcz 
bombardowana czułością. Ja-
dło się u mnie pyszne ziem-
niaczki, marchewkę z grosz-
kiem, mizerię, a nawet kotlety 
sojowe, a te kopytka... (pozdra-
wiam Mamę). Na przestrzeni lat 
zauważyłam, że zarówno lewo 
i prawo stosuje mowę nienawi-
ści. Tak jakby moja praca, scha-
bowe i klopsiki dzieliły talerze. 
Kuriozum” - napisała pani Jo-
anna, umęczona sytuacją. 

I tutaj właśnie docieramy 
do sedna sprawy. Historia „Kar-
rotki” bowiem to absurd do kwa-
dratu. Absurdalne są nie tylko 
same ataki na potrawy, ale i fakt, 
że akurat pani Joanny nikt w śro-
dowisku z lewicowymi przeko-
naniami nie kojarzy. Toruń wiel-
kim miastem nie jest i żadna to 
tutaj tajemnica, że rodzinnie bar-
dziej restauratorce na prawo niż 
na lewo. A zbiórkę pieniędzy 
na ratowaniu lokalu założyła 
klientka, która też anonimowa 
nie jest - znana jest w mieście 
z prawicowych przekonań. I nikt 
z tym większego problemu nie 
miał, bo do „Karrotki”od lat sto-
łować się przychodzą ludzie roz-
maici: na pyszny obiad, a nie po-
litykować.  

„Słyszę i czytam te podłe ko-
mentarze (wiadomości). Nie 
powiem: te miłe sprawiają, że 
ciepło mi na serduchu. Te gor-
sze usuwam. Bo nie można na-
zwać mojego jedzenia „g...m”. 
Dziękuję Wszystkim, którzy lu-
bią moje jedzenie i powiem 
jedno: nie poddam się” - tak 
kończy marcowy post pani Jo-
anna. 

Filip Malinowski: 
na Wielkanoc będzie 
kiełbasa biała z seitana! 
Co robić z takimi hejterami? 

Odpowiedzieć sobie na takie 
pytanie musiał już niejeden lo-
kal gastro. Tyle że w Toruniu 
akurat dotąd takiej historii jak 
ta dotyczące „karrotkowego 
schabu” nie było. 

Filip Malinowski, który pro-
wadzi „Chwast Prast Vegetarian 

Bistro” w Toruniu, podpowiedź 
ma taką. - Za pierwszym razem 
nawet na jakiś agresywny wpis 
klientowi spokojnie odpo-
wiem. Bo uważam, że każdy 
ma prawo wiedzieć dokładnie, 
z czego składa się serwowana 
potrawa. Jeśli pojawia się hejt, 
to hejtera blokuję, a komenta-
rze usuwam. W razie przybie-
rania tego na sile natomiast 
trzeba po prostu sprawę zgłosić 
policji: hejt się ściga! Najlepiej 
od razu uczynić to przez praw-
nika; nie bawić się samodziel-
nie - mówi. Hejt na schabowego 
z seitana uważa za absurd. -Nie 
znam przepisów, które zakazy-
wałyby używania nazw typu 
„schabowy z seitana” czy  
„mielony z seitana” - podkreśla 
Filip Malinowski. 

I z uśmiechem dodaje, że 
jego bistro na Bydgoskim 
Przedmieściu na Wielkanoc 
na pewno zaprosi klientów 
na „kiełbasę białą z seitana”. 
Żadnych hejtów z tego powodu 
się nie spodziewa. Lokal co 
prawda działa w dzielnicy, 
w której od dekad silne jest śro-
dowisko kibicowskie, często 
prawicowo zorientowane. Ale 
„Chwast Prast” darzone jest 
sympatią i szacunkiem („Moż -
na stolik na noc zostawić i nic 
nie zginie”). 

Od ponad 10 lat Filip Mali-
nowski  organizuje na starówce 
Wolny Jarmark Toruński. Pro-
muje tradycyjnie, uczciwie i lo-
kalnie wytwarzaną żywność - 
ze swojskimi wędlinami prosto 
od gospodarza na czele. I na ta-
kie zakupy też zaprasza.  Jedno 
się z drugim nie kłóci, bo dla 
niego jedzenie jest albo dobre, 
albo nie - na pewno nie  jest 
„polityczne”. 

Hejty w kraju: na wege, 
ale i też wśród wege 
za „odszczepieństwo” 
Z hejtem mierzyć się mu-

siała czy musi niejedna restau-
racja w kraju. Obleżywymi wy-
zwiskami i pogróżkami na pla-
kacie, wraz z deklaracją: „Nigdy 
dość rasizmu i faszyzmu 
w Trójmieście” została przywi-
tana w pewien sobotni poranek 
obsługa restauracji Avocado 
Vegan Spot w Gdańsku. I był to 
już drugi atak skrajnej prawicy 
na tę restaurację. Wydarzenia 
miały miejsce kilka lat temu 

i szerokim echem odbiły się 
w kraju.  

Niestety, akurat w Trójmie-
ście „hejty na wege” się powta-
rzały. Jesienią ubiegłego roku 
głośno było o nagłym zamknię-
ciu „House of Seitan”. W nagra-
niu pożegnalnym prowadzący 
restaurację wskazał jasno 
na hejt oraz akty wandalizmu. 
Seitan był znakiem rozpoznaw-
czym tego lokalu, a zasług 
w popularyzacji kuchni roślin-
nej w Trójmieście nikt mu nie 
odbierze. Tyle że wszystko 
trwało do czasu... 

Ale, uwaga! Hejtować potra-
fią tak samo boleśnie sympa-
tycy wege. Tak było w Katowi-
cach, w 2024 roku. Wówczas 
sieć restauracji „Z Liścia” - aby 
ratować się na rynku - do do-
tychczasowej wege oferty 
wprowadziła dania mięsne. 
I rozlała się naprawdę bolesna 
fala hejtu!  

Pod adresem osób zarządza-
jących lokalami padły takie 
określenia jak „mordercy” czy 
„zdrajcy”. Na grupach zrzesza-
jących w sieci wegan miano od-
radzać wizyty w „Z Liścia” i gro-
żono, że o zmianie polityki ga-
stronomicznej dowiedzą się 
dostawcy zieleniny i pod napo-
rem opinii z sieci zrezygnują 
z dostarczania produktów. 

Ataki były tym bardziej 
okrutne, że „Z Liścia” to nie-
zwykła sieć lokali - działają jako 
przedsiębiorstwo społeczne. 
Otworzyło je Śląskie Centrum 
Profilaktyki i Psychoterapii, 
a pracę w restauracjach znajdo-
wały m.in. osoby, którym 
trudno odnaleźć się na standar-
dowym rynku pracy ze 
względu na uzależnienia, pro-
blemy życiowe. Uderzono za-
tem hejtersko w te słabsze 
ogniwa... 
ą

Małgorzata Oberlan

Prowadzący w Toruniu wege lokal „Chwast Prast 
Vegetarian Bistro” hejt na dania z seitana uznaje 
za absurdalny. Sam zaprasza swoich klientów 
przed Wielkanocą na białą kiełbasę z seitana. Natomiast 
jako organizator Wolnego Jarmarku Toruńskiego zachęca 
do zakupów swojskich wędlin od gospodarzy.Jedno się 
z drugim nie kłóci, bo dla niego jedzenie jest albo dobre, 
albo nie - na pewno nie jest „polityczne”
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Uwielbiana przez klientów mała wege knajpka 
„Karrotka” w Toruniu mierzy się z hejtem. Cięgi 

dostaje m.in. za schabowego z seitana. 
Podobno to zamach na kotleta, tradycję, 

polskie mięso i kulturową spuściznę. Znają tę 
melodię także inne wege lokale w kraju 

POLITYKA NA TALERZU. 
HEJT NA LEWACKI 

SCHABOWY

PULSA

W październiku 2025 roku 
Parlament Europejski po-
parł zakaz używania nazw 
kojarzonych z mięsem, ta-
kich jak „burger”, „kiełba-
sa”, „stek” czy „parówki” 
dla roślinnych zamienni-
ków. Celem ma być 
ochrona konsumentów 
przed wprowadzaniem 
w błąd oraz ochrona tra-
dycyjnych nazw. Zgodnie 
z decyzją, „mięso” ma 
oznaczać wyłącznie pro-
dukty pochodzenia zwie-
rzęcego. Zakaz taki jed-
nak nie wszedł w życie. 
Przejść musi jeszcze całą 
procedurę legislacyjną. 
(Za: Centrum Prawa Żyw-
nościowego i Produkto-
wego) 
- Mowa tutaj o nazewnic-
twie stosowanym przez 
producentów, a nie w ga-
stronomii - dodaje Filip 
Malinowski, restaurator 
i prezes Fundacji Zdrowe-
go Życia w Toruniu.

MOŻLIWE SĄ ZMIANY 
W NAZEWNICTWIE

Jedna z potraw wegetariańskiej restauracji „Karrotka”
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- Chciałbym, aby wszyscy mieszkańcy regionu czuli się 
gospodarzami Halowych Mistrzostw Świata Kujawy 

Pomorze 26 - mówi marszałek Piotr Całbecki

Joachim Przybył

Panie marszałku, biega pan?  
Najchętniej to jednak za piłką, 
ale kilka lat temu doszedłem 
do takiej formy, że bez pro-
blemu pokonywałem dystans 
15 kilometrów. Pewnie biegał-
bym dalej, ale robiłem to bez 
trenera i w pewnym momen-
cie przesadziłem, kolana od-
mówiły posłuszeństwa i mu-
siałem zwolnić. Teraz znowu 
gram w piłkę, kocham góry, 
jeżdżę na nartach i niezły je-
stem w tenisa stołowego.  

Ma Pan ulubione konkurencje 
lekkoatletyczne?  
(chwila zastanowienia). Chyba 
skok o tyczce. W Toruniu 
wszyscy pamiętamy, że to 
u nas Armand Duplantis zaczął 
bić rekordy świata. Jestem cie-
kawy, czy dokona tego znowu 
w Kujawsko-Pomorskiej Are-
nie Toruń. Lubię też sprinty.  

Pamięta pan ten pierwszy mo-
ment, gdy pojawił się temat 
Halowych Mistrzostw Świata 
w regionie?  
Pewnego dnia przyszedł 
Krzysztof Wolsztyński (prezes 
Kujawsko-Pomorskiego 
Związku Lekkiej Atletyki - dop. 
red.), zmartwiony, bo pojawiła 
się szansa na mistrzostwa 
świata, a poprzedni prezydent 
Torunia nie był tym zaintere-
sowany. Decyzja zapadła bły-
skawicznie, także ze strony za-
rządu województwa i sejmiku. 
Mieliśmy tylko kilka dni 
na zgłoszenie wniosku, małe 
opóźnienie mogło sprawić, że 
tych mistrzostw byśmy nie 
mieli, bo w kolejce czekali ko-
lejni chętni. Decyzja była tak 
szybka także dlatego, że mieli-
śmy sprawdzony zespół ludzi 
i ugruntowaną markę, która 
zapewnił nam wiele udanych 
edycji Copernicus Cup. Wpła-
ciliśmy kaucję i już w zasadzie 
nie było odwrotu.  

To jest jednak ewenement. 
Zwykle o prawa do organizacji 
takiej imprezy ubiega się 
jedno miasto, a nie cały re-
gion.  
To prawda, ale światowa fede-
racja nie robiła z tego pro-
blemu. Dla nas to było bardziej 
skomplikowane i wymagało 
sporo organizacyjnej ekwili-
brystyki. Oczywiście, Toruń 
jest częścią województwa, ale 
zależało nam na tym, aby to re-
gion był postrzegany jako go-
spodarz tej imprezy. To nie jest 
proste, nie mamy tak rozpo-
znawalnej marki jak np. Pro-
wansja, niewiele osób poza 
Polską kojarzy Kujawsko-Po-
morskie. Z tego powodu wszę-
dzie zaczęliśmy promować na-
zwę Kujawy i Pomorze. Dla-
tego też samorząd wojewódz-
twa zainwestował w nazwę 
hali przy ulicy Bema - celem 
było wprowadzenie do jak naj-
szerszego obiegu nazwy woje-
wództwa. To jednak nie tylko 
kwestia marketingu i promo-
cji, chciałem, aby wszyscy 
mieszkańcy regionu poczuli 
się gospodarzami mistrzostw 

NIECH ZABIORĄ GOOSIĘ 
 I PIĘKNE WSPOMNIENIA

świata i aby ta sportowa im-
preza była także elementem 
naszej integracji.  

Stąd pomysł na 50 sztafet Mi-
strzostw Świata, czyli pięć-
dziesiąt sportowych eventów 
w pięćdziesięciu gminach ca-
łego regionu?  
Dziękuję wszystkim mieszkań-
com, sportowcom, trenerom, 
animatorom, szkołom, klubom 
i lokalnym społecznościom 
za aktywny udział w naszej 
sztafecie. Każde spotkanie, 
każda symbolicznie przeka-
zana pałeczka oraz każda 
forma aktywności składają się 
na spójną opowieść o regionie 
odpowiedzialnym, aktywnym 
i świadomie dbającym o zdro-
wie swoich mieszkańców. 
W piątek sztafeta dobiega 
końca - przekażemy pałeczkę 
sportowcom w Kujawsko-Po-
morskiej Arenie Toruń - ale już 
teraz zapowiadam, że pobie-
gniemy dalej. Sam nie spodzie-
wałem się, że ten projekt wy-
woła tyle emocji, tak duże za-
angażowanie i taką mobiliza-
cję. To przecież nie tylko dzieci 
brały w nich udział, ale też se-
niorzy, podopieczni domów 
pomocy społecznej. Zapamię-
tałem szczególnie jeden piękny 
obraz - 80-latek, który pierw-
szy raz zakłada rękawice bok-
serskie i radość, uśmiech, które 
pojawiają się na jego twarzy.  

Myśli pan, że dzięki takim 
eventom, dzięki Halowych 
Mistrzostw Świata więcej 
dzieciaków na Pomorzu i Ku-
jawach zacznie biegać i ska-
kać?  
Chciałbym, ale wiele zależy 
od rodziców, którzy czasami 
powinni wziąć dziecko za ręką 
i pokazać mu, jak aktywnie 
spędzać czas. Zapytał pan 
na początku rozmowy, czy bie-
gam i bardzo dobrze. Dziś wi-
dzę wszędzie piękne boiska 
i orliki. Sam w dzieciństwie 
mogłem o tym jedynie poma-
rzyć, graliśmy na klepiskach, 
skakaliśmy przez kałuże w Łu-
biance. Nikt nas do tego nie 
zmuszał, sami chcieliśmy i taką 
chęć powinniśmy zaszczepiać 
w młodym pokoleniu. Wiem, 
że teraz jest inaczej - młodzież 
ma mnóstwo innych zajęć 
do wyboru, ale nie wierzę, że 

w naturze młodych ludzi aż tak 
wiele się zmieniło. Po prostu 
trzeba odnaleźć pasję do ru-
chu, sportu i zdrowej rywaliza-
cji. Jeżeli rodziców przeko-
namy do aktywności, to dzieci 
pójdą za nimi. To jest praca ze 
starszym pokoleniem, żeby po-
nownie uwierzyło w sport. To 
przecież kwestia nie tylko kon-
dycji, ale też zdrowia psychicz-
nego i budowania relacji spo-
łecznych. Dlatego właśnie na-
sza sztafeta nie zatrzyma się 
na Halowych Mistrzostwach 
Świata, będzie dalej przemie-
rzać nasz region, mobilizować 
starszych i młodszych i szukać 
pomysłów, aby sport stał się 
ważnym elementem życia co-
dziennego naszego regionu.  

Halowe Mistrzostwa Świata są 
największą imprezą sportową 
w historii regionu, pewnie też 
najdroższą. Ile będzie nas 
kosztować?  
Budżet wynosi 24 miliony zło-
tych - to są koszty, które trzeba 
ponieść przy organizacji tak 
dużej imprezy. W tej kwocie 
mieszczą się transport, zakwa-
terowanie uczestników, ob-
sługa hali, mnóstwo innych 

elementów związanych z mi-
strzostwami, Fan Zona 
na Rynku Nowomiejskim, im-
prezy towarzyszące. Organizu-
jemy także m.in. koncert 
z udziałem znanych artystów. 
Powiem szczerze, spodziewa-
łem się, że skala wydarzenia 
będzie duża, ale rzeczywistość 
pokazała, jak wiele obszarów 
trzeba skoordynować, aby mi-
strzostwa doszły do skutku. 
Wszystko było i jest nadzoro-
wane w najdrobniejszych 
szczegółach przez World 
Athletic. Do tego należy dodać 
jeszcze koszt modernizacji Ku-
jawsko-Pomorskiej Areny To-
ruń, którą wsparliśmy z bu-
dżetu województwa. To nie 
jest tania impreza, tym więk-
sze uznanie dla radnych, że 
znaleźli na nią środki.  

To są koszty, a jakie będą przy-
chody? Czy tak znaczącą im-
prezę sportową w ogóle na-
leży rozpatrywać w kategorii 
finansowych zysków?  
Pośrednio na pewno tak, skoro 
od miesięcy nie ma już wol-
nych miejsc hotelowych w To-
runiu, Bydgoszczy i innych 
miejscowościach regionu. 

Na pewno zyskają restauracje, 
przewoźnicy i wszelkiego ro-
dzaju usługodawcy w Toruniu 
i okolicach, tym bardziej że 
duża część sportowców i dzia-
łaczy gości w regionie już 
od kilku a nawet kilkunastu 
dni. Sam jestem ciekawy osta-
tecznego bilansu, ile wyniesie 
ekwiwalent reklamowy, to 
wszystko po mistrzostwach 
policzy profesjonalna firma.  

Do Torunia i regionu przyje-
dzie wielu gości z Polski i za-
granicy. Jak sprawić, żeby jesz-
cze wrócili lub zachęcili roda-
ków w swoich krajach do od-
wiedzin Kujaw i Pomorza?  
Skorzystam z przykładu Syl-
westra z Polsatem. To była 
jedna noc, a przez cały rok mo-
gliśmy spotkać na ulicach tury-
stów, którzy widzieli w telewi-
zji obrazki z toruńskiej sta-
rówki i przyjechali zobaczyć ją 
na własne oczy. Podczas Halo-
wych Mistrzostw Świata bę-
dziemy gościć ponad sto repre-
zentacji. Do jeszcze większej 
liczby krajów trafią transmisje 
telewizyjne i newsy z Torunia, 
a przecież gdy oglądamy spor-
towe emocje, to siłą rzeczy za-

Marszałek Piotr Całbecki prezentuje medale Halowych Mistrzostw Świata Kujawy 
i Pomorze 26 w towarzystwie bydgoskiej sprinterki Mariki Popowicz-Drapały, która 
ma szansę na występ w sztafecie 4x400 m w Toruniu
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czynamy się interesować, 
gdzie to jest i co to za region. 
Chcemy, aby sportowcy i kibice 
wrócili do swoich krajów z jak 
najlepszymi wspomnieniami. 
Dodatkowo działaczy, zawod-
ników i akredytowanych 
dziennikarzy zaprosimy 
na wycieczki po Bydgoszczy, 
Toruniu i Chełmnie. Naszym 
celem jest, aby goście zobaczyli 
nasz piękny i bezpieczny re-
gion, pełen ciekawych miejsc 
i historii. Wielu z nich zapewne 
dowie się po raz pierwszy, że 
właśnie tu urodził się Mikołaj 
Kopernik. Na tym nie chcemy 
poprzestać i po mistrzostwach 
będziemy próbowali ten 
aspekt promocyjny przekuć 
na większy ruch turystyczny.  

Samorząd województwa dba 
o promocję HMŚ w regionie, 
ale nie ma pan wrażenia, że 
w samym Toruniu tych mi-
strzostw specjalnie nie widać? 
Wielu mieszkańców miasta 
nawet nie wie, że tu odbędą 
się zaraz Halowe Mistrzostwa 
Świata.  
Miasto jest odpowiednio ude-
korowane, a w promocji 
dbamy o równowagę całego 
regionu. Nasze Halowe Mi-
strzostwa Świata to święto 
młodości, zdrowia, ale i zrów-
noważonego rozwoju.  

W założeniu Bydgoszcz miała 
uczestniczyć w przedsięwzię-
ciu ze swoją nową halą lekko-
atletyczną, ale nie udało się jej 
ukończyć na czas.  
Niestety, zabrakło kilku mie-
sięcy z powodu opóźnień 
po stronie wykonawcy inwe-
stycji. Bardzo żałuję, bo w pier-
wotnym projekcie było moc-
niejsze włączenie tego miasta 
w Halowe Mistrzostwa Świata 
Pomorze i Kujawy 26. Wkrótce 
nowa hala będzie gotowa i zde-
cydowanie wzmocni pozycję 
naszego regionu w świecie lek-
kiej atletyki, ale także stworzy 
szansę na rozwój królowej 
sportu wśród dzieci i mło-
dzieży. Sport to nie tylko duże 
imprezy, ale przede wszystkim 
masowość i oferta dla każdego.  

Nie mogę nie zapytać o ma-
skotkę. Gęś to pana pomysł?  
Tak i nawet się na nią uparłem. 
Od wielu lat promujemy gęsinę 
na świętego Marcina i dzięki 
temu spożycie tego zdrowego 
mięsa wzrosło o kilka tysięcy 
procent. Mamy w regionie ho-
dowlę gęsi białej kołudzkiej i ta 
rasa uznawana na całym świe-
cie za najlepszą, a cały czas jest 
ulepszana. Poza tym gęś jest 
przecież sympatyczna.  

Ale potrafi też skubnąć!  
Bo to taka gęś-zadziora, jak 
prawdziwy sportowiec.  

Ale chyba nie chcemy, żeby 
potem goście zjadali naszą 
maskotkę na obiad?  
Goosię niech sobie kibice po-
stawią w domu na półce na pa-
miątkę, a na smaczną gęsinę 
wrócą na Pomorze i Kujawy. 
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rzemysław Czarnek 
w roli przyszłego pre-
miera to pomysł pre-
zesa Kaczyńskiego na  
przejście do ofensywy. 
Bo Czarnek umie przy-

łożyć, obrazić, zamieszać i dzi-
siaj nikt już nie mówi o wojnie 
frakcji w Prawie i Sprawiedli-
wości, ale o tym, co właśnie po-
wiedział. Druga rzecz, trzeba 
narzucić tematy debaty pu-
blicznej – tak było z unijnym 
programem SAFE, tak jest te-
raz z ETS. I tu bardzo pomocny 
jest prezydent Nawrocki. 

Wczoraj rozpoczął się unij -
ny szczyt ws. ETS. To system 
handlu uprawnieniami do emi-
sji CO2, którym obecnie objęta 
jest energetyka. Mechanizm 
został wprowadzony przez 
Unię Europejską, by ograni-
czać emisję gazów cieplarnia-
nych (głównie CO2) przez na-
danie im ceny. Od 2028 roku 
ma wejść w życie ETS2, który 
prawami do emisji obejmie 
m.in. transport czy budownic-
two. 

Prezydent Nawrocki, po  
tym jak zawetował unijny pro-
gram SAFE, w liście skierowa-
nym do premiera przedstawił 
swoje stanowisko w sprawie 
ETS i mającego wejść w życie 
od 2028 roku ETS2. Oświad-
czył w nim, że oczekuje 
od rządu przyjęcia stanowiska, 
które w pełnym zakresie za-
bezpieczy Polaków przed dal-
szymi konsekwencjami unijnej 
polityki klimatycznej. 

„Minęło 20 lat od wprowa-
dzenia systemu EU ETS. To 
wystarczająco długi okres, aby 
dokonać twardej i bezkompro-
misowej oceny skuteczności 
tego instrumentu. Jesteśmy 
świadkami zjawiska, które hi-
storia zapamięta jako wiel - 
ką deindustrializację Europy 
i ucieczkę przemysłu z na-
szego kontynentu. Ostrzeże-
nia płynęły od dawna, a wnio-
ski płynące z Europejskiego 
Szczytu Przemysłowego są 
alarmujące. To dramatyczne 
wołanie o ratunek dla przy-
szłości europejskiej bazy wy-
twórczej i stabilności całej 
Wspólnoty” – brzmi fragment 
dokumentu. 

Do boju ruszył też Przemy-
sław Czarnek. On z kolei 
stwierdził, że polskie rodziny 
„są zabijane” przez wysokie ra-
chunki za prąd, a przyczyną 
tego są głównie opłaty ETS. 

– Decyzja brukselska o ETS-ie 
została podjęta niezgodnie 
z traktatami, nie jednomyślnie, 
a większością kwalifikowaną, 
jeszcze w czasie rządów Ewy 
Kopacz. Premier Beata Szydło 
zaskarżyła tę decyzję do TSUE. 
Ale Trybunał Sprawiedliwości 
Unii Europejskiej, jak to Trybu-
nał Sprawiedliwości Unii Euro-
pejskiej, wydał wyrok poli-
tyczny. Możecie sobie państwo 
dokończyć: TSUE... – mówił 
Czarnek podczas konferencji 
w okolicy Elektrociepłowni Że-
rań w Warszawie, nawiązując 
do swojej niedawnej wypowie-
dzi o „TSUE-srue”. 

Zapowiedział też, że w po-
niedziałek trafi do marszałka 
Sejmu projekt przepisów w tej 
sprawie przygotowany przez 
PiS. 

– Składam w Sejmie projekt 
uchwały. Pan premier Tusk 
lubi uchwały. To będzie stano-
wisko Sejmu, w którym pre-
mier Donald Tusk i jego rząd 
w ciągu 14 dni będzie zobowią-
zany do przedstawienia pro-
jektu przepisów, na mocy któ-
rych Polska wyjdzie z ETS. Żą-
dam od większości sejmowej 
podjęcia tej uchwały. Wyjście 
z ETS to obniżenie rachunków 
energii elektrycznej dla każ-
dego Polaka o kilkadziesiąt 
procent – mówił, dodając, że 
do projektu uchwały dołączy 
wyrok polskiego Trybunału 

Konstytucyjnego z czerwca 
2025 roku w sprawie ETS. 

Wydaje się, że między Prze-
mysławem Czarnkiem i Pała-
cem Prezydenckim trwają swo-
iste zawody: kto mocniej przy-
łoży tym u władzy, pokaże, że 
nic nie robią albo robią źle. 

Tyle że polski rząd podjął już 
działania, by, jak to ujął premier 
Tusk, „rozbroić ETS1” i wpłynąć 
na dyskusję wokół ETS2. 

– Polska będzie domagała 
się specyficznie polskich roz-
wiązań w sprawie ETS, który 
negatywnie wpływa na ceny 
energii – oświadczył Donald 
Tusk, odnosząc się do dyskusji 
przed unijnym szczytem. Pod-
kreślił, że problem związany 
z cenami energii będzie jego 
głównym tematem. 

– Politycy PiS prężą mu-
skuły i udają, że mają świetne 
pomysły i że są zdetermino-
wani, i skuteczni w walce o ta-
nią energię, i coraz częściej sły-
szymy wezwania, żeby natych-
miast opuścić umowy europej-
skie, w tym ETS – stwierdził 
premier Tusk. 

Przytoczył też wypowiedź 
byłego premiera Mateusza Mo-
rawieckiego z 2023 roku, który 
ocenił wówczas, że wyjście 
z ETS nie jest możliwe w pra-
wie europejskim. 

– To proponują ci, którzy nie 
mają wiedzy albo mają złą 
wolę w tej kwestii – cytował 
Morawieckiego szef rządu. 

Premier przypomniał też 
wypowiedź lidera Konfedera-
cji Sławomira Mentzena, który 

stwierdził, że „jeżeli spojrzymy 
na relację z Unią Europejską, to 
Tusk jest bardziej asertywny 
niż Morawiecki”. 

– Tak to wygląda, jeżeli cho-
dzi nie o mówienie, tylko o ro-
bienie. i tutaj w pełni się zga-
dzam z tą opinią – zauważył 
Tusk. 

W podobnym tonie wypo-
wiadają się inni politycy koali-
cji rządzącej. 

– Komisja Europejska mięk-
nie i będą zmiany w systemie 
ETS – zapowiedział w Radiu 
ZET Dariusz Klimczak, mini-
ster infrastruktury. 

Czy Polska powinna skoń-
czyć z ETS? – pytał ministra 
Bogdan Rymanowski. 

– UE powinna skończyć 
z ETS. Powinniśmy podjąć ta-
kie działania, które nie będą 
windowały nam cen energii. 
Powinniśmy zrobić porządek  
– stwierdził Klimczak. 

Zdaniem polityka Karol Na-
wrocki „podpina się” pod suk-
ces rządu, ponieważ „dosko-
nale wie, co kroi się na przy-
szłej Radzie Europejskiej, że 
będzie zapowiedź radykalnych 
zmian w ETS”. 

Dariusz Klimczak zaznaczył 
też, że „to pod presją polskiego 
rządu KE ugnie się” i zapo-
wiada, że „zmiany mechani-
zmów będą skutkowały dla 
zwykłego obywatela, dla prze-
mysłu brakiem destabilizacji 
i wiadomością, że ceny nie 
będą wzrastać”. 

A wracając jeszcze do pro-
jektu SAFE – marszałek Sejmu 
poinformował w czwartek, co 
dzieje się z „SAFE 0 procent”, 
czyli projektem złożonym 
w Sejmie przez prezydenta Na-
wrockiego. 

– Projekt o Polskim Fundu-
szu Inwestycji Obronnych da-
liśmy do wstępnej analizy do  
Biura Legislacyjnego i Biura 
Ekspertyz i Oceny Skutków Re-
gulacji, bo był na to tydzień. 
Chciałem, żeby to było szybko, 
żeby nie było zarzutów, że ktoś 
mrozi projekt. Po informacji, 
którą dostałem, nie nadaję nu-
meru druku temu projektowi - 
przekazał Włodzimierz Czarza-
sty. – Wyjaśniam, dlaczego. 
Po pierwsze, są bardzo po-
ważne wątpliwości co do kon-
stytucyjności tej ustawy – kon-
tynuował, wskazując na art. 
221 konstytucji, który mówi,  
że inicjatywę ustawodawczą 
w sprawie budżetu, zaciąganiu 
długu publicznego, udzielenia 
gwarancji finansowych przez 
państwo przysługuje wyłącz-
nie Radzie Ministrów. 

– Zdaniem naszych prawni-
ków projekt prezydenta stoi 
w sprzeczności z art. 221 kon-
stytucji. Prezydent nie ma 
prawa wnosić ustawy w tej ma-
terii. To jest bardzo poważny 
argument, z którym trzeba się 
zmierzyć – podkreślił. 

Marszałek Sejmu wskazał 
też drugą przeszkodę. Jak wy-
jaśnił, z oceny skutków regula-
cji i analiz wynika, że poza 
ogólnym stwierdzeniem, że 
model finansowania propono-

wany przez prezydenta i pre-
zesa NBP pozwoliłby zgroma-
dzić co najmniej 200 mld zł 
do 2035 roku, „nie przedsta-
wiono bardziej szczegóło-
wych, wymiernych informacji 
dotyczących skutków finanso-
wania funduszu zarówno 
po jego uruchomieniu, jak 
i w dłuższej perspektywie cza-
sowej”. 

Następnie Włodzimierz Cza -
rzasty przypomniał, że zabez-
pieczeniem projektu prezy-
denta jest zysk NBP. 

– Ten zysk pojawi się i bę-
dzie mógł być dzielony 
w maju przyszłego roku. Je-
żeli się pojawi, automatycznie 
działa ustawa, która mówi, że 
ten zysk zostanie podzielony: 
95 proc. dla budżetu państwa, 
5 proc. pozostaje w banku. 
Przypominam, że NBP ma 
w tej chwili skumulowaną 
stratę na poziomie 100 mld zł  
– mówił marszałek. – Skieruję 
dziś wnioski o szeroko rozbu-
dowane analizy zarówno 
zgodności tej ustawy z kon-
stytucją, jak i zabezpieczenia 
realnego w środki finansowe 
oraz skutków sytuacji, kiedy 
NBP nie będzie miał zysku 
i państwo będzie zadłużone 
na 200 mld zł, bo o 200 mld zł 
mówi uzasadnienie tej ustawy 
– przekazał Czarzasty. 

O sprawie wypowiedział się 
w czwartek także szef MON 
Władysław Kosiniak-Kamysz. 

– Jestem zwolennikiem 
prac (nad projektem prezy-
denta – przyp. redakcji) nawet 
mimo wad konstytucyjnych. 
Chciałbym, by zostały napra-
wione, mam nawet pomysł  
– oznajmił, dodając, że w pią-
tek wieczorem przedstawi 
koncepcję PSL w tej kwestii.  
– Przedstawię pomysł mojego 
środowiska politycznego, jak 
wyjść z tej sytuacji, co zrobić, 
żeby więcej pieniędzy trafiło 
na bezpieczeństwo Polski. Ja 
jestem, jako minister obrony 
narodowej, zainteresowany 
wszystkimi pieniędzmi. Nie 
przyjmuję alternatyw, tylko 
uzupełnienie – dodał wicepre-
mier. 

Jasno zadeklarował też, że 
„pomimo kamieni, które są 
rzucane”, unijny program 
SAFE będzie realizowany. 
Podkreślił, że „jak na dłoni wi-
dać”, iż pomysł prezydenta 
został zaproponowany, by 
„szukać pretekstu” dla nie-
podpisania ustawy o SAFE. 
Dodał, że przedstawienie 
przez Pałac Prezydencki ulti-
matum „albo SAFE, albo pie-
niądze z NBP, jest nieodpo-
wiedzialne”, a jeśli NBP ma 
dodatkowe środki, to po-
winny one niezwłocznie tra-
fić do budżetu i zostać prze-
znaczone na bezpieczeństwo. 

Cóż, należy się spodziewać, 
że Przemysław Czarnek zaraz 
odpali działa. Wtórować mu 
będzie Ryszard Bogucki, szef 
Kancelarii Prezydenta, albo 
i sam Karol Nawrocki. W końcu 
wszyscy panowie grają do tej 
samej bramki.

Spór o ETS nabrał tempa przed unijnym szczytem. Karol Nawrocki apelował 
o odejście od systemu, a Donald Tusk zapowiedział walkę o zmiany, ale podkreślił,  
że całkowite wyjście z ETS nie jest możliwe

Prezes Jarosław Kaczyński najwyraźniej 
zrozumiał, że trzeba jeszcze mocniej docisnąć 

i atakować rząd, wszak do wyborów 
parlamentarnych zostało półtora roku. Trzeba 
też skutecznie rzucać mu kłody pod nogi, aby 
ekipa Donalda Tuska nie mogła się pochwalić 
najmniejszym nawet sukcesem. Pomysły są, 
choćby unijny program SAFE czy teraz ETS, 

a tzw. fajterzy też szybko się znaleźli

SPÓR O ETS. REALNY 
PROBLEM DLA POLSKI  
CZY POLITYCZNA GRA?

Dorota Kowalska
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Porwania dzieci nie są rzadką sytuacją. Rocznie w Polsce ich liczba dochodzi do tysiąca. 
Najczęściej to tzw. porwanie rodzicielskie. Takie jak w ubiegłym tygodniu pod Łodzią.

Anna Gronczewska

K
atarzyna pokazuje wy-
bitą szybę balkono-
wych drzwi, zasta-
wioną płytą. Do dziś nie 
może dojść do siebie 
na wspomnienie wyda-

rzeń z piątku 13 marca. Było już 
ciemno, gdy usłyszała odgłos 
tłuczonej szyby. Wszystko roze-
grało się błyskawicznie. Przez 
drzwi balkonowe do domu 
wszedł do domu nieznany męż-
czyzna, za nim wkroczyła Ka-
mila, córka Katarzyny. 

– Nie znałam tego mężczy-
zny – opowiada Katarzyna. – 
Nagle zaatakował mnie gazem 
pieprzowym. Cała byłam 
w tym gazie. Chwycili młod-
szego wnuka Mateusza, chcieli 
też zabrać starszego Oskara, ale 
on uciekł i zabarykadował się 
w swoim pokoju. Otworzył 
okno, by móc przez nie uciec. 
To Oskar zadzwonił pod 112. 

Katarzyna nie zapomni prze-
raźliwego krzyku Mateusza. 

– Babciu, ratuj! – krzyczał 
chłopiec, a ona nie mogła nic 
zrobić. Ten przeraźliwy krzyk 
słyszeli też sąsiedzi, którzy 
przybiegli pomóc. Ale córka 
Katarzyny zniknęła z Mate-
uszem. 

– Policja pojawiła się nawet 
szybko – wspomina Katarzyna. 
– Ale my od razu, z drugą córką, 
poprosiliśmy o pomoc prywat-
nego detektywa i jeszcze tego 
samego dnia Mateusz wrócił 
do domu. Córkę i jej pomocnika 
zatrzymano. 

Nie mam pewności, czy 
znów nie porwie dziecka 
Dwójka porywaczy zabaryka-

dowała się w jednym z bloków 
na łódzkich Bałutach. By policja 
mogła się dostać do środka, 
trzeba było wyważyć drzwi. 

Córkę Katarzyny zatrzy-
mano, ale po czterdziestu 
ośmiu godzinach została zwol-
niona, jej wspólnik też. Zasto-
sowano wobec niej dozór poli-
cyjny oraz zakaz zbliżania się 
do pokrzywdzonych. 

– Nie przyznali się do winy – 
mówi Paweł Jasiak, rzecznik 
prasowy Prokuratury Okręgo-
wej w Łodzi. – Mężczyzna 
wskazał, że w jego ocenie to ko-
bieta jest osobą uprawnioną 
do opieki nad 8-latkiem, 
w związku z czym ich działania 
były legalne. 

Katarzyna nie może się po-
godzić z taka decyzją i zamie-

rza złożyć odwołanie. Uważa, 
że powinni zostać aresztowani. 

– Boimy się, że sytuacja się 
powtórzy – wyjaśnia. – Są osoby, 
które zrobią źle i to rozumieją, 
wiadomo, że tego nie powtórzą. 
W przypadku mojej córki Ka-
mili nie ma takiej pewności. 
Może wrócić i powtórzyć, co 
zrobiła. 

Jak mówi, już wcześniej była 
taka sytuacja, że Kamila poja-
wiła się przed domem matki 
i wybiła kamieniem szybę. 

Wnuki Katarzyny nie miesz-
kają w domu, babcia nie zdra-
dza, gdzie przebywają teraz, bo 
boi się o ich bezpieczeństwo. 

– Weszłam do domu tylko 
po to, by ugotować dla nich 
obiad – mówi. 

Babciu, zabierz nas 
od mamy 
Babcia chłopców jest wdo -

wą, mąż umarł, bardzo przeży-
wał to, co działo się ze starszą 
córką. Kamila ma dziś 41 lat 
i od lat były z nią kłopoty. Ma 
dwoje dzieci z różnymi mężczy-
znami, a jej kartoteka nie jest 
czysta. 

– Miała wyrok w zawieszeniu 
– mówi jej mama. – Ciekawe, czy 

to sprawdzono, stosując wobec 
niej dozór policyjny? 

Katarzyna od czterech lat 
opiekuje się wnukami. Matce 
ograniczono władzę rodziciel-
ską, a powodem była przemoc. 
Starszy wnuczek poprosił bab-
cię, by ich zabrała od mamy. 

– Mateusz miał wtedy cztery 
lata – opowiada. – Prawie nie 
mówił, był agresywny, znerwi-
cowany. Udało się to zmienić. 
Chłopiec normalnie funkcjo-
nuje, chodzi do szkoły. Bałam 
się, że to porwanie sprawi, że te 
cztery lata pracy pójdą na mar -
ne. 

Teraz najważniejsze, by dzie-
ciom zapewnić bezpieczeństwo. 
Sąsiedzi zapewniają, że Kata-
rzyna bardzo dobrze opiekuje 
się wnukami. 

– Są dla niej wszystkim – mó-
wią. – Choć sama musi zmagać 
się z żałobą po śmierci męża, 
dzieciom niczego nie brakuje. 

Znana łódzka adwokat Ma-
ria Maria Wentlandt-Walkie-
wicz mówi, że sprawy tzw. po-
rwań rodzicielskich nie są rzad-
kością. 

– Niestety, bardzo często ma 
miejsce walka rodziców o dzieci 
– twierdzi mecenas Maria Wen-

tlandt-Walkiewicz. – I niestety 
w wielu przypadkach policja jest 
tutaj bezradna lub nie reaguje. 
Są słabe instrumenty, które nie 
pozwalają właściwie bronić in-
teresu dzieci w sytuacji, gdy ktoś 
chce je zabrać siłą. Mamy Child 
Alert, ale to wszystko jest na pa-
pierze, a ważne, by zadziałało 
w życiu. Nie ma tu reguły mó-
wiącej, że to najczęściej ojcowie 
porywają dzieci. Różnie bywa, 
matki też dokonują porwań ro-
dzicielskich. 

Maria Wentlandt-Walkiewicz 
przypomina, że pozbawienie 
kogoś wolności wbrew jego woli 
jest przestępstwem. Niestety, 
nie zawsze jest tak traktowane. 
Rodzice porywają dzieci, nie 
boją się tego robić, bo jest ogól-
nospołeczne przyzwolenie 
na tego rodzaju zachowania. 

Na tropie własnego 
dziecka 
Child Alert to system natych-

miastowego rozpowszechnia-
nia wizerunku zaginionego 
dziecka za pośrednictwem do-
stępnych mediów. To program, 
którego głównym celem jest 
szybsze i skuteczniejsze poszu-
kiwanie dzieci i nastolatków, 

dzięki z góry ustalonej procedu-
rze postępowania. 

Jedno z takich porwań rodzi-
cielskich miało miejsce kilka lat 
temu w Gdyni. 10-letni wtedy 
Ibrahim został porwany na ulicy. 
Jego ojciec podbiegł do jego 
matki, uderzył w twarz i uciekł 
z synem. Mężczyzna ten miesz-
kał w Belgii i pochodził z Maroka. 
Ogłoszono Child Alert, ale 
szybko go odwołano. Ustalono, 
że Ibrahim jest cały, zdrowy 
i przebywa z ojcem w Belgii. 

Inna taka sytuacja, też 
z udziałem obcokrajowca, miała 
miejsce w Tychach. Babcia wy-
chodziła z przedszkola z 3,5-let-
nim wnuczkiem, gdy nagle pod-
jechał samochód, wysiadł 
z niego mężczyzna, wyrwał 
babci chłopca, wsadził do auta 
i odjechał. Babcia była prawnym 
opiekunem dziecka, a jego 
matka przebywała za granicą. 
Natomiast ojcem był 30-letni 
obywatel Turcji. Białą skodę, 
którą jechał Turek z dzieckiem, 
zatrzymano w Żorach. Chłopiec 
wrócił do babci. 

Podobna historia miała miej-
sce w Lublinie. 31-letni mężczy-
zna zabrał 3-letnią córkę od byłej 
partnerki, bez jej zgody. Poszedł 

do jej mieszkania i powiedział, że 
chce się zobaczyć z dzieckiem. 
Gdy ta otworzyła drzwi, wycią-
gnął z mieszkania dziewczynkę 
i uciekł. Kobieta zawiadomiła 
policję. Policjanci zauważyli idą-
cego ulicą 31-latka. Szedł sam, 
bez dziecka. Okazało się, że 
dziecko zostawił na placu zabaw 
pod opieką znajomego, a sam 
poszedł do sklepu. Ojca dziew-
czynki zatrzymano, w organi-
zmie miał 1,5 promila alkoholu, 
znaleziono też przy nim narko-
tyki. 

Babcię trzeba 
deportować 
Niemiła przygoda spotkała 

również 11-letniego chłopca, 
którego babcia, wbrew woli 
jego matki, chciała wywieźć 
na wieś. Odkryto to na granicy 
polsko-ukraińskiej w Korczo-
wej. 70-letnią Ukrainkę zatrzy-
mano, szybko stanęła przed są-
dem, który skazał ją na trzy 
miesiące więzienia w zawiesze-
niu na dwa lata. Deportowano 
ją i przez osiem lat nie może 
wrócić do Polski. 

33-letni Sebastian rozstał się 
z partnerką z którą ma 2,5-let-
niego syna Macieja. Kobieta 
mieszkała w Łodzi. Podczas 
jednych odwiedzin zabrał 
dziecko na spacer. Była godzina 
14. Mężczyzna zapowiedział 
kobiecie, że wrócą koło 17. Nie 
pojawił się, ale zaczął wysyłać 
SMS-y, że zabije siebie i syna. 

Matka Maćka zawiadomiła 
policję. Ta sprawdzała Las Ła-
giewnicki, drogi wylotowe z Ło-
dzi, w pogotowiu był policyjny 
śmigłowiec. Około godziny trze-
ciej w nocy ustalono, że mężczy-
zna z dzieckiem przebywa w Ry-
kach, w województwie lubel-
skim. Tam zatrzymano mężczy-
znę, dziecko przekazano matce. 

Ta historia miała szczęśliwe 
zakończenie, ale nie zawsze tak 
jest. Ojciec 5-letniego Dawida 
wyjechał z domu w Grodzisku 
Mazowieckim i miał go zawieźć 
do matki, do Warszawy. Nie-
stety, nie pojawił się tam, 
a po kilku godzinach okazało się, 
że mężczyzna rzucił się pod po-
ciąg. W porzuconym aucie nie 
było jednak chłopca. Po kilku 
dniach znaleziono jego ciało. 
Mężczyzna zabił syna, zanim 
sam popełnił samobójstwo. 

*** 
Imiona bohaterów zostały 

zmienione.

BABCIU, RATUNKU! 
MAMA PO MNIE PRZYSZŁA!
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Matka, która wraz ze znajomym porwała 8-letniego syna z wioski pod Łodzią, została zatrzymana przez policję, ale 
szybko ją zwolniono. Babcia chłopca obawia się, że córka może ponownie spróbować porwania

PULS A
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Jak pan zapamiętał swoją bab-
cię, które jej cechy szczególnie 
utkwiły panu w pamięci? 

  
Stanisław Torbus: Urodziłem 
się w 1985 roku, więc nie pa-
miętam czasu jej największej 
aktywności zawodowej. Pa-
miętam ją jako kochaną bab-
cię, do której przyjeżdżałem. 
Mieszkała skromnie na ostat-
nim piętrze starej kamienicy 
w Zabrzu. Jej pokój wypeł-
niony był pamiątkami po pra-
dziadku, różnymi jej odzna-
czeniami, ale przede wszyst-
kim artefaktami związanymi 

z historią Śląska i rodu Hage-
rów. Pradziadek miał na nią 
olbrzymi wpływ, zawsze to 
podkreślała i w ostatnich la-
tach uwielbiała o nim opowia-
dać. Była wychowana w du-
chu patriotycznym i niepodle-
głościowym – pradziadek był 
bliski przyjacielem Korfan-
tego, działaczem niepodległo-
ściowym i posłem na Sejm 
Śląski. Stąd też etos pracy le-
karza i przekonanie, że ma być 
przede wszystkim blisko pa-
cjenta, a nie odwrotnie. To 
było widać. Miała też całko-
wity brak respektu dla pienią-

dza, to nie było dla niej 
istotne, co pokazuje to, jak 
skromnie mieszkała pod ko-
niec swojego życia. Ostatnio 
pani profesor Sadzikowska, 
która bardzo dobrze zna histo-
rię „ołowianych dzieci” wspo-
minała, że do kliniki zawsze 
jeździła tramwajem i nie trak-
towała pieniędzy jako punkt 
odniesienia.  

Osoby, które znały Pana bab-
cię, mocno zwracały uwagę 
na cechy jej osobowości: ser-
deczność i przyjazne nasta-
wienie do ludzi 

Proszę to zderzyć z obrazem 
bohaterki, profesor Berger. 
Z całym szacunkiem dla 
uwielbianej przeze mnie 
Agaty Kuleszy: odegrała po-
stać bufona. Pierwsza jej 
scena, gdy doktor Wadowska-
Król niby wykrywa ołowicę 
i zjawia się w willi profesor, 
która właśnie imprezowała 
i nie miała czasu. To był 
pierwszy cios w twarz. Nie 
dość, że to była odwrotna sy-
tuacja i profesor Bożena Ha-
ger-Małecka wykryła tę oło-
wicę, pojechała do przy-
chodni doktor Wadowskiej-

Król, czekała w korytarzu z in-
nymi śląskimi kobietami, aż 
wejdzie do gabinetu pani dok-
tor Wadowskiej-Król, co jest 
zresztą opowiedziane przez 
samą Wadowską-Król, że tak 
to wyglądało, po czym jej 
oznajmiła, że jest ołowica 
i trzeba zdiagnozować pozo-
stałych pacjentów. Od razu za-
częły razem działać, bez tej 
bufonady. Pokazali babcię 
jako osobę, która cały czas 
żyje w sposób bardzo, bardzo 
wygodny, co było kompletną 
bzdurą. Przedstawili komplet-
nie inną osobę. Dokonali ta-
kiego zabiegu artystycznego, 
że wzięli faktycznie realną 
osobę, która była motorem 
tych zmian opisywanych 
w „Ołowianych dzieciach”, 
odebrali jej imię, nazwisko 
i zamienili w postać, która 
z założenia miała być wor-
kiem do bicia. Tak się z posta-
ciami prawdziwymi nie robi. 
Babcia zawsze mówiła, że naj-
większym jej zawodowym 
osiągnięciem, z którego jest 
najbardziej dumna, jest wy-
krycie ołowicy i znalezienie 
mieszkań następczych. Teraz 
gigant medialny po prostu 
chce jej to odebrać i wymazać 
ją całkowicie z pamięci. Nie 
mogę wobec tego przejść obo-
jętnie, bo nie będę mógł spoj-
rzeć w lustro. 

Jak historia dzieci z Szopienic 
funkcjonowała w pana rodzi-
nie? 
 Wtedy się o takich rzeczach 
z dziećmi nie rozmawiało, je-
śli chodzi o zawodowe rzeczy. 
Babcia opowiadała mi o tym, 
jak traktowała pacjentów, jak 
jeździła do przychodni, m.in. 
do Szopienic, że spotykała się 
co pół roku z lekarzami z po-
szczególnych placówek, 
a miała pod sobą całe woje-
wództwo śląskie. O doktor 
Wadowskiej-Król też mówiła, 
bardzo ciepło, że bardzo do-
brze jej się z nią pracowało, że 
była lekarzem z powołania. 
Natomiast to była działalność 
zawodowa, którą się z dziećmi 
w tamtych czasach nie dzie-
liło. Wspominała, nie unikała 
tego tematu, ale więcej mó-
wiła o pradziadku. 

 Co pana najbardziej dotknęło 
w tym serialu? 
 Dwie rzeczy ubodły mnie naj-
bardziej. Po pierwsze, przed-
miotowe potraktowanie ludz-
kiej historii i drugiego czło-
wieka. Wszystko w tym se-
rialu, jeżeli chodzi o prof. Bo-
żenę Hager-Małecką aka prof. 
Berger, jest nieprawdziwe, 
zmienione na potrzeby więk-
szych zasięgów serialu. Nie 
można bardziej przedmio-
towo potraktować drugiej 
osoby i pamięci o niej. Po-
cząwszy od tego, że to ona wy-
kryła ołowicę, że ona była mo-
torem napędowym, że fak-
tycznie kochała swoją pracę 
i wierzyła w nią. Była leka-
rzem z pasją i chroniła prof. 
Wadowską-Król. Nie było tam 

nigdy żadnego konfliktu 
od początku do końca. To 
wszystko, jeśli chodzi o tę po-
stać, jest całkowicie zmie-
nione na potrzeby stworzenia 
westernu. Przyjeżdża osoba 
z zewnątrz, bo Wadowska-
Król w serialu nie jest poka-
zana jako Ślązaczka, mimo że 
była nią z dziada, pradziada, 
tylko przyjeżdża ktoś z ze-
wnątrz, nie wiem skąd i zba-
wia ten głupi, śląski lud, który 
zakażone rany u dzieci, w któ-
rych wiją się robaki, daje psu 
do wylizana. To było spe-
cjalne operowanie emocjami, 
manipulowanie nimi, żeby 
pokazać beznadzieję tej sytu-
acji i ciemnotę, czyli nas, 
a prawda jest całkowicie inna. 
Trzy śląskie medyczki, każda 
z innej parafii, znalazły płasz-
czyznę porozumienia, jaką 
była chęć uratowania dzieci. 
Każda zakasała rękawy i wy-
korzystując swoje możliwości, 
wspólnie doprowadziły 
do szczęśliwego finału, czyli 
do przeniesienia tych rodzin 
w inne miejsca. Oczywiście, 
że każda wykorzystywała 
inne umiejętności. Nie 
łudźmy się: gdyby nie przy-
jaźń mojego pradziadka z Zięt-
kiem i znajomość mojej babci 
z Ziętkiem, to by się nie udało, 
bo Ziętek tam był postacią klu-
czową. Kolejna osoba ze Ślą-
ska, z dziada pradziada, która 
tę sytuację załatwiła. W tym, 
jak to przedstawili, nie ma ani 
grama prawdy, ani w postaci 
mojej babci, ani w całej histo-
rii trzech kobiet, które współ-
pracowały. 

To zastanawiające, bo z rów-
nościowej perspektywy plat-
formy ta historia w ujęciu 
współpracy trzech różnych 
kobiet jest niemal gotowcem. 
Historia współpracy kobiet 
w tym opresyjnym systemie. 
Kobiety tutaj same ogarniają 
tak trudny temat. Nie mam 
pojęcia, czemu służy ta „we-
sternizacja”, tym bardziej że 
to była bardzo fajna, femini-
styczna opowieść i tak fak-
tycznie było. Lekarki od po-
czątku działały razem, od po-
czątku wszystkie śląskie ko-
biety ich słuchały. Jak Wadow-
ska-Król powiedziała, że mają 
wszystkie przyjść na badania, 
to była stuprocentowa fre-
kwencja. Słuchałem kiedyś 
wywiadu z panem Pieprzycą 
i mówił, że tam, gdzie nie ma 
konfliktów, trzeba je stworzyć. 
Nie zgadzam się z tym, nie 
w historii inspirowanej, jak to 
określają, prawdziwymi wy-
darzeniami, którą Netflix 
wszędzie reklamuje jako hi-
storię prawdziwą, w co już te-
raz ludzie wierzą, a co dopiero 
będzie za pięć lat. To manipu-
lowanie emocjami w taki spo-
sób, żeby ludzie uwierzyli w tę 
historię, która jest przedsta-
wiona w serialu. Wszystkie 
postacie historyczne mają 
swoje imiona i mniej więcej 
charaktery oraz mniej więcej 
rolę, którą odegrały w tej 

Co jest lepsze: ładniejsze, masowe zniekształcenie czy prawda 
znana regionalnie? To pytanie, które w kontekście serialu 

„Ołowianych dzieci” Netflixa stawia Stanisław Torbus, wnuk  
prof. Bożeny Hager-Małeckiej. Mówi też o powodach, dla których 

jest gotów walczyć z platformą w sądzie.

Rozmawiał Marcin Śliwa

W „OŁOWIANYCH 
DZIECIACH” ZROBILI 

Z MOJEJ BABCI 
SZWARCCHARAKTER

Dla pokoleń lekarzy postać prof. Bożeny Hager-Małeckiej była wzorcem i o jej pamięć i dobre imię dopomina się rodzina
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prawdziwej historii, z wyjąt-
kiem jednej. To jest takim za-
biegiem, który ma na celu wy-
wołanie u widza przeświad-
czenia, że tak było naprawdę. 
I tak ludzie będą wierzyć, bo 
siłą rzeczy masy są przekaźni-
kiem pamięci historycznej, 
a nie opracowania naukowe 
czy dokumenty. 

Czy w pana rodzinie toczy się 
taka wewnętrzna dyskusja, 
czy macie jedno i to samo sta-
nowisko? 
 Jedno i to samo stanowisko, 
przelane zresztą na papier, 
na działalność w imieniu 
spadkobierców. 
Ona naprawdę była wspania-
łym, ciepłym człowiekiem. Ta 
historia była dla niej kwinte-
sencją jej kariery naukowej, 
zwieńczeniem i czymś, 
z czego była najbardziej 
dumna, bo wykazała się 
wtedy olbrzymią, niezwykłą 
odwagą i poświęceniem. Na-
prawdę ryzykowała własną 
karierę i wszystko, co miała. 
I ktoś jej to odbiera tylko dla-
tego, żeby sprzedać to na za-
granicznych rynkach? No nie, 
trzeba powiedzieć nie. 
 
Różne środowiska na Śląsku 
wśród głównych zarzutów 
wobec tej produkcji wskazy-
wały właśnie na osobę pana 
babci i serialową profesor Ber-
ger. Jakie te głosy miały dla 
Pana znaczenie, że jednak lu-
dzie stąd tak mocno stanęli 
za prawdą historyczną? 
Nie jestem w stanie wyrazić, 
jak duże to miało dla mnie 
znaczenie, naprawdę. Zwłasz-
cza, że w miarę jak się rozpę-
tywała ta burza medialna, to 
kolejne osoby z grona nauko-
wego zaczęły się do mnie zgła-
szać, utwierdzając mnie 
w tym przekonaniu, że było 
całkowicie inaczej, że aż tak 
nie można zmieniać tej histo-
rii, nie można jej odwracać 
od 180 stopni. To zarówno re-
akcja Śląskiego Uniwersytetu 
Medycznego, któremu bardzo 
dziękuję za konferencję pra-
sową poświęconą prawdziwej 
historii Bożeny Hager-Małec-
kiej, jest faktycznie strażni-
kiem prawdy i broni swojej 
profesorki, jak i reakcje pa-
cjentów oraz lekarzy, którzy 
współpracowali i byli leczeni 
przez babcię. To potwierdza 
sens naszych starań, a to nie 
jest łatwa walka, bo zdania są 
podzielone. Część artystycz-
nego świata, również na Ślą-
sku, mówi, że artysta ma tę 
dowolność, ma licencję 
na pewną poetykę i można 
manipulować historię w taki 
sposób. Tylko pytanie, gdzie 
jest granica tej manipulacji. 
Gdyby ktoś odebrał Curie-
Skłodowskiej odkrycie radu, 
to byłoby ok? Jeśli Chopin jest 
Francuzem, to jest ok? Fikcja 
literacka byłaby uzasadniona 
w tym przypadku, żeby 
wzmocnić przekaz? Ja uwa-
żam, że nie. Artysta, wypusz-
czając dzieło, bierze za nie od-

powiedzialność, jak i za to, co 
to dzieło zrobi w świecie rze-
czywistym. W moim poczuciu 
ten serial zrobił wiele złego, je-
śli chodzi o pamięć i o praw-
dziwą historię. Cieszę się, że 
ludzie, którzy znają historię, 
bronią jej, rozumieją ją, wspie-
rają i głoszą prawdę. Na Śląsku 
moje wystąpienie znajduje 
o wiele większe zrozumienie 
niż w pozostałej części Polski. 
I to widać, Śląsk jednak pa-
mięta i to cieszy. 

Nie przekonują pana głosy, że 
dla dramaturgii serialu po-
trzebna była „szwarccharak-
terka” i właśnie dlatego, żeby 
nie oczernić pani profesor Ha-
ger-Małeckiej, stworzono fik-
cyjną postać profesor Berger? 
  
To było absolutnie bezsku-
teczne. Już przed emisją se-
rialu wszyscy wiedzieli, 
o kogo chodzi. Powołują się 
w serialu na książkę o „Oło-
wiane Dzieci”, w której Michał 
Jędryka to bardzo jasno i rze-
telnie opisał. W dniu premiery 
serialu sprawdziłem wpis 
na jego temat w Wikipedii 
i przy profesor Berger jest od-
nośnik do profesor Bożeny 
Hager-Małeckiej. Gdyby zmie-
nili postać drugoplanową, 
trzecioplanową, może by 
wtedy to zadziałało, ale nie 
inicjatorkę całego wydarze-
nia. Mam wrażenie, że to był 
tylko i wyłącznie zabieg, który 
doradzili prawnicy w celu 
uniknięcia pozwu. Zmienili 
całkowicie przekaz histo-
ryczny. Prawdziwa historia 
była o tym, że nawet reżim ko-
munistyczny można skruszyć 
współpracą i merytorycznym 
działaniem, a zaserwowali 
nam film o rewolwerowcu 
z Polski, który przyjechał za-

prowadzić na Śląsku porzą-
dek. To są dwa całkowicie 
inne przekazy. 

Świadkowie historii wspomi-
nają, że profesor Hager-Ma-
łecka roztaczała nad doktor 
Wadowską-Król parasol 
ochronny. W serialu nie było 
to tak jednoznacznie poka-
zane. 
 Nie, tym bardziej że Grudzień 
naprawdę nie był jej przy-
chylny, co zresztą doktor Wa-
dowska-Król sama mówiła 
w wywiadach, że cytuję: „był 
okropny”. Podobnie Jonek, 
ówczesny rektor Śląskiego 
Uniwersytetu Medycznego, 
przyjaciel Grudnia. Można po-
wiedzieć, że na tej linii był 
konflikt. 
Zarzucił mojej babci, że ma 
trzy wady: to, że jest bezpar-
tyjna, jest kobietą i jest Śląza-
czką. Powiedziała mu, że to 
się nigdy nie zmieni. Ona tam 
naprawdę miała mnóstwo 
wrogów, a mimo to jednak za-
ryzykowała wszystko i podej-
rzewam, że to dlatego mó-
wiła, że to było osiągnięcie jej 
życia. Ojciec opowiadał nam, 
że dziadek odradzał babci za-
angażowanie w tę sprawę, „bo 
nas wszystkich pozamykają”. 
To był okres schyłkowy wła-
dzy Ziętka i jego parasol też 
nie był już taki silny. Doktor 
Wadowska-Król i moja babcia 
do końca swoich dni mówiły 

o sobie nawzajem w samych 
superlatywach, między nimi 
nie było żadnego konfliktu. 
Chcę podkreślić, że jeśli jest 
coś pozytywnego z tego sce-
nariusza, to to, że doktor Wa-
dowska-Król i pani Wiesława 
Wilczek zostały uhonoro-
wane, bo to o nim się należy. 

Pan i pozostali spadkobiercy 
profesor Hager-Małeckiej wy-
słaliście do platformy Netflix 
przedsądowe wezwanie 
do zaniechania naruszania 
dóbr osobistych. Na co pan li-
czy w ramach tej inicjatywy? 
 Muszę odczarować to, co zro-
bił Netflix i to odczarować nie 
na chwilę, kiedy toczymy tę 
burzę medialną, tylko na lata, 
bo ten serial będzie emito-
wany przez lata. Chcę też 
stworzyć organizację pozarzą-
dową, która zajęłaby się dzie-
dzictwem rodu Hagerów. To 
jest bardzo zasłużony ród, 
od Maksymiliana, przez Bro-
nisława po Bożenę Hager-Ma-
łecką – wszyscy lekarze i spo-
łecznicy. Chodziło mi to już 
po głowie, gdy odnalazłem 
pamiętnik pradziadka, który 
udało się wydać w 2023 roku, 
natomiast serial Netflixa jesz-
cze bardziej zmotywował 
mnie do tego, żeby stworzyć 
strażnika tej pamięci, tward-
szego niż ja czy szum me-
dialny, żeby pilnował tej 
prawdy, a jednocześnie robił 

coś dobrego. Skoro Netflix 
zmienił śląską historię po to, 
żeby dotrzeć do jak najszer-
szego grona odbiorców, na-
zwijmy to tak eufemistycznie, 
to niech jakąś korzyść Śląsk 
z tego będzie miał. 
Jeśli jakiekolwiek środki poja-
wią się ze strony Netflixa, to 
absolutnie wszystkie, zostaną 
przekazane na działalność sta-
tutową Fundacji, która w zało-
żeniu ma współpracować ści-
śle, jeśli nawet nie pod nadzo-
rem Śląskiego Uniwersytetu 
Medycznego, bo zależy mi 
na transparentności. Jeśli bę-
dzie z tej mojej prawnej batalii 
jakiś profit, to trafi tylko i wy-
łącznie do śląskich dzieci i ślą-
skich medyków, do nikogo in-
nego. Chcę, żeby coś z tej hi-
storii było dla Śląska pozytyw-
nego w sensie rzeczywistym, 
czyli żeby miało to wpływ 
na profilaktykę oraz badania 
dzieci i młodzieży na Śląsku, 
a także pamięć o mojej babci, 
żeby została zachowana zgod-
nie z prawdą. 

To jest też w pewnym sensie 
kontynuacja jej dzieła. Jedną 
rzeczą jest ochrona pamięci 
historycznej, a drugą to, że... 
  
… jej nazwisko dalej będzie le-
czyło dzieci. Tak, uważam, że 
to jest optymalne rozwiązanie 
i wszyscy, jako cała rodzina, 
jesteśmy tego zdania. 
  
Rozmawialiśmy o wsparciu, 
jakiego udzieliła Panu spo-
łeczność w naszym regionie. 
Co to mówi o Ślązakach i Ślą-
zaczkach, że bronią prawdy 
o swoich bohaterkach? 
 To, że faktycznie jesteśmy spo-
łeczeństwem, które ma swoją 
tożsamość, swoją pamięć, swo-
ich bohaterów, o których jeste-

śmy gotowi walczyć. My 
mamy swój charakter i skoro 
bronimy swoich bohaterów, to 
znaczy, że naprawdę jesteśmy 
już dojrzałym społeczeń-
stwem. Cieszę się, że Śląsk pa-
mięta, bo naprawdę otrzyma-
łem dużo wsparcia od samo-
rządowców, środowiska na-
ukowego, jak i samych pacjen-
tów oraz ludzi, którzy znali 
profesor Hager-Małecką. Nie 
pozwalajmy komuś zniekształ-
cać naszej historii, bo jak zapo-
mnimy o naszych autoryte-
tach, to stracimy kompas, we-
dług którego podążamy, a nie 
zastąpi go sztuczna inteligen-
cja. Dużo osób zarzuca mi, że 
gdyby nie było tego serialu, to 
nikt by się o mojej babci nie do-
wiedział, ale dowiedzieli się 
o profesor Berger, a nie o niej. 
To dzięki dyskusji medialnej 
dowiedzieli się o profesor Ha-
ger-Małeckiej. Trzeba też przy-
znać, że pamięć o bohaterkach 
tej historii miała się całkiem 
dobrze. Oczywiście nie była 
masowa, znano ją głównie 
na Śląsku, ale znano prawdę. 
Co jest lepsze: ładniejsze, ma-
sowe zniekształcenie, czy 
prawda znana regionalnie? 

Czy twórcy nie przyłożyli się 
wystarczająco do poznania tej 
historii? 
Nie, oni po prostu chcieli 
stworzyć z mojej babci 
schwarccharakterkę, a wie-
dzieli, że to się spotka ze 
sprzeciwem, więc stwierdzili, 
że profilaktycznie zmienią jej 
nazwisko. Jak zobaczyłem za-
jawki serialu, w których Agata 
Kulesza gra profesor Berger, 
a wszyscy inni są pod swoimi 
nazwiskami, to zacząłem się 
zastanawiać, o co tutaj cho-
dzi? Po zobaczeniu serialu już 
się to wyjaśniło.

MUSZĘ ODCZAROWAĆ TO, CO 
ZROBIŁ NETFLIX I TO ODCZARO-
WAĆ NIE NA CHWILĘ, ALE 
NA LATA, BO TEN SERIAL BĘDZIE 
EMITOWANY PRZEZ LATA

Prof. Hager-Małecka miała trzy wady: była bezpartyjna, była kobietą i była Ślązaczką
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Bożena Hager-Małecka z mężem
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K
iedy przyszli po An-
drzeja Maternię, ten 
jeszcze nielicho miał 
w czubie i nawet nie 
zapytał, czemu za-
wdzięcza tę niespo-

dziewaną wizytę munduro-
wych. Może przeszedł na czer-
wonym przez ulicę w Malawie, 
może „pod wpływem” zgrze-
szył czym, czego nie pamięta, 
więc wobec zaproszenia do ra-
diowozu nie protestował i po-
szedł grzecznie. A w ogóle 
w czubie miał tak wysoko, że 
niewiele z tego incydentu pa-
mięta. 

– Powiedzieli, że jestem za-
trzymany, i tyle – wspomina. 
– Nie powiedzieli za co, ja nie py-
tałem. Dopiero jak mnie do-
wieźli na miejsce, to widzę, że je-
den kolega siedzi, Franciszek 
Dziobak siedzi, ale dalej nie wie-

działem, dlaczego. Dopiero jak 
mnie zawieźli do szpitala ZK 
na Kraków (areszt śledczy przy  
ul. Montelupich), to się  
ocknąłem, bo chyba jakąś delirkę 
dostałem. Pamiętam, że mnie 
tam skopali, w pasy wpakowali, 
parę dni chodziłem o kuli. 

Ze dwa tygodnie tam był  
– dziś już nie jest pewien, jak 
długo. Z pierwszej celi został 
mało uprzejmie wyproszony, 
bo lokatorzy dowiedzieli się, 
za co tam trafił. 

– Jak tylko wszedłem, to ka-
zali mi wyp… lać i szukać innej 
celi – wspomina. 

Przyznaje, że cały czas był 
„zadżumiony”; o tym, że po-
dobno gwałcił jakąś dziew-
czynkę, dowiedział się dopiero 
w prokuraturze. A może dopiero 
w sądzie? Dziś już nie jest pe-
wien. 

– W szoku byłem, jak 
do mnie dotarło, o co mnie ob-
winiają – przyznaje. – Ledwie 
kojarzyłem tę dziewczynkę 
z widzenia. Zresztą Franciszka 
Koszelę, Grzegorza Dziobaka, 
Mariusza też ledwie z widzenia 
znałem, a mówili mi, że to ra-
zem z nimi gwałciłem. Jak usły-
szałem wyrok, to myślałem 
tylko, żeby jak najszybciej się to 
skończyło, żeby stamtąd pójść, 
niech się dzieje, co chce, żeby 
tylko dali mi spokój, miałem 
dość tego wożenia do sądu. 
Przez ten pierwszy rok odsiadki 
w szoku byłem, jakbym nie wie-
rzył, że to wszystko się dzieje 
naprawdę. 

Szok nie minął, kiedy stanął 
przed Sądem Okręgowym 
w Rzeszowie. Niewiele pamięta 
z tego, co działo się na sali, może 
tyle, że „prokurator się mnie 

czepiał, o coś pytał, sędzia raczej 
nie bardzo”. Wyrok też przyjął 
jakby psychicznie znieczulony, 
zobojętniały. 

Jak już trafił pod celę w ZK 
Rzeszów, ni cholery nie przy-
znawał się, za co tam trafił, ale 
„chyba niektóre te oddziałowe 
wiedzieli”. Towarzystwo za  
kratkami też wiedziało, ale nic 
mu nie zrobiło – zapewnia. 

– Ja siedziałem z takimi 
„matulezami” – próbuje gryp-
sować, określając w ten sposób 
więźniów z długimi wyrokami. 
– Sam, w pojedynkę nie chcia-
łem siedzieć, wolałem z takimi,  
co mają wielkie wyroki. Dla-
czego? Bo wiedziałem, że nic 
złego nie zrobiłem. I nic złego 
nie mogę na nich powiedzieć. 
Poza tym, że w Krakowie dosta-
łem omłoty, to potem już nic ta-
kiego się nie zdarzyło. 

A przecież musiał wiedzieć, 
że grypsera pedofilów nienawi-
dzi bardziej niż glin, klawiszów 
i matkobójców. I przyznaje, że 
początkowo miał obawy, że 
do końca wyroku będą go trak-
tować tak jak potraktowali 
w Krakowie. Albo jeszcze go-
rzej. A okazało się, że w rze-
szowskim więzieniu trafił na  
„samych swoich”, a w dodatku 
grypsujących nie umieszczają 
w tej samej celi, co skazanych 
za pedofilię. 

– Towarzystwo w celi to były 
chłopaki z okolic Malawy – tłu-
maczy. – Nawet jeden z oddzia-
łowych to był mój znajomy. Ty-
dzień, dwa, trzy chodziłem jakiś 
taki obłąkany, a potem jakoś już 
było. Im się przyznałem, co tu 
robię i za co, może któryś miał 
podejrzenia, że to wszystko 
prawda, ale żadnej bitki nie było.  

Gorzej było, kiedy wychodził 
na spacerniak – to już nie sami 
swoi, od obcych kosę można 
było dostać za jego paragraf. 

Ponad cztery lata spędził 
za kratami za coś, czego – uznał 
wreszcie sąd prawomocnie – nie 
zrobił. Mówi, że nie rozpamięty-
wał, nie pytał Boga i losu: za co 
i dlaczego, nie pielęgnował w so-
bie żalu do świata i nie wołał 
o sprawiedliwość. Po prostu 
przyjął, co los dał – co najwyżej 
nie wyzbył się liczenia czasu 
do końca odsiadki ośmiolet-
niego wyroku. 

- Żeby o tym wszystkim nie 
myśleć, poszedłem do wycho-
wawcy, żeby dał mi jakieś zaję-
cie. Kazał mi sprzątać – opo-
wiada. – Korytarz sprzątałem, 
u oddziałowych sprzątałem. 

Z czasem atmosfera wokół 
niego zaczęła się zmieniać. 

DRAMAT NIEWINNYCH Z MALAWY. 
PRZEŻYLI KOSZMAR W WIĘZIENIU

Dla Daniela Pindelskiego Franciszek Dziobak był wujkiem. Mnóstwo czasu spędzał z małymi Pindelskimi, w zasadzie z nim się wychowały. Nikt w Malawie w jego winę nie wierzył

FO
T.

 P
AW

EŁ
 D

U
BI

EL

Andrzej Plęs

Jeden z nich doczekał uniewinnienia po 4 latach w więzieniu. Drugi uniewinnienia nie doczekał: 
zmarł wkrótce, jak warunkowo opuścił więzienie. Obu skazano za pedofilię w „sprawie z Malawy”, 

obaj zostali tym wyrokiem, karą i więzieniem okaleczeni. Trudno sobie wyobrazić, jak bardzo
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Mówi, że w końcu nawet od-
działowi zaczęli mocno wątpić 
w jego winę, nawet policjanci, 
którzy go konwojowali, coś 
przebąkiwali, że jest niewinny 
i tylko „na Mariuszka najeż-
dżali” – mówi o bracie przyrod-
nim domniemanej ofiary. Jedy-
nym w „sprawie z Malawy”, 
który nie został uniewinniony, 
bo nikt w jego imieniu nie złożył 
wniosku kasacyjnego do Sądu 
Najwyższego. I który dostał  
15 lat więzienia za to samo, co 
czterech współoskarżonych, 
skazanych i uniewinnionych. 
I który wciąż siedzi. 

– I jadę w tej więźniarce, a po-
licjanci mówią do mnie, że tak 
naprawdę to nic na mnie nie 
mają, nie ma po co do sądu je-
chać – opowiada Maternia. – To 
zaproponowałem, żeby mnie 
wysadzili na rondzie, pójdę so-
bie do domu. 

Chwile załamania 
Mówi, że czasami jak leżał 

na koju pod celą, to zastanawiał 
się dlaczego leży tu, a nie 
w domu. Bo w domu jest mama, 
z którą mieszkał. Ona się nim 
opiekowała, jak już trafił za kraty, 
przysyłała pieniądze, żeby sobie 
kupił tabletki na nerwy, dzwo-
niła. Zmarła pół roku po tym, jak 
syn trafił do więzienia. 

– Nerwy ją zjadły – nie bardzo 
chce o tym mówić, bo żałuje, że 
go przy niej nie było w ostatnich 
jej chwilach. Na pogrzeb nie 
chciał jechać, choć adwokat za-
łatwił mu przepustkę. – Odmó-
wiłem, wie pan, jakie są ludzie. 
Że zbrodniarz i pedofil przyje-

chał na pogrzeb – tłumaczy 
oględnie. 

Miewał chwile załamania. 
Sam przyznaje, że raz się śmiał, 
a innym razem krzyczał na myśl 
o tym, jak to się stało, że trafił 
za kraty. A generalnie – starał się 
o tym nie myśleć. 

– Myślałem tylko o tym, jak 
tam matula w domu się czuje 
i tyle – wspomina. – Dopóki nie 
przyszedł telegram, że mama 
zmarła. Wychowawca mnie  
zawołał, powiedział, trafiłem 
od razu do psychologa i psy-
chiatry. 

Dwóch szwagrów mu 
zmarło, kiedy siedział, ale to nie 
to samo, co stracić matkę. Nic 
dobrego z tej odsiadki nie wy-
szło, albo prawie nic, bo prawie 
cztery lata był na odwyku po la-
tach alkoholowego mirażu. Te-
raz – przyznaje – jest szansa 
na nowe życie, pracę ma na-
graną, tylko matki już nie ma. 
Adwokat go namówił, żeby zło-
żył do sądu wniosek o odszko-
dowanie za te cztery stracone 
lata, za cierpienia, za strach. 
Bo może prokuratura i sądy się 
pomyliły, ale to on poniósł kon-
sekwencje cudzych błędów i nie 
można udawać, że „nic się nie 
stało, chłopaki, nic się nie stało”.  

To nie był słowotok pana An-
drzeja – słowa trzeba było 
z niego wyciskać i trudno oprzeć 
się wrażeniu, że nie o wszystkim 
chciał mówić i nie wszystko po-
wiedział. 

Powrót z piekła 
Dla Daniela Pindelskiego 

Franciszek Dziobak był wuj-

kiem. Takim „przyszywanym 
wujkiem”, bo był bratem teścia. 
W Malawie mieszkali od siebie 
dwieście metrów, a wujek by-
wał u Pindelskich stałym go-
ściem i nawet dla ich dzieci był 
wujkiem – tak go nazywały. 
Normalnie członek rodziny, 
dzień w dzień tu bywał, mnó-
stwo czasu spędzał z małymi 
Pindelskimi, w zasadzie z nim 
się wychowały. Kiedy poszło 
w świat, że Franciszek został 
oskarżony o pedofilię, w Mala-
wie nikt w jego winę nie wie-
rzył. A znali go tu. U kogoś sko-
sił trawnik, u innego przyciął 
krzaki, jeszcze u innego po-
mógł przy budowie albo 
w drobnych pracach polowych. 
Nikomu by do głowy nie przy-
szło, że może mieć jakieś nie-

przyzwoite inklinacje wobec 
dzieci. Jak Franciszek i czworo 
innych trafiło pod zarzutami 
pedofilii do aresztu tymczaso-
wego, jak potem sprawa trafiła 
do sądu, ludzie z Malwy orga-
nizowali pod rzeszowskim  
sądem pikiety w obronie zio-
mali. 

Kiedy wyszedł z więzienia 
decyzją Sądu Najwyższego, był 
zupełnie innym człowiekiem. 
Nie bardzo wiadomo, kim był, 
on sam też chyba nie. Pindelscy 
go przygarnęli, bo sam na wol-
ności by sobie nie poradził. 
Zresztą oni też z trudem sobie 
z nim radzili, bo część tego wię-
ziennego piekła przywlokło się 
za nim na wolność. 

– Przez pierwszych kilka mie-
sięcy w ogóle nie wiedział, za co 
trafił do więzienia. Albo nikt mu 
nie powiedział, albo do niego nie 
dotarło – przekonuje pan Daniel. 
– Niewiele mówił, co przez te po-
nad pięć lat się z nim działo, co 
przeżył, nie chciał o tym mówić. 
Nawet o tym, jak został zatrzy-
many. 

Podczas odwiedzin w ZK 
Franciszek zwierzył się, że 
w więzieniu został pobity, że- 
bra mu połamano, wylądował 
w szpitalu w Leżajsku. 

– Wydawało się, że Franek 
wyjdzie, pójdzie do swojej sio-
stry Staszki na parę dni, my mu 
w tym czasie chałupę wyremon-
tujemy i zamieszka u siebie jak 
niegdyś – opowiada pan Daniel. 
– Do Staszki rzeczywiście trafił. 
I wtedy wszystko w nim puściło, 
lało się z niego górą i dołem. 
Ciotka koło osiemdziesiątki nie 
była w stanie się nim zająć, 
a ktoś musiał. I trafił do nas. 

Bo pamiętali, jak wcześniej  
bawił się z ich dziećmi, jak się 
z nimi śmiał, a kiedy dostał parę 
złotych, to zakupy zaczynał 
od tabliczek czekolad dla dzieci, 
dla niego niewiele zostawało. 

– Dusza człowiek był. Kiedyś 
wpadł po pięć złotych na piwo. 
Kiedy mu proponowałem, żeby 
najpierw ukosił trawy dla dro-
biu, to mówił z udawanym obu-
rzeniem, że nie po to tyle czasu 
strajkował za Solidarności, żeby 
teraz w sobotę zap...lać – cyto-
wał wujka Franka. 

I w ogóle to był delikatny 
gość. 

Katastrofa 
Franciszek taki był przed  

więzieniem, po nim już tylko 
koszmar. Na nagraniach widać, 
jak tarza się po żwirowanej 
ścieżce pod domem Pindel-
skich, ni to rycząc przeraźliwie, 
ni to szlochając, i zasłaniając so-
bie krocze. Jakieś słowa przez 
ten ryk przebijają, ale komplet-
nie niezrozumiałe. Psycholog by 
powiedział, że to nieprzypad-
kowe gesty, że to odruch 
obronny. Po czym? I co takiego 
zdarzyło się w więzieniu? Pan 
Daniel urządził mu miejsce 
w domku tuż obok ich domu 
głównego; często w nocy budził 
ich przeraźliwym krzykiem  stra-
chu i rozpaczy. Musiał mieszkać 
w tym domku, bo w domu Fran-
ciszek zgotował im horror. Prze-
prowadzka niewiele zmieniła – 
przy każdym nocnym ataku i tak 
biegli do wujka Franka. Do rana 
spania już nie było. 

– Na co dzień był jakby nie-
obecny, jakby świat wokół niego 
przestał istnieć albo on go nie za-
uważał – opowiada pan Daniel. 
– Tylko jego ciało z nami było, 
dusza gdzieś się błąkała. Nie jadł 
po trzy dni, cuda robiliśmy, żeby 
coś przełknął. Zagadnąć, nie od-
powiadał, z rzadka miewał prze-
błyski świadomości, raz nawet 
podziękował, że pozwoliliśmy 
mu u nas zostać. Bardzo rzadkie 
przebłyski, codzienność była 
koszmarem. Wyjechać na dłu-
żej się nie da, samego go nie zo-

stawimy. Fizycznie w stanie nie 
lepszym: nogi zgniły, zmienia się 
opatrunek, a duży palec u stopy 
odpada. Stopy cukrzycowej. By-
liśmy z nim u lekarza, ten się za-
stanawiał, na jakiej wysokości 
trzeba będzie amputować. Po-
dobno w więzieniu prawie się 
nie ruszał, na spacerniak nie wy-
chodził ze strachu. Chyba nigdy 
już się nie dowiemy, co mu tam 
zrobili, że tak się bał – opowiada  
Daniel Pindelski. 

Dodaje, że od ponad dwóch 
dekad pracuje w straży pożar-
nej i chyba wszystko już wi-
dział, każdy rodzaj ludzkiej tra-
gedii, ale półtora roku z wuj-
kiem Frankiem po więzieniu 
rozwaliły go kompletnie. Nie 
wytrzymali gehenny – ktoś pod-
powiedział, żeby wujka Franka 
ubezwłasnowolnić sądownie 
i oddać do jakiegoś zakładu 
opiekuńczego.  

– Pojechaliśmy do sądu na  
orzeczenie, sąd zdecydował 
o ubezwłasnowolnieniu i mogli-
śmy odzyskać spokój – opo-
wiada pan Daniel. – A kiedy 
z żoną wyszliśmy z sądu, oboje 
uznaliśmy, że nie możemy tego 
Frankowi zrobić, że dość już 
przeszedł. I Franek został z nami 
do końca. 

Do dziś w pamięci ma hejt, 
jaki wylał się w internecie 
po wyrokach skazujących, 
treść publikacji mediów w ca-
łej Polsce, które uczestników 
„sprawy z Malawy” okrzyk-
nęły pedofilami, nim jeszcze 
zapadły wyroki. 

– Mnie też się dostało, kiedy 
pod jednym z takich komentarzy 
napisałem, żeby autor przyjechał 
do Malawy, porozmawiał 
z ludźmi, dowiedział się czegoś 
więcej na temat oskarżonych  
– opowiada Pindelski. – Ktoś od-
powiedział, że bronię pedofilów, 
bo moje dzieci też były przez 
nich gwałcone. 

Franciszek zmarł, ale nie bar-
dzo wiadomo, jaka była przy-
czyna śmierci. Po wyjściu z wię-
zienia cały się sypał: od palca 
stopy do czubek głowy, w której 
hulały demony. Zmarł, nie 
otrzymawszy satysfakcji jak inni 
oskarżeni, skazani, w końcu pra-
womocnie uniewinnieni. A gdy-
by nawet na sali sądowej usły-
szał, że jest niewinny, to wąt-
pliwe, by to do niego dotarło, bo 
ducha i świadomości w nim już 
nie było. 

– Nie żyje, ale w świetle 
prawa wciąż jest pedofilem  
– mówi z gniewem pan Daniel.  
– Nie dożył wyroku uniewinnia-
jącego, jego wątek w tej sprawie 
umorzono ze względu na śmierć 
podsądnego. 

Nie żyje i wreszcie ma spokój, 
ale w Pindelskich wciąż siedzi te 
półtora roku z wujkiem Fran-
kiem. Półtora roku koszmaru, 
który i tak było niczym w po-
równaniu do horroru, jaki on 
przeżył i o którym tylko on wie, 
ale już nie powie. Za kraty 
na prawie pięć lat szedł po-
godny, życzliwy, pełen poczucia 
humoru człowiek – wyszło pół-
przytomne, ryczące strachem 
zombie. ą

Daniel Pindelski do dziś w pamięci ma hejt, jaki wylał się w internecie po wyrokach 
skazujących mężczyzn z Malawy

FO
T.

 M
A

RC
IN

 Ż
M

IN
KO

W
SK

I

Andrzej Maternia: Jak leżał na koju pod celą, to zastanawiał się, dlaczego leży tu, 
a nie w domu, gdzie jest jego mama
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MOŻE PROKURATURA I SĄDY SIĘ 
POMYLIŁY, ALE TO ON PONIÓSŁ 
KONSEKWENCJE TYCH BŁĘDÓW 
I NIE MOŻNA UDAWAĆ, ŻE „NIC  
SIĘ NIE STAŁO”
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„Afterparty” – książka, którą 
napisała Pani wspólnie z Pau-
liną Młynarską – właśnie tra-
fiła do księgarń. Paulina Mły-
narska mówi, że to książka 
o tym, czego nauczyła was do-
rosłość. Jakich trzech najważ-
niejszych rzeczy nauczyła Pa-
nią? 
Dorosłość nauczyła mnie, 
że w tej chwili nic nie muszę 
i wszystko mogę. Dorosłość to 
nie jest stan, w którym cofamy 
się w czasie i myślimy o tym, 
co było, tylko cały czas pa-
trzymy w przyszłość. Stąd 
moje hasło przewodnie: „Alle-
luja i do przodu”. I wreszcie 
nauczyła mnie, że jest wielką 
odpowiedzialnością, także 
za młodsze pokolenie. Ja tę 
odpowiedzialność na sobie 
czuję. 

Tytuł książki jest przewrotny: 
czy „Afterparty” oznacza 
kontynuowanie tej imprezy 
zwanej życiem, czy może 
oznacza także sprzątanie 
po imprezie? Czym dla Pani 
jest dziś ta druga połowa 
życia? 
Odpowiem pytaniem: co pani 
lubi najbardziej robić po im-
prezie? I nie mówię tu o takiej, 
po której ktoś nie pamięta, 
że spał w sałatce przez 24 go-
dziny, tylko o fajnej zabawie. 
A najfajniejszy jest afterek. 
I my właśnie chcemy udo-
wodnić, że to, co niektórzy  
nazywają drugą częścią życia, 
jest równie atrakcyjne; jest  
imprezą, która dopiero jest 
przed nami. Bardzo dużo za-
leży od tego, jak do tego życia 
będziemy podchodzić, czy bę-
dziemy chcieli być ludźmi ak-
tywnymi, jakie mamy nasta-
wienie do życia i jakich wybo-
rów dokonujemy. Okładka na-
szej książki jest kolorowa, we-
soła, pełna radości i z naszej 
strony też jest radość, przede 
wszystkim ze wzajemnego 
spotkania, ale też z tego po-
wodu, że możemy powie-
dzieć: to jest czas twórczy, 
czas fantastycznych możliwo-
ści, czas zmian, które mogą 
jeszcze w naszym życiu nastą-
pić. Nie będziemy pieprzyć 
głupot pod tytułem: „Sześć-
dziesiątka to nowa czter-
dziestka”. Każdy okres ma 
swoje piękne strony. Każdy 
czas w naszym życiu może 
nam dawać satysfakcję. 
I do tego namawiamy nasze 
czytelniczki i naszych czytel-
ników. 

Na czym Pani zdaniem polega 
dojrzałość? Co ona daje? 
Dojrzałość dała mi mądrość, 
doświadczenie, duży spokój 
i konsekwencję w tym,  
co robię. Dała mi też szansę 
na nową drogę życia. To, że 
jako człowiek dojrzały podej-
mowałam nowe decyzje za-
wodowe, że zaczęłam jeszcze 
inną drogę zawodową, jest 
właśnie efektem mojej dojrza-
łości. Myślę, że wcześniej 
może bym się tego bała. Teraz 
pomyślałam sobie: jeśli się 

uda, to świetnie, jeśli się nie 
uda, to opanuję pewne umie-
jętności, dowiem się wielu 
rzeczy, które i tak przydadzą 
mi się w pracy. Wszędzie zna-
lazłam pozytyw. Dojrzałość 
to także myślenie o innych 
ludziach, odpowiedzialność 
za nich, za relacje. Naprawdę 
uważam, że w tej książce 
chciałyśmy powiedzieć wiele 
ważnych dla nas rzeczy. Nie 
będziemy nikogo pouczać. Po-
stawiłam na relacje i nie mó-
wię o relacjach miłosnych czy 

romantycznych, tylko o rela-
cjach w ogóle; tych, które są 
obecne na przestrzeni na-
szego życia. One są ważne, 
ważni są ludzie obok mnie, ci, 
z którymi pracuję – na tym też 
polega dojrzałość, że szanuję 
te relacje, lubię je i dbam o nie 
bardziej niż kiedykolwiek. 

O jakiej innej drodze  
zawodowej Pani mówi? 
Skończyłam studia, które do-
tyczą różnych aspektów biz-
nesu. Zajmuję się biznesem, 

wiedzą o biznesie, którą dzielę 
się z innymi, różnorodnością, 
inkluzywnością, marką osobi-
stą. To rzeczy, które mnie pa-
sjonowały. Interesowały mnie 
hasła wywieszane na firmo-
wych sztandarach, jak różno-
rodność. W wielu korpora-
cjach się o tym mówi, ale ja 
chciałam wiedzieć dokładnie, 
jak to się przekłada na działa-
nie firm. Co naprawdę robimy, 
żeby ta różnorodność dawała 
wartości nie tylko ekonomicz-
ne, ale przede wszystkim kre-

atywne. Dlaczego ważna jest 
inkluzywność, czyli poczucie, 
że w pracy jesteśmy na swoim 
miejscu, że możemy mówić 
swoim głosem i że nie bę-
dziemy się tego bali. To te-
maty, które mnie interesowały 
jako dziennikarkę, ale rozwi-
nęłam też swoje umiejętności 
i kompetencje w tej dziedzi-
nie, żeby rozmawiać i dysku-
tować z innymi ludźmi na ten 
temat, żeby robić z tego ko-
lejną nitkę moich zawodo-
wych działań. To jest w tej 

chwili, moim zdaniem, rzecz, 
która pochłania mnie równie 
mocno jak dziennikarstwo. 
Chcę spotykać się z ludźmi, 
jeździć po Polsce, być 
w mniejszych i większych fir-
mach, chcę usłyszeć, co mó-
wią ludzie poza warszawską 
bańką. Jak się tworzy mniej-
sze i większe biznesy z sukce-
sem, co na ten sukces się 
składa. To jest dla mnie nowa 
umiejętność. 

Co dorosłość zabrała? I czy za-
brała coś bezpowrotnie? 
Zabrała sprawność fizyczną. 
Nie będziemy przecież tego 
ukrywać. Wielu rzeczy nie 
mogę już zrobić dlatego, że nie 
jestem tak sprawna, mając  
65 lat, jak byłam, mając lat 30. 

Przecież Pani wygląda  
na 30 lat! 
Dziękuję, to największy kom-
plement, jaki może mi pani 
dzisiaj dać. Ale prawda jest 
taka, że kiedyś o moim wieku 
myślało się jak o starości. Ta-
kie osoby widziało się jako 
nieaktywne zawodowo. A ja 
jestem aktywna na wielu po-
lach. Co więcej, sama sobie te 
pola znajduję i chętnie je orzę. 
Ta dorosłość zabrała mi też 
część takiego myślenia, że je-
stem wyłącznie odpowie-
dzialna za innych. Mam doro-
słego syna, więc to też jest 
częściowe zdjęcie tej odpo-
wiedzialności, bo on żyje już 
swoim życiem. Oczywiście 
przy naszym wsparciu,  
pomocy i stałym kontakcie. 
Ale ja mam teraz troszkę lżej. 
Mogę z tej straty wyciągnąć 
coś dobrego. Mogę zrobić coś 
dla siebie bez poczucia, że 
kradnę czas swoim bliskim,  
że powinnam zrobić coś dla 
innych. Mogę sobie pozwolić 
na taki moment, kiedy zaj-
muję się tylko sobą, albo się 
rozwijam, albo się dopiesz-
czam, albo sprawiam sobie 
przyjemności, albo robię rze-
czy, na które wcześniej nie 
miałam czasu. To też jest 
część tej straty, którą 
na pewno odczuwam. Lubi-
łam być odpowiedzialna 
za całą moją rodzinę, nosić ją 
na barkach, czuć ten ciężar. 
Ale teraz już nie muszę tego 
robić. 

W książce rozmawiacie też 
panie o tym, że kobiety doj-
rzałe wchodzą w czas mocy. 
Co Pani zdaniem jest tą mocą 
kobiety dojrzałej po pięćdzie-
siątce? Wcześniej słyszałam 
publiczne wypowiedzi róż-
nych kobiet, że to jest taki 
wiek, kiedy wchodzi się 
w strefę niewidzialną.  
Więc co jest tą naszą mocą? 
Myślę, że naszą największą 
mocą, której nie doceniamy, 
jest doświadczenie i umiejęt-
ności. Powinnyśmy robić 
wszystko, żeby dzielić się nimi 
z innymi. Nie zabierzemy tego 
do grobu. Jeśli nie będziemy 
współpracować z młodym po-
koleniem, jeśli nie znajdziemy 

Dorota Wellman: Dojrzałość dała mi mądrość, doświadczenie, duży spokój i konsekwencję w tym, co robię
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O dojrzałości bez pudru, która zabiera część sprawności,  
ale daje spokój, doświadczenie i wolność. A także 

przekonanie, że kobieta nie musi już nikomu niczego 
udowadniać, żeby mieć prawo do własnego głosu, pracy, 

przyjemności i sensu. – Nic nie muszę i wszystko mogę  
– mówi Dorota Wellman

Anita Czupryn

DOROTA WELLMAN: 
NIE DAŁAM SIĘ 

PRZEFORMATOWAĆ. 
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w tym przyjemności i radości, 
że coś mamy, coś umiemy, 
że możemy komuś skrócić 
drogę, ułatwić życie, to bę-
dziemy miały to tylko dla sie-
bie. A przecież nie o takie ego-
istyczne myślenie chodzi.  
Myślę, że naszą mocą jest też 
samoświadomość. Wiemy, 
czego chcemy, a czego nie zro-
bimy. Potrafimy bardzo wy-
raźnie powiedzieć: „Nie”. I jak 
mówi Paulina w książce, „nie” 
to jest całe zdanie. To jest de-
cyzja. Dojrzałość jest pięknym 
okresem, kiedy naszą mocą 
staje się możliwość samoroz-
woju. Jest w nas siła. Jako spo-
łeczeństwo się starzejemy 
i jest dużo dojrzałych kobiet, 
więc nie lekceważcie nas jako 
siły; również siły społecznej, 
w działaniach politycznych, 
siły nabywczej. Nie jesteśmy 
niewidzialne. My mamy wła-
dzę w rękach. 

Kiedy mówi Pani, że sama so-
bie te pola do orki znajduje, to 
ja też tak chcę. Jak to się robi? 
Nie dopuszczam, podobnie 
jak Paulina, bo mówię tu 
za nas dwie, procesu starzenia 
się mózgu. Po pierwsze, uczę 
się nieustannie rzeczy, które 
mogą mi się przydać, ale nie-
koniecznie muszą. Po prostu 
poszerzamy wiedzę. Powta-
rzamy z Pauliną, że mózg jest 
mięśniem i musi się ćwiczyć 
na siłowni umysłowej. Mu-
simy go dopalać różnymi rze-
czami. Nie tylko piciem trzech 
litrów wody, zalecanych przez 
wszystkich mądrych w inter-
necie i poza nim, ale właśnie 
wiedzą, ciekawością świata, 
tym, że zbieramy informacje, 
że chcemy wiedzieć, chcemy 
zrozumieć nowy świat, 
na przykład świat nowych 
mediów, świat sztucznej inte-
ligencji. Nie możemy się za-
mykać. Jeśli tak robimy, jeśli 
mamy głód życia, wiedzy i sa-
morozwoju, to na pewno znaj-
dziemy to pole, które będzie 
chociażby naszą pasją, albo 
naszą nową pracą, albo nową 
szansą na poznanie i zrozu-
mienie czegoś zupełnie no-
wego, nowej dziedziny. Mu-
simy ten mózg nieustannie 
stymulować. Ktoś rozwiązuje 
krzyżówki, ktoś zaczyna stu-
dia na Uniwersytecie Trze-
ciego Wieku – fantastycznie. 
Ktoś oddał się podróżom  
i się rozwija, poznając świat  
– wszystkie te metody są do-
bre. Nie wolno się poddawać. 
Inaczej będziemy powtarzać 
to zdanie, którego szczerze 
nienawidzę: „Za moich cza-
sów to było lepiej”. Gówno 
prawda. Jeśli ktoś tak mówi, 
a jest w moim wieku, to do-
skonale wie, że w czasach mo-
jej młodości wcale lepiej nie 
było. Teraz jest dobrze. Mamy 
możliwości, edukacja jest 
w naszym telefonie, rozwój 
jest w naszym telefonie. Mo-
żemy wykorzystać media spo-
łecznościowe w dojrzałym 
wieku, tworząc nowy biznes 
albo przekazując fantastyczne 

treści. Nie tylko takie: „Przy-
klej sobie plaster na czole i nie 
będziesz miała zmarszczek”. 
Mamy wiele szans i możliwo-
ści, tylko często po nie nie się-
gamy. 

Zawsze tak Pani miała, że 
chciała żyć według własnego 
scenariusza? Były momenty, 
kiedy chciano Panią uciszyć, 
wcisnąć w jakiś gorset? 
To były krótkie momenty, 
bo jestem dosyć stanowcza 
i od dzieciństwa tak mam. Ale 
były próby formowania mnie 
według czyjegoś widzimisię, 
próby regulowania charak-
teru, który mógł się komuś nie 
podobać. Tylko że ja się nie 
poddawałam. Z pełnym prze-
konaniem, że muszę robić to, 
co uważam za sensowne,  
i że muszę czuć przyjemność 
z tego, co robię. Więc nikt ni-
czego mi nie narzucał. Teraz 
jest taki etap, że chyba nikt 
do mnie z czymś takim nie 
podchodzi. A jeśli podchodzi, 
to po to, żebyśmy rozmawiali, 
dyskutowali, wymieniali się 
argumentami i doszli do poro-
zumienia, ale nie narzucając 
nic nikomu. Staram się tego 
nigdy nie robić. Myślę, że 
osoby, które ze mną współpra-
cują, dobrze na tym wycho-
dzą. 

Ważniejsze od poczucia wła-
snej wartości jest poczucie 
sensu. Płynie on z działania, 
relacji, z bycia częścią świata. 
Jest Pani osobą publiczną 
i gdyby nie osiągnęła Pani 
sukcesu, to brak sensu 
bardziej by bolał? 
W moim życiu w ogóle, nieza-
leżnie od sukcesu czy jakiej-
kolwiek mojej społecznej po-
zycji, po prostu poszukuję 
sensu. Szukam go w pracy, 
w telewizji. Co nie jest łatwe, 
jak pani doskonale wie, bo 
w tej chwili można zrobić pro-
gram o dupie Maryni, która 
wyjechała na wyspę i poka-
zuje cycki. Tylko że to nie 
byłby program, który dawałby 
mi poczucie sensu. Jestem 
człowiekiem, który szuka 
sensu w pracy, w działalności 
społecznej, charytatywnej. 
W ogóle w życiu, uważam, na-
leży poszukiwać sensu. Samo 
żyćko dla życia, dla jedzenia, 
wydalania, dla bycia biolo-
gicznego mnie nie interesuje. 
Szukam sensu w działaniu 
i wtedy mam wrażenie, że 
moje życie nie jest chwilowe, 
nie jest wiatrem, który prze-
wiewa i leci dalej. Pracując 
i współpracując z kobietami 
w Polsce, czuję sens w tym, 
żeby mówić o ważnych rze-
czach, rozmawiać, dyskuto-
wać, bo wzajemnie się rozwi-
jamy. Może komuś takie spot-
kania wydałoby się banalne, 
ale komuś innemu da sens 
zmiany, sens myślenia spo-
łecznego o społeczności, 
w której żyje. Może też zmieni 
swoje życie. Nie mówię, że je-
stem coachem i terapeutką, 
bo ich w sumie nie trawię, 

kiedy uczą nas żyć. Ale może 
dla kogoś nasz przykład może 
stanowić początek poszuki-
wania sensu dla własnej dzia-
łalności, twórczości czy życia 
w ogóle. Życie bez sensu 
nie ma sensu. 

Piszecie panie o tym, że w pol-
skich mediach wciąż rządzi 
patriarchat, kobiety bywają 
sprowadzane do roli pindy 
przy paprotce. Stawiacie dia-
gnozę, że kobiece media wy-
cofały się z trudnych, równo-
ściowych tematów. Jak dzisiaj 
kobiety są w mediach ucisza-
ne? Czy są jakieś subtelne  
metody? 
Nie mam takiego poczucia, bo 
w lekkim, łatwym, rozrywko-
wym programie porannym 
mogę poruszać wszystkie te 
tematy i nikt mi tego nigdy nie 
zabronił ani nie zakazał. Poru-
szamy tematy, które czasami 
nawet bulwersują naszych wi-
dzów, ale uważamy, że nawet 
w takim przekazie, gdzie jest 
trochę wiadomości, trochę 
rozrywki, ale są też sprawy 
społeczne, istotne dla kobiet, 
można te tematy podejmo-
wać. Jeśli chodzi o media,  
to mamy tu z Pauliną lekką 
niezgodę, bo ja uważam,  
że w mediach jest coraz więcej 
kobiet. Proszę zobaczyć,  
jak prężnie działają – TVN jest 
świetnym tego przykładem. 
Szefową biznesu, prezesem 
naszej korporacji jest kobieta, 
Katarzyna Kieli, a szefową 
programową jest Lidia Kazen. 
To dwie kobiety, które w tej 
chwili trzęsą i rządzą TVN. Ale 
nie ma sensownych progra-
mów dla kobiet. Pojawiają się 
takie programy, jak „Babski 
biznes” w TVN Style, który wi-
dzi sens pomagania kobietom 
w tworzeniu małych bizne-
sów, ale nie ma programów, 
które tworzyłyby środowisko, 
społeczność, jak kiedyś, moim 
zdaniem, tworzyło je „Miasto 
kobiet”. I nie tylko w moim 
wykonaniu, bo przecież było 
wiele prowadzących, ale mó-
wiłyśmy o rzeczach istotnych 
dla kobiet. Nie unikałyśmy 
tematów trudnych, tworzyły-
śmy pewien rodzaj grupy na-
cisku w ważnych sprawach, 
o których zapominali rzą-
dzący. Niestety, prognozy i po-
gody polityczne wpływają 
na to, że programów tego typu 
jest coraz mniej. Mamy świa-
domość, że nasze działania 
nie przyniosły skutku, że na-
sze czarne parasolki, wystą-
pienia publiczne, liczne zgro-
madzenia, protesty, składane 
projekty ustaw nie przecho-
dzą. Myśmy się trochę znie-
chęciły. Szkoda, że nie po-
wstały partie, które będą pro-
mować te wartości, które będą 
stały za kobietami. Szkoda, że 
w dalszym ciągu kobiet w za-
rządach firm jest bardzo mało. 
Myślę, że to jednak wróci. Że 
jesteśmy na tyle mądre, że bę-
dziemy wiedziały, że trzeba 
znowu zebrać w sobie siły 
i od nowa walczyć o to, żeby 

w mediach były obecne te te-
maty, a nasze sprawy, o któ-
rych decydują obcy faceci sie-
dzący na Wiejskiej, stały się 
sprawami pierwszej wagi, 
sprawami, o których się dys-
kutuje i mówi. I za którymi 
nie boją się stanąć także męż-
czyźni. Mam wrażenie, że te-
raz mężczyźni nie stają za ko-
bietami, bo się boją. A ja tchó-
rzy nie lubię. 

Gdyby miały panie dzisiaj 
tworzyć „Miasto kobiet”, to 
jakich tematów by w nim nie 
było? Jakiego języka? Czego 
nie wpuściłybyście już na an-
tenę? 
Na przykład żadnych głupich 
pomysłów, które przez chwilę 
się pojawiały, a przeciwko któ-
rym ostro protestowałyśmy, 
czyli poszukiwania taniej sen-
sacji. Zrobiłyśmy jeden taki 
odcinek, pod naciskiem ów-
czesnego producenta, i żału-
jemy tego do tej pory. Nato-
miast ja raczej wolałabym mó-
wić o tym, co by było dzisiaj. 
Rozmawiałybyśmy o rze-
czach, które dotyczą bardzo 
wielu osób. Na przykład o pre-
paratach typu Ozempic, Mo-
unjaro i innych, stosowanych 
w najwyższych dawkach jako 
sposób na odchudzanie. Czy to 
jest dobry pomysł i jakie będą 
tego konsekwencje. Mówiły-
byśmy o tym spokojnie, nie 
po to, żeby krytykować kogoś, 
kto to robi, tylko żeby społecz-
nie uświadamiać, jak to działa. 
Na pewno mówiłybyśmy 
o młodym pokoleniu i o braku 
edukacji zdrowotnej, która zo-
stała również odrzucona przez 
rodziców. W związku z tym 
za chwilę naprawdę będziemy 
mieli bardzo duży problem. 
Rozmawiałybyśmy też o braku 
świadomości wśród młodych 
ludzi, w tym wśród młodych 
kobiet, o zagrożeniu HIV, 
o którym dziś już prawie się 
nie mówi, jakby się rozpłynęło 
w powietrzu. Jeszcze środowi-
ska LGBT od czasu do czasu 
przypominają, że takie zagro-
żenie istnieje, ale ono istnieje 
nie tylko z powodu ryzykow-
nych kontaktów seksualnych. 
Mówiłybyśmy też o różnych 
internetowych „cudach”: czy 
naprawdę można spać w sili-
konowych plastrach, które 
prostują zmarszczki bez uży-
cia botoksu. Rozmawiałyby-
śmy o wielu rzeczach, pokazu-
jąc opinie ekspertów, bez wy-
śmiewania. Zresztą „Miasto 
kobiet” nigdy nie polegało 
na wyśmiewaniu. Chodziłoby 
raczej o analizę, szukanie 
prawdy w świecie fake new-
sów, w świecie sztucznej inte-
ligencji, która może mnie 
stworzyć na nowo i będę śpie-
wała, tańczyła i całowała się 
z Maserakiem. To mógłby być 
taki punkt, w którym szukamy 
wsparcia dla naszych poglą-
dów, słuchamy innych opinii, 
dowiadujemy się czegoś, co 
może nam się w życiu przydać. 
Bardzo mi takiego programu 
brakuje. 

Jakie są szanse, żeby taki  
program, jak „Miasto kobiet”, 
reaktywować? 
To pytanie do naszych władz. 
Zresztą można by o wiele rze-
czy zapytać władze różnych 
telewizji, nie tylko TVN-u. 
Możemy o to zapytać też Pol-
sat i telewizję publiczną, która 
również powinna takie pro-
gramy robić. Gdzie jest pro-
gram dla kobiet tego typu? 
Gdzie są programy o książ-
kach, które znikają jak grzyby 
zimą? Gdzie są programy po-
święcone wysokiej kulturze? 
Świat zajął się głupotą i obraz-
kiem, a przecież jest tyle treści 
do opowiedzenia. 

Bardzo dobrze czytało mi się 
ten rozdział w książce, który 
dotyczy relacji i tego, że nie 
wszystko jest w nich łatwe.  
Że seks też może być trudny. 
Jak według Pani wygląda doj-
rzała intymność? Co dzisiaj 
jest erotyczne, kiedy ciało się 
zmienia? 
Oczywiście, po pierwsze, jest 
to erotyczność w zaniku, to 
znaczy sami rezygnujemy z tej 
sfery, mając pełną świado-
mość naszego starzejącego się 
ciała. Uważamy, że nie należy 
się już pokazywać, w związku 
z tym intymność również nie 
będzie miała miejsca, bo bez 
ciała, dotyku, czułości, piesz-
czoty nie będzie erotyzmu. 
Chyba że ktoś uwielbia upra-
wiać wyłącznie erotyzm 
słowny, ale tego nie da się zro-
bić do końca. Tymczasem po-
trzebujemy czułości, blisko-
ści, niezależnie od wieku. 
Mamy swoje potrzeby, mamy 
marzenia erotyczne. Niech mi 
ktoś nie powie, że ich nie ma. 
Niech ktoś nie mówi, że cza-
sami nie zamyka oczu i nie 
myśli o jakimś pięknym mło-
dym aktorze, którego zoba-
czyliśmy na ekranie, także 
w kontekście erotycznym.  
To nie mija, to nie przechodzi. 
To nie jest grypa. Czułość, mi-
łość, wyrażona przez dotyk, 
drapanie po plecach, jest nam 
potrzebna. Seks może już nie 
będzie Kamasutrą, w której 
założymy nogę na głowę 
i jeszcze w tym samym czasie 
osiągniemy orgazm. Możemy 
go nie osiągnąć, ale będziemy 
blisko drugiej osoby. Jeżeli za-
czniemy rezygnować z tych 
relacji, będziemy się od siebie 
oddalać. A kiedy oddalamy się 
fizycznie, oddalamy się też 
psychicznie. Nam drugi czło-
wiek jest potrzebny. Czasami 
pary w programie, który pro-
wadzę z Marcinem Prokopem, 
mówią: „Naszym erotyzmem 
było przytulenie na łyżeczkę”. 
I ja to rozumiem. Jestem 
w tym wieku, kiedy też tak 
bywa. I to także jest jeden 
z objawów naszej czułości 
i miłości erotycznej. Ale nie 
poddawajmy się presji,  
że ciało ma być sprężyste, 
piękne, wypracowane, że nikt 
nie ma brzuszka i nikt nie ma 
problemów z erekcją. Nawet 
jeśli pojawia się problem 

z erekcją czy z osiągnięciem 
orgazmu, to wciąż zostaje to, 
co jest przytuleniem, głaska-
niem. Kochajmy się przez do-
tyk. Zmienia się rodzaj eroty-
zmu, ale on nie przestaje  
istnieć, nie umiera. 

Co uważa Pani za luksus 
w drugiej połowie życia? 
Moim największym luksusem 
jest to, że mam bardzo bliskie 
relacje z moim synem, że je-
steśmy w stałym kontakcie, że 
wspólnie robimy podcast. To 
jeden z powodów, dla których 
go robimy, bo chcemy być ze 
sobą blisko, chcemy mieć ten 
kontakt. To, że mam grono 
stałych przyjaciół i że pozy-
skuję nowych, mimo że mówi 
się, iż w drugiej części życia 
już się tego nie robi. To nie-
prawda. Jeśli się chce, to także 
w tym wieku można znaleźć 
nowe relacje. Mogą być głęb-
sze, mogą być po prostu znajo-
mościami, ale warto to robić. 
To jest mój luksus: że mam 
wokół siebie takich ludzi. 
Moim luksusem jest także 
świadomość, że jeżeli prze-
stanę pracować w telewizji, 
a to nie jest najważniejsza 
treść mojego życia, choć daje 
mi dużo możliwości, to będę 
potrafiła się w tym życiu od-
naleźć. Będę robiła coś w in-
ternecie i na pewno tam też 
się odnajdę, nauczę się no-
wych rzeczy. To luksus myśle-
nia, że jeśli chcę być aktywna, 
to mam możliwości. Luksu-
sem jest też to, że pracuję, że 
mam pieniądze i sama je zara-
biam. Jestem niezależna: ani 
od ZUS-u, ani od partnera. Je-
stem z tego dumna. Pracuję 
od czternastego roku życia 
i uważam, że to jest powód 
do chwalenia się. Poradziłam 
sobie. Posłuchałam mojej 
mamy, która mówiła: „Ko-
bieta zawsze powinna mieć 
swoje pieniądze i nigdy ni-
kogo o nie nie prosić”. I ja je-
stem w tej luksusowej sytu-
acji. 

Za co by sobie Pani podzięko-
wała? 
Za to, że nie dałam się przefor-
matować. Nie dałam się zła-
mać. Że jestem sobą, choć cza-
sami dostaję za to w dupę. Ale 
ja mam bardzo twardy tyłek. 
Więc za to sobie dziękuję,  
że jestem twardą babką. 

Paulina Młynarska, Dorota 
Wellman, „Afterparty”,  
Wydawnictwo  
Znak Literanova

KSIĄŻKA

PULS A

eprasa.pl 7b4756d8e9



26 Express Bydgoski 
Piątek, 20.03.2026

Tylko rodzic, który musi uzbierać astronomiczną kwotę na ratowanie życia dziecka, jest 
w stanie w pełni zrozumieć tę sytuację. Po kilku miesiącach odetchnąć mogą rodzice Zosi 

z Malborka. Jest nadzieja, bo jest ponad 4 mln zł

Radosław Konczyński 

Z
osia była królową tego 
balu. Nie tylko dlatego, 
że jej był dedykowany. 
Tańczyła na scenie wo-
kół Cezarego Pazury, 
wystąpiła z Igorem Her-

butem z zespołu LemON, mo-
gła dotykać brody Vikinga 
Sławka z Fundacji Viking Story 
z Białegostoku, choć ponoć ni-
komu na to nie pozwala. Nie 
można powiedzieć, że skradła 
show, bo niczego kraść nie mu-
siała, ale na pewno ta 8-letnia 
dziewczynka z Malborka wal-
cząca o życie (takiej walki nie 
powstydziłby się prawdziwy 
wiking) - podbiła serca ponad 
400 osób, które wzięły udział 
w charytatywnej imprezie 
w Stodole Howieńskiej w Pomi-
gaczach koło Białegostoku. Ba, 
podbiła ich tysiące w całej Pol-
sce (i pewnie nie tylko), bo 
na zbiórce na platformie Siepo-
maga.pl przez kilka miesięcy 
zameldowało się ponad 80 ty-
sięcy osób. 

„I okazało się, że to jest 
ten złośliwy nowotwór” 
Kim jest Zosia? Jedną z tro-

jaczków, obok Kasi i Marysi. 
Choruje na hepatoblastomę IV 
stopnia, czyli agresywny nowo-
twór złośliwy wątroby w naj-
poważniejszym stadium. 
W Polsce, a nawet w Europie 
możliwości leczenia się skoń-
czyły. Także dlatego, że nie-
wiele jest takich - brzydkie 
słowo - przypadków. Cała na-
dzieja w klinice w Houston 
w USA, gdzie stosowana jest 
nowoczesna terapia CAR-T Cell 
- innowacyjna metoda immu-
noterapii. Koszt leczenia wraz 
z transportem medycznym i re-
habilitacją to około milion do-
larów. 

Zosia od ponad pięciu lat 
walczy z chorobą. Na filmie 
przygotowanym przez Funda-
cję Viking Story rodzice przy-
pomnieli, jak doszło do dia-
gnozy. 

- Ze względu na skrajne 
wcześniactwo naszych córek 
chodziliśmy często do lekarzy. 
U maluszków to były szczepie-
nia, bilanse i kontrole, i żaden 
z lekarzy nie sygnalizował, żeby 
coś się działo nieprawidło-
wego. Ani zachowanie Zosi, ani 
jakieś dolegliwości nie wskazy-
wały, że dzieje się coś tak bar-
dzo złego. Zosia po karmieniu 

mleczkiem skarżyła się na ból 
brzuszka, który potem  mijał 
i nie potrzebowała leków prze-
ciwbólowych, bo wszystko 
wracało do normy - opowiada 
Anna Lewandowska.  

Któregoś wieczoru mama 
zauważyła twarde wybrzusze-
nie po prawej stronie.  

- No i okazało się, że to jest 
właśnie ten złośliwy nowo-
twór wątroby. Jak już to zaob-
serwowaliśmy, to w przeciągu 
24 godzin byliśmy w szpitalu 
pod kontrolą onkologów. 
Wszystko bardzo szybko się 
potoczyło. Ale wtedy stan Zosi 
był już bardzo zaawansowany, 
nowotwór z przerzutem do  
płuc, czyli już z czwartym 
stopniem. Do dzisiaj zastana-
wiamy się, czy mogliśmy w ja-
kiś sposób wcześniej zareago-
wać… Po operacji potem ciągłe 
kontrole i dzięki tym kontro-
lom dało się znowu, ale już 
szybciej wyłapać, że mamy 
do czynienia z tym samym. 
Okazało się, że Zosia ma liczne 
przerzuty do płuca lewego, 
prawego, nieoperacyjne. Zo-
stała nam chemia - wspomina 
mama. 

W międzyczasie dziew-
czynka normalnie rozpoczęła 
naukę w podstawówce Zespołu 
Szkół Katolickich w Malborku, 
od blisko dwóch lat łącząc na-
ukę z pobytami w szpitalu i wi-
zytami u lekarzy. Do „katolika” 
chodzą też jej siostry, a mama 
jest nauczycielką. 

- Te trzy dziewczynki: Zosia, 
Kasia i Marysia dzień w dzień 
przychodzą do nas rano do ga-
binetu. Przytulają się do pani 
dyrektor, do mnie, do pani 
w sekretariacie. Po lekcjach 
znowu tuptają te trzy dziew-
czynki i podchodzą do każdego 
z nas, i się przytulają. I tak 
do każdego nauczyciela, 
do każdej pracownicy, do każ-
dego pracownika - opowiadał 
Wojciech Handke, dyrektor 
ZSK, podczas koncertu chary-
tatywnego zorganizowanego 
przez szkołę w grudniu ub. 
roku. 

Różnego rodzaju akcje dla 
Zosi trwały od listopada, gdy 
okazało się, że w Polsce nie ma 
już ratunku. Andrzej Lewan-
dowski, tata dziewczynki, przy-
znaje, że po raz pierwszy moc-
niej uwierzył, gdy dla jego córki 
Andrzej Potoczek, biegacz 

z Lichnów, pod koniec listo-
pada, ale już w zimowych wa-
runkach pokonał dystans 225 
km na bulwarze nad Nogatem 
w Malborku. Biegł non stop 
przez 29 godzin.  Tata Zosi też 
się przyłączył na trochę; 
zresztą, angażował się, gdzie 
tylko mógł. Jak trzeba było - 
biegał; jak trzeba - morsował, 
innym razem - grał w piłkę, 
przyznając, że to nie jest jego 
najsilniejsza strona.  

Mała, silna 
dziewczynka 
W połowie lutego br. udało 

się uzbierać bardzo dużo, bo 
kwota powoli zbliżała się do 3 
mln zł, ale jednocześnie bar-
dzo dużo brakowało do ponad 
4 mln zł. Na szczęście, starania 
rodziców, by wypłynąć 
na szersze wody pomagania 
wreszcie się powiodły. W po-
moc zaangażowała się wspo-
mniana Fundacja Viking Story, 
która obiecała zorganizować 
Bal Charytatywny „Drzewo 
Życia”. To była cała strategia, 

w którą zostali przez nią włą-
czeni ludzie z wielkimi zasię-
gami w internecie. Najpierw 
bal i zbiórkę na rzecz dziew-
czynki z Malborka promował 
poseł i społecznik Łukasz Li-
tewka z Sosnowca (prawie 800 
tys. obserwatorów na Facebo-
oku) i na około tydzień 
przed wydarzeniem cyfry 
na zbiórce „oszalały”. Gdy 
jeszcze brakowało - do akcji 
wszedł Dawid Tekiela prowa-
dzący profil „Wiedza bezuży-
teczna” na Facebooku (ponad 
1,7 mln zł obserwatorów). Po-
nownie nastąpił znaczy przy-
rost wpłat. Kulminacją był, 
zorganizowany  przed tygo-
dniem bal, transmitowany 
przez Kanał Zero Krzysztofa 
Stanowskiego i podczas tej 
transmisji udało się osiągnąć 
zakładaną kwotę.  

- Zosia zaraża swoim uśmie-
chem i energią. Ta dziew-
czynka nas po prostu w sobie 
rozkochała - mówiła podczas 
balu Kamila Dawidzuk, prezes 
Fundacji Viking Story.  

Wieczór poprowadzili Ce-
zary Pazura i Klaudia Halejcio. 
Na scenie pojawili się m.in. 
wspomniany LemON z Igorem 
Herbutem, z którym w pew-
nym momencie Zosia śpiewała 
i Ania Dąbrowska.  

- Widząc tutaj tyle ludzi 
i tak wiele znanych osób zaan-
gażowanych w pomoc, serce 
naprawdę rośnie. Jestem 
po prostu speszona i brakuje 
mi słów, gdy widzę wszystkie 
te osoby, które zdecydowały 
się wesprzeć Zosię. To niesa-
mowite, że to wszystko jest dla 
mojego dziecka - przyznała ze 
wzruszeniem Anna Lewan-
dowska. - Zosia ma bardzo 
silny charakter. Myślę, że jest 
silniejsza ode mnie. Jest 
uparta i nie poddaje się. Nie 
skarży się na trudy leczenia ani 
na to wszystko, co ją spotykało 
przez ostatnie lata. Ona po pro-
stu idzie do przodu. Ma swoje 
marzenia i bardzo się ich 
trzyma. Tak naprawdę jest ta-
kim motorem dla wszystkich 
wokół. 

Cudem  jest samo 
pomaganie 
Bal oraz zaangażowanie 

znanych postaci świata inter-
netu, dające duży przyrost 
wpłat na zasadzie „kuli śnież-
nej”, był niezwykle ważny, ale 
trzeba oczywiście pamiętać 
o wszystkich tych, którzy wcze-
śniej przez kilka miesięcy wpła-
cali pieniądze na Siepomaga.pl, 
organizowali małe i duże wyda-
rzenia charytatywne w Mal-
borku i okolicach. Swego ro-
dzaju fenomenem była m.in. 
społeczność internetowa, która 
powstała wokół grupy „Miliony 
serc dla Zosi Lewandowskiej - 
licytacje” na Facebooku.  

- To, co wydawało się nie-
możliwe, stało się cudem. 
Kwota, która była dla rodziny 
nieosiągalna, dziś jest już tylko 
wspomnieniem strachu. A w jej 
miejscu jest ulga, wzruszenie 
i ogromna wdzięczność. Dzię-
kuję za każdą licytację. Za każdy 
komentarz. Za każde udostęp-
nienie. Za każdą wiadomość. 
Za dobre słowo, gest wsparcia. 
Każdy z Was dołożył swoją ce-
giełkę do tego cudu. Pokazali-
ście, jak ogromną siłę ma wspól-
nota. Jak można się zjednoczyć 
dla jednej małej dziewczynki 
i zrobić coś wielkiego - napisała 
do uczestników grupy jej admi-
nistratorka, Patrycja Halik. 

Dla rodziny Zosi kończy się 
etap wielkiej niepewności, 
który trwał ponad pięć lat.  

- Brakuje nam słów, by wy-
razić naszą wdzięczność. Gdy 
rozpoczynaliśmy zbiórkę, byli-
śmy przerażeni. Kwota do ze-
brania wydawała się wręcz ko-
smiczna. Nie mieliśmy jednak 
wyboru, to leczenie jest dla Zosi 
ostatnią szansą, by zakończyć 
jej wieloletnią walkę z nowo-
tworem. Dziś nie możemy po-
wstrzymać łez wzruszenia. To 
niesamowite, ile dobra nas spo-
tkało. Dziękujemy każdej oso-
bie, która przyczyniła się 
do tego, że pasek zbiórki zazie-
lenił się nadzieją na życie dla 
naszej córeczki. Nigdy nie za-
pomnimy tego, co dla nas zro-
biliście - przekazali rodzice po-
przez Siepomaga.pl. 

Największym marzeniem 
Zosi jest być zdrową, a kiedy 
dorośnie, chce zostać lekarką.  

- Żeby nikt nie był zawie-
dziony, że jest chory - mówi 8-
latka.

Zosia Lewandowska z Vikingiem Sławkiem z Fundacji Viking Story
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W środę, 18 marca, jako pierwsi 
podaliśmy na portalu i.pl infor-
mację, że Marta Cienkowska, 
obecna minister kultury i dzie-
dzictwa narodowego, może 
stracić stanowisko. Powód? 
Niezadowolenie premiera ze 
stylu jej pracy oraz konieczność 
dostosowania składu gabinetu 
do nowej geografii koalicyjnej. 

Okazuje się, że Cienkowska 
nie jest jedynym członkiem 
rządu, nad którym wisi miecz 
Damoklesa. RMF FM podało 
w czwartek, że w podobnej sy-
tuacji są szefowe resortu zdro-
wia i nauki. 

– Chodzi o „małą rekon-
strukcję”, aby poprawić noto-
wania poszczególnych mini-
sterstw, bo do wyborów coraz 
bliżej – mówi anonimowo jeden 
z polityków koalicji rządzącej 
cytowany przez rozgłośnię. 

Mała rekonstrukcja 
rządu Donalda Tuska 
Do minister zdrowia Jolanty 

Sobierańskiej-Grendy są zastrze-
żenia związane z tym, że nie zdo-
łała ona poprawić jakości pracy 
służby zdrowia. Gdy w lipcu 

ubiegłego roku weszła w skład 
rządu, zachwalano ją jako „nie-
partyjnego menedżera”, który 
system opieki zdrowotnej zna 
jak własną kieszeń – i w związku 
z tym będzie mogła skutecznie 
nim zarządzać. Dziś okazuje się 
jednak, że ta „niepartyjność” jest 
raczej problemem niż szansą. 
Stąd pomysły na zmiany. 

Pozycję Sobierańskiej-Gren-
dy może konserwować fakt, że 
bardzo ciężko będzie znaleźć jej 
następcę. Od dawna wiadomo, 
że praca w resorcie zdrowia 
bardziej przypomina pracę sa-
pera niż polityka – trudno na  
tym stanowisku się politycznie 
„zbudować”, natomiast łat- 
wo zaliczyć spektakularną 
wpadkę. 

Z kolei minister edukacji 
Barbara Nowacka jest krytyko-

wana za „brak sprawczości”. 
Poza tym jej sposób kierowania 
resortem okazał się mocno  
kryzysogenny. Ostatni kryzys 
wybuchł, gdy wyszło na jaw,  
że MEN rozważało usunięcie 
„Pana Tadeusza” z kanonu lek-
tur szkolnych. Wcześniej No-
wacka stała się źródłem potęż-
nej krytyki po decyzji o likwida-
cji prac domowych. 

Ministerstwo kultury  
– ministerstwo kryzysów 
Jak pisaliśmy 18 marca, 

funkcję minister kultury może 
stracić Marta Cienkowska. 
Z dwóch powodów. Po pierw-
sze, w jej resorcie często do-
chodzi do różnego rodzaju  
kryzysów. Po drugie, z powodu 
zmian w koalicji. Jej partia Pol-
ska 2050, która miała zagwa-

rantowaną obsadę trzech re-
sortów, rozpadła się na po-
czątku tego roku na dwie rów-
ne części (obie mają po 15 po-
słów). Tak się składa, że sze-
fowe obu tych frakcji są już 
w rządzie. Natomiast Cienkow-
ska pozostała w macierzystej 
formacji. Jest jedną z bliskich 
sojuszniczek Pełczyńskiej-Na-
łęcz, która została liderką Pol-
ski 2050 po rezygnacji Szymo-
na Hołowni. 

Tyle że to frakcja kierowana 
przez Paulinę Hennig-Kloskę, 
która w Sejmie funkcjonuje 
jako klub parlamentarny Cen-
trum, jest dużo bliżej Tuska niż 
Polska 2050. Media od dawna 
rozpisują się o konflikcie pre-
miera z Pełczyńską-Nałęcz, 
o tym, że szef rządu nie wy-
obraża sobie, by została ona  
wicepremierem. Dużo lepiej 
dogaduje się on z minister kli-
matu. I to ma być drugie dno 
ewentualnych zmian w resor-
cie kultury – zamiast Cienkow-
skiej miałby ją sprawować ktoś 
z frakcji Hennig-Kloski. 

Kto zastąpi 
Cienkowską? 
Według naszych informacji 

miejsce Cienkowskiej mogłaby 
zająć Aleksandra Leo, która 
do Sejmu weszła z listy Polska 
2050-Trzecia Droga, ale teraz 
jest w klubie parlamentarnym 
Centrum. Inną potencjalną 
kandydaturą jest Maciej Wró-
bel, obecny wiceminister kul-
tury, który reprezentuje Koali-
cję Obywatelską.

Agaton Koziński
Warszawa

Według nieoficjalnych infor-
macji do zmian może dojść 
w resorcie kultury, zdrowia 
i edukacji. Kto jeszcze straci 
stanowisko poza Martą 
Cienkowską, obecną mini-
ster kultury i dziedzictwa 
narodowego?

Zmiany w rządzie. Którzy 
ministrowie są zagrożeni?

Na wczorajszej konferencji pra-
sowej w Sejmie Czarzasty prze-

kazał, że prezydencki projekt 
ustawy o Polskim Funduszu In-
westycji Obronnych, czyli tzw. 
polski SAFE 0 proc., został skie-
rowany do wstępnej analizy 
do sejmowego Biura Legislacyj-
nego i do Biura Ekspertyz i Ocen 
Skutków Regulacji. 

– Do wstępnej analizy, bo był 
na to tydzień. Ale chciałem, 
żeby to było szybko, żeby nie 
było argumentów, że ktoś 

mrozi jakikolwiek projekt – do-
dał marszałek Sejmu. Podkre-
ślił, że po informacji, którą 
otrzymał w wyniku tej analizy, 
zdecydował, by nie nadawać 
numeru druku temu projek-
towi. Zaznaczył, że ma bardzo 
poważne wątpliwości co 
do konstytucyjności prezy-
denckiego projektu. – Zdaniem 
naszych prawników prezy-
dencki projekt stoi w sprzecz-

ności z artykułem 221 konsty-
tucji – dodał Czarzasty. 

Zaznaczył, że skieruje wnio-
ski o przygotowanie szeroko 
rozbudowanych analiz dotyczą-
cych zgodności projektu usta -
wy ws. SAFE 0 proc. z konstytu-
cją, jego realnego zabezpiecze-
nia finansowego oraz skutków 
sytuacji, jeśli NBP nie wykaże 
zysku. 
PAP

Oprac. Alina Mazurska
Warszawa

Taką informację przekazał 
wczoraj marszałek Sejmu 
Włodzimierz Czarzasty.  
– Mam bardzo poważne wąt-
pliwości co do jego zgodno-
ści z konstytucją – podkreślił.

Marszałek: Nie nadam numeru projektowi polskiego SAFE 0 proc.

Marta Cienkowska, Jolanta Sobierańska-Grenda 
i Barbara Nowacka. Czy stracą swoje stanowiska?
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19 marca stał się symbolem 
wspólnoty, dumy i ciągłości 
kultury, która przetrwała 
wieki. Korzenie Dnia Jedności 
Kaszubów sięgają XIII wieku. 
Został ustanowiony na po-
czątku XXI wieku, a pierwsze 
obchody odbyły się w 2004 
roku w Gdańsku. W tym roku 
główne obchody tego święta 
odbyły się  we Władysławowie.

KRÓTKO

Dzień Jedności Kaszubów
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Wicepremier, szef MON Wła-
dysław Kosiniak-Kamysz wraz 
z wiceszefem MON Cezarym 
Tomczykiem wzięli wczo-
raj udział w podpisaniu 
umowy powołującej Ośrodek 
Systemów Autonomicznych 
(OSA) w Warszawie. 

Szef MON na konferencji za-
powiedział, że Ośrodek będzie 
łączył zdolności instytutów 
wojskowych, instytutów ba-
dawczych, wojska oraz pol-
skiego przemysłu. Jak podkre-
ślił, to moment, w którym 
„wielkie odkrycia połączą się 
z praktyką i produkcją”, co 

do tej pory było największym 
problemem. – Ten proces jest 
po prostu długi, dlatego podję-
liśmy decyzję o utworzeniu 
Ośrodka Systemów Autono-
micznych – OSA, który dzisiaj 
startuje i ma takie zadanie, 
żeby jak najszybciej te wszyst-
kie badania, które już trwają 
w instytucjach, te wszystkie 
odkrycia, które są udziałem 
małych firm, naukowców,  
pasjonatów, testować, dawać 
do testowania wojsku i wdra-
żać w masową produkcję, jeżeli 
spełniają nasze potrzeby i na-
sze oczekiwania – powiedział.

Startuje OSA. Wspomoże wojsko

NOWELIZACJA USTAWY

Posłowie Koalicji Obywatel-
skiej nie będą pracować 
nad przepisami o zakazie ko-
mórek w podstawówkach, 
choć miały być one elemen-
tem projektu ustawy o dostę-
pie do mediów społecznościo-
wych. Posłanka Monika Rosa 
przekazała PAP, że nie ma 
sensu dublować projektów  
– taki zakaz szykuje już resort 
edukacji. Ministerstwo Edu-

kacji Narodowej kończy prace 
nad przepisami zakazującymi 
korzystania z telefonów ko-
mórkowych w szkołach pod-
stawowych od 1 września 2026 
roku, o czym poinformowała 
w środę szefowa MEN Barbara 
Nowacka. Z informacji, jakie 
uzyskała PAP w resorcie, wy-
nika, że zmiany mają być 
wdrożone nowelizacją ustawy 
Prawo oświatowe.

W szkołach nie będzie 
komórek

Jeśli ceny paliw będą się utrzymywać, 
podatki paliwowe mogą zostać obniżone, 
ale w perspektywie miesięcy, a nie dni
Andrzej Domański, minister finansów i gospodarki

Tylko premier będzie mógł zabierać głos w dowolnym momen-
cie obrad Sejmu – przewiduje projekt zmian w regulaminie Izby. 
Zakłada on, że marszałek może udzielić głosu poza kolejnością 
prezesowi NIK oraz szefowi Kancelarii Prezydenta, ale nie więcej 
niż raz w danym punkcie. Sejm może zająć się nowelą w przy-
szłym tygodniu. Projekt zmian regulaminu Sejmu krytykuje 
PiS, nazywając go „lex Bogucki”.

SEJM
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DROBNE
Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  KUPIĘ  M-4 w budynku z windą od 

poziomu 0, za gotówkę tel.504752600 

 DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

  DZIAŁKI  z warunkami zabudowy, 

Kozielec gm. Dobrcz, 504-752-600 

 GOSPODARSTWA 

  SPRZEDAM  ziemię rolną: pszenrol.

com.pl 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  OCHRONA  z gr. niepełnosprawności 

Bydgoszcz tel. 604 630 556 

 PRACA  W BELGII - docieplanie 
elewacji / tynkarz
Zatrudnimy pracowników 
budowlanych do dociepleń 
i tynkowania elewacji.
Wymagane doświadczenie w pracach 
elewacyjnych.
Oferujemy wysokie zarobki, 
zakwaterowanie oraz transport.
 Kontakt: 666 610 600

  SERWIS  sprzątający z gr. 

niepełnosprawności Bydgoszcz tel. 

604 630 556 

PRACA  W BELGII - docieplanie
elewacji / tynkarz
Zatrudnimy pracowników
budowlanych do dociepleń
i tynkowania elewacji.
Wymagane doświadczenie w pracach
elewacyjnych.
Oferujemy wysokie zarobki,
zakwaterowanie oraz transport.
 Kontakt: 666 610 600

Zdrowie

 LABORATORIA 

  DR  n.med. Maciej Świtoński- 
chirurg choroby jelita grubego, 
choroba hemoroidalna, 602298213, 
60-229-82-13, 602-298-213, Bydgoszcz 

Usługi

 MONTAŻOWE 

  NAPRAWA  okien, drzwi tel. 
602720927 

  ROLETY  ATRAKCYJNE CENY. 
Producent „GARDA” tel. 52/372-04-04 

 PORZĄDKOWE 

 DYWANY,  tapicerki, okna. 
Czyszczenie "Kärcher" 697-628-925

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy koło Wadowic - 
Wielkanoc od 1100 do
1400zł. Możliwość dowozu 
501-642-492

Różne

  GOTÓWKA  za KSIĄŻKI,, 668-571-329 

 DYWANY, tapicerki, okna.
Czyszczenie "Kärcher" 697-628-925

AUTOREKLAMA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie zlecisz  

bez wychodzenia z domu  

przez Internetowe Biuro Ogłoszeń

aktualne  

z całej Polski

przetargi

AUTOREKLAMA 

0011497818

PODZIĘKOWANIE 

Wszystkim, którzy dzielili z nami smutek i żal, okazali wiele serca i życzliwości  
oraz uczestniczyli we mszy św. i ceremonii pogrzebowej, odprowadzając na miejsce wiecznego spoczynku  

naszą ukochaną Córkę, Żonę i Ciocię 

śtp

Małgorzatę Lubowską-Chojecką 
serdeczne podziękowania. 

Szczególne podziękowanie składamy Duszpasterzom z parafii Miłosierdzia Bożego oraz św. Urszuli Ledóchowskiej  
za mszę św. i poprowadzenie uroczystości ostatniego pożegnania.  

Panu Organiście oraz Artystom Muzykom za piękną oprawę muzyczną. Rodzinie, Przyjaciołom, Sąsiadom. 
Lekarzom i Personelowi Medycznemu Oddziałów Kardiologii Szpitali im. Dr. J. Biziela oraz MSWiA w Bydgoszczy. 

Podziękowanie kierujemy również do Dyrekcji i współpracowników Przychodni Centrum Zdrowia Błonie  
oraz Fordońskiemu Zakładowi Pogrzebowemu za profesjonalną obsługę.  

Za modlitwę, intencje mszalne, duchowe wsparcie, złożone wieńce i kwiaty 
serdeczne „Bóg zapłać” składa 

Rodzina

0011497494

Dnia 18 marca 2026 r. odszedł

nasz Ukochany Heniulek, 

pozostawiając nas w wielkim smutku.

Henryk Olszanowski
lat 90

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 21 marca o godz. 9:30 

na cmentarzu komunalnym przy ul. Wiślanej w Bydgoszczy.

Żegnamy Cię Kochany

Dorota i Karolina

 0011497783

„Tak cicho jak żyłeś, tak cicho odszedłeś” 

Z sercem pełnym bólu zawiadamiamy, 
że dnia 17.03.2026 r. odszedł w Bogu nasz kochany 

Ojciec, Teść, Dziadek, Pradziadek i Brat 

śtp

Jerzy Lewandowski 
lat 90 

Msza św. żałobna odprawiona zostanie 
dnia 21.03.2026 r. o godz. 12.00 
w kościele Św. Jadwigi Królowej 

przy ul. Wojska Polskiego. 
Pogrzeb odbędzie się po mszy św. 

na cmentarzu parafialnym przy ul. Kossaka. 
W smutku pogrążone  

Dzieci z Rodzinami

 0011497780

„Cicho zasnąłeś, dziś cię już nie ma, choć wczoraj byłeś, 
odszedłeś w wieczną dal, została w naszych sercach 

tęsknota, boleść i żal”

Z sercem pełnym bólu zawiadamiamy, 
że dnia 18.03.2026 r. odszedł w Bogu 

nasz najukochańszy Mąż, Tata, Teść, Dziadek i Brat

śtp

Stanisław Chorzępa 
lat 81

Pogrzeb poprzedzony mszą św. żałobną 
odbędzie się dnia 23.03.2026 r. o godz. 12.00 

na cmentarzu parafialnym 
przy Al. Kardynała Stefana Wyszyńskiego - Bielawki.

W smutku pogrążeni Żona i Dzieci z Rodzinami

 0011497824

„Spieszmy się kochać ludzi, tak szybko odchodzą”

Z sercem pełnym bólu i smutku zawiadamiamy,  
że dnia 18.03.2026 roku zasnęła w Bogu

Moja Ukochana Żona,
Nasza Kochana Mama i Babcia

śtp  Ryszarda Bukolt
lat 74

Msza Św. żałobna zostanie odprawiona  
w poniedziałek, 23.03.2026 roku o godz. 11:00  

w Kościele pw. Św. Jadwigi Królowej  
przy ul. Wojska Polskiego.

Ceremonia pogrzebowa tego samego dnia o godz. 12:30 
(różaniec 12:00) na cmentarzu komunalnym  

przy ul. Wiślanej w Bydgoszczy.

W smutku pogrążona Rodzina

 0011497542

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że dnia 17 marca 2026 r. zasnęła w Bogu

Kochana Mama, Teściowa, Babcia i Siostra

śtp

Marlena Neumann
lat 76

Pogrzeb poprzedzony mszą św. odbędzie się
w sobotę, 21 marca 2026 r. o godz. 12.00 

na cmentarzu parafii Św. Trójcy
przy ul. Stawowej – Jary w Bydgoszczy.

(Modlitwa różańcowa odprawiona zostanie o godz. 11.30)

Pogrążeni w smutku

Córka Monika z Rodziną i Syn Robert

 0011497757

„Są pożegnania, na które nigdy nie będziemy gotowi”

Pani 

Alicji Lewandowskiej 
i Jej Najbliższym 

szczere wyrazy współczucia 
z powodu śmierci 

Mamy 
składają 

Pracownicy i Uczniowie 
Szkoły Podstawowej nr 30 w Bydgoszczy

REKLAMA 0011486120
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NASZE NADZIEJE

JAKUB SZYMAŃSKI, 60 m ppł 
Jest niepokonany w tym sezo-
nie, niedawno w Berlinie po-
prawił rekord Polski na 7.37 
i jest współliderem listy świa-
towej. - Presja jest, ale wywo-
łana sama przez siebie. Jeśli 
złożę odpowiednio bieg, 
na co mam nadzieję w finale, 
to w zasięgu jest 7.35 - zapo-
wiada nasz płotkarz. 
Kiedy:  eliminacje  sobota 10.20, półfinały sobo-
ta 19.48, finał sobota 21.02. 

NATALIA BUKOWIECKA, 400 m 
Wicemistrzyni olimpijska 
w Orlen Copernicus Cup po-
biegła 50.97, co jest trzecim 
wynikiem na liście startowej 
HMŚ. - Jestem w dobrej for-
mie, ale to jest hala, w której 
ja nie mam wielkiego do-
świadczenia. Chcę po prostu 
wyjść na bieżnię i dać z sie-
bie wszystko przed polskimi 
kibicami - mówi Bukowiecki. 
Kiedy:  eliminacje  piątek 11.08, półfinał piątek 
19.42, finał sobota 20.40 

PIA SKRZYSZOWSKA, 60 m ppł 
 Skrzyszowska, Charlton, 
Kambundji, Visser - czwórkę 
faworytek dzieli w tym sezo-
nie 0,01 sekundy! - To obec-
nie jedna z najmocniejszych 
obecnie konkurencji w świa-
towej lekkiej atletyce. Mnie 
cieszy stabilizacja w tym ro-
ku, liczę, że poniosą mnie ki-
bice - mówi Skrzyszowska. 
Kiedy:  eliminacje  niedziela 12.55, półfinał nie-
dziela 18.52, finał  niedziela 20.47 

PAULINA LIGARSKA, pięciobój 
W dwóch swoich tegorocz-
nych startach dwa razy biła 
rekord życiowy, a wynik z mi-
strzostw Polski 4705 to numer 
dwa na świecie. Poza zasię-
giem wydaje się Anna Hall, ale 
dwa medale dla Polski w tej 
konkurencji? Dlaczego nie!  
Kiedy:  pierwsza konkurencja niedziela 10.05, 
ostatnia w niedzielę o 20.26. 

MARIA ŻODZIK, skok wzwyż 
Niedawno poprawiła swój re-
kord w hali na 198 cm, lepsze 
w tym sezonie są jedynie Ja-
roslawa Mahuczich i Angelina 
Topić. - Mam wiele konkuren-
tek, które przeskoczyły mini-
mum, czyli 196 cm. Będzie 
ciasno - przewiduje Żodzik. 
Kiedy:  piątek, 11.39. 

LOTTO 
ŚRODA, 18.03 
Multi Multi, godz. 22.00 
11, 14, 15, 17, 18, 25, 26, 27, 30, 32, 40, 
50, 51,  52, 55, 62, 63, 68, 71, [76], 
Kaskada, godz. 22.00 
1, 2, 7, 8, 11, 12, 14, 15, 19, 20, 23, 24 
Mini Lotto  7, 11, 25, 29, 30 
Ekstra Pensja  
1, 6, 7, 20, 24 - 1 
Ekstra Premia  
2, 11, 18, 20, 27 - 2 
CZWARTEK, 19.03 
Multi Multi, godz. 14.00 
1, 16, 17, 18, 26, 33, 40, 49, 50, 53, 57, 
59, 63], 66, 68, 69, 70, 71, 75, 80 
Kaskada, godz. 14.00 
2, 7, 11, 12, 13, 14, 15, 19, 20, 21, 23, 24

Kibice z Torunia mają swoją fa-
worytkę w osobie Anny Matu-
szewicz z MKL. To ma być jej 
pierwszy finał wielkiej świato-
wej imprezy, bo na ubiegłorocz-
nych mistrzostwach Europy 
i świata odpadała w elimina-
cjach. Forma jest świetna, 
w styczniu Matuszewicz popra-
wiła blisko półwieczny rekord 
Polski Anity Włodarczyk. 

Skok na 6.77 daje aktualnie 
naszej mistrzyni Polski ósme 
miejsce w światowych tabe-
lach. Faworytką do podium 
więc nie będzie, ale może to 
i lepiej.   

- Startowałam już na mi-
strzostwach świata, więc 
tremy nie będzie, ale to pierw-
szy raz w domu, więc jest dużo 
fajniej. Oczekiwania? One 
usztywniają, chcę się po prostu 
koncentrować na każdym ko-
lejnym skoku, a za tym zwykle 
idzie dobry wynik. Chciałabym 
poprawić jeszcze rekord ży-
ciowy, a jeśli to wiąże się także 
z rekordem Polski, to tym lepiej 
dla mnie - śmieje się Anna Ma-
tuszewicz. 

 Liczymy na serce wojow-
niczki Adrianny Sułek-Schu-
bert, która cztery lata temu była 
halową wicemistrzynią świata 
w Belgradzie. Od tego czasu zo-
stała mamą, walczyła z depre-
sją i ma za sobą trudny powrót 
do wielkiego sportu.  

- Ten sezon halowy ma być 
dla mnie takim nowym otwar-

ciem w karierze. Chcę zamknąć 
klamrą to, co działo się w ostat-
nich miesiącach, zwłaszcza to, 
co dotyczyło ciąży i narodzin 
synka. Liczę, że fizjologicznie 
moje ciało zapomni już o do-
świadczeniach porodu - mówi 
nam zawodniczka Brdy Byd-
goszcz, która legitymuje się wy-
nikiem numer 4 na świecie.  

Sułek-Schubert ma czwarty 
wynik na liście startowej, ale 
też spore rezerwy, zwłaszcza 
w skoku wzwyż. 

Męskim rodzynkiem w ku-
jawsko-pomorskim zastępie 
jest Mateusz Kołodziejski. Me-
dalista mistrzostw Europy 
i świata U20 zniknął gdzieś 
na kilka lat, ostatnio był w cie-
niu kolegi klubowego Mikołaja 
Szczęsnego, ale w lutym w Cze-
chach pokonał 2.30, co jest 
do dziś drugim wynikiem 
na świecie. Nie licząc Rosjanina 
Daniła Łysenko, lepszy jest 
tylko Czech Jan Stefela (2.32)  

- Moja technika po junior-
skich sukcesach gdzieś się zgu-
biła i potrzebowałem czterech 
lat, żeby to wszystko posklejać 
w całość. Pracowaliśmy w tym 
czasie nad wieloma elemen-
tami i teraz  moja forma jest już 
bardzo stabilna. Wynik jest 
do poprawienia, są rezerwy. 
Próby na kolejnych wysoko-
ściach nie były złe technicznie 
- mówi skoczek Zawiszy.  

Klaudia Kazimierska z Vec-
try Włocławek ma świetny ha-
lowy sezon. W tym roku roz-
prawiła się już rekordami Pol-
ski na milę (4:21,36  w Nowym 
Jorku 1 lutego) i na na 1500 me-
trów (4:01,78 w Bostonie 24 
stycznia) - właśnie na tym dy-
stansie wystartuje w Toruniu. 

- Oczekiwania przed mi-
strzostwami mogę mieć sama 
wobec siebie, nie z zewnątrz - 
mówi włocławianka - Tylko ja 

wiem, ile pracy, ile serca wkła-
dam na treningach i w jakiej je-
stem dyspozycji. Myślę, że je-
stem w bardzo dobrych dyspo-
zycjach treningowych, bo to 
pokazują wyniki. Mam na-
dzieję, że przełoży się to 
na start. A jak wiemy, ten sezon 
halowy był do tej pory udany.  

Najtrudniej będzie miała 
w Toruniu Marika Popowicz-
Drapała, która w tym sezonie 
tylko raz pobiegła na 400 me-
trów w Orlen Copernicus Cup. 
Doświadczona bydgoszczanka 
ma aż sześć konkurentek 
do czterech miejsc w sztafecie 
4x400 pań.  

Dwa lata temu 37-letnia dziś 
bydgoszczanka zaszokowała 
środowisko przenosząc się ze 
sprintu na 400 metrów. Wów-
czas w Arenie Toruń ustano-
wiła świetny rekord życiowy 
(51,87), który jest jednocze-
śnie... rekordem świata wetera-
nów. Właśnie na tym dystansie 
zakwalifikowała się na Igrzyska 
Olimpijskie w Paryżu.  

Teraz wraca po 1,5 rocznej 
przerwie, kontuzji i chciałaby 
pożegnać się z kibicami meda-
lem w sztafecie 4x400 m. 

- Marzę, aby zakończyć ka-
rierę u siebie. Gdy usłyszałam, 
że w Toruniu będą mistrzostwa 
świata, to postanowiłam spró-
bować jeszcze raz. Czuję, że 
jeszcze coś mogę zrobić w tym 
sporcie - mówi reprezentantka 
Zawiszy Bydgoszcz. 

 
KIEDY STARTUJĄ NASI 
Adriana Sułek Schubert: niedziela, 10:05 – 
60 m ppł, 10:35 – skok wzwyż, 13:21 – pchnięcie 
kulą, 17:40 – skok w dal, 20:26 – 800 m. 
Klaudia Kazimierska: eliminacje -  piątek 
18.22, finał - niedziela 19.26 
Anna Matuszewicz: finał - niedziela 10.20 
Marika Popowicz-Drapała:  eliminacje - nie-
dziela 12.05, finał - niedziela 20.47 
Mateusz Kołodziejski: finał - sobota 12.15

Joachim Przybył
joachim.przybyl@polskapress.pl

LEKKOATLETYKA Anna Matu-
szewicz, Adrianna Sułek-
Schubert, Marika Popowicz-
Drapała, Klaudia Kazimier-
ska i Mateusz Kołodziejski - 
to nasze nadzieje w Halo-
wych Mistrzostwach Świata.

Pięć naszych asów,  
są nadzieje na medale!

W 24. kolejce Betclic 2. Ligi 
Olimpia Grudziądz zagra w Biel-
sku-Białej z Podbeskidziem. 
Mecz w niedzielę o godz. 12. 
Transmisja na sport.tvp.pl. 

W środę rywale odrabiali za-
ległości. Po tych meczach biało-
zieloni spadli na trzecią pozy-
cję. Do drugiej Warty Poznań 
tracą jeden punkt. Najbliższy 
rywal podopiecznych Artura 
Kosznickiego to aktualnie ósma 
ekipa w stawce, która do Olim-
pii traci 11 punktów. Wiosną 
Podbeskidzie odniosło dwa 
zwycięstwa oraz po razie zre-
misowało i przegrało. Biało-zie-
loni jeśli nie chcą stracić kon-
taktu z warciarzami, to muszą 
wygrać. 

Ciężki czas i spore wyzwa-
nia logistyczne czekają Zawiszę 
Bydgoszcz. Niebiesko-czarni 
w ciągu trzech tygodni roze-
grają we wszystkich rozgryw-
kach aż siedem meczów, z tego 
aż pięć na wyjazdach.  

Na początek w 23. kolejce 
Betclic 3. Ligi spotkanie w Star-
gardzie z Kluczevią. Bydgosz-
czanie będą tam bronić pozycji 
lidera. Mają o punkt więcej niż 
Wikęd Luzino i Polonia Środa 
Wielkopolska. Kluczevia zaj-
muje ósme miejsce w tabeli. 

Wiosną ekipa ze Stargardu dwa 
mecze wygrała i jeden zremi-
sowała. 

Mecz w sobotę o godz. 14. 
Tego samego dnia i o tej sa-

mej godzinie Wda Świecie za-
gra w Kartuzach. Cartusia ma 
o trzy punkty więcej niż Wda. 
Różnica między nimi to trzy po-
zycje. Ekipa z Kartuz na wiosnę  
dwa mecze przegrała i jeden 
zremisowała.  

W sobotę o godz. 13 Tłucho-
wia Tłuchowo zagra na wyjeź-
dzie z Unią Swarzędz. To ko-
lejny ważny mecz dla ekipy 
prowadzonej przez Arkadiusza 
Batora. Tłuchowia ciągle jest 
na miejscu spadkowym, ale 
do Unii, która jest tuż nad kre-
ską traci tylko pięć punktów. 
Elana Toruń swój mecz z Wy-
brzeżem Rewalskim Rewal za-
gra w poniedziałek. 

W 4. Lidze Kujawsko-Po-
morskiej szlagierowo zapo-
wiada się spotkanie Unii Solec 
Kujawski z Pogonią Mogilno 
czyli czwartego z drugim ze-
społem. Różnica między nimi 
to siedem punktów.  

Emocji nie zabraknie. 
 

20. kolejka 4. Ligi Kujawsko-Pomorskiej: 
Wisła Dobrzyń nad Wisłą - Unia Gniewkowo 
(godz. 11), Noteć Łabiszyn - Kujawiak Kowal 
(11), Łokietek Brześć Kujawski -Chemik Byd-
goszcz (11), Mustang Ostaszewo - Lech Rypin 
(13), Unia Solec Kujawski - Pogoń Mogilno 
(14), Sparta Brodnica - Victoria Czernikowo 
(14), Unia Wąbrzeźno - Piast Kołodziejewo 
(15), Orlęta Aleksandrów Kujawski - Start 
Pruszcz (15).  
ą

Dariusz Knopik
dariusz.knopik@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Olimpia Gru-
dziądz, Zawisza Bydgoszcz, 
Wda Świecie i Tłuchowia 
Tłuchowo zagrają w week-
end na wyjazdach. 

Sesja wyjazdowa ekip 
z regionu. Zawiszę czeka 
wielomeczowy maraton

Adrianna Sułek-Schubert jako jedyna z naszych reprezentantów zna smak medalu 
Halowych Mistrzostw Świata. Cztery lata w Belgradzie cieszyła się z srebra
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Barcelona rozbiła Newcastle 7:2, 
choć do przerwy było tylko 3:2. 
Dwa gole strzelił Robert Lewan-
dowski, który pobił kolejne re-
kordy. Został najstarszym piłka-
rzem, który w Lidze Mistrzów 
ustrzelił dublet i strzelił gole w fa-
zie pucharowej, a także na roz-
kładzie największą liczbę dru-
żyn, której strzelił gola. W 82. mi-
nucie pojawił się w bramce 
Dumy Katalonii Wojciech Szczę-
sny, który zastąpił kontuzjowa-
nego Joana Garcię, który ma pau-
zować około trzech tygodni. 

Strat z pierwszego meczu 
(0:3) nie odrobił Manchester City, 
który drugi raz uległ Realowi Ma-
dryt. Tym razem 1:2.  

Siłę pokazało Paris Saint-Ger-
main, które ponownie pokonało 
Chelsea. Tym razem 3:0. Wcze-
śniej było 5:2. 

Straty odrobił Sporting. W Li-
zbonie mistrzowie Portugalii roz-
bili po dogrywce norweskie 
Bodo/Glimt 5:0. 

Także Liverpool odrobił 
straty z pierwszego meczu z Ga-
latasaray Stambuł. Na Anfield 
„The Reds” zwyciężyli 4:0. 

Przewagę z pierwszego me-
czu (5:2) obroniło Atletico Ma-
dryt, choć przegrało na wyjeź-
dzie z Tottenhamem 2:3. 

Awans „przyklepał” Arsenal, 
pokonując Bayer Leverkusen 
2:0. 

 
Wyniki: Arsenal - Bayer 2:0 (pierwszy mecz - 1:1), 
Bayern Monachium - Atalanta Bergamo 4:1 (6:1), 
Liverpool - Galatasaray 4:0 (0:1), Tottenham - 
Atletico 3:2 (2:5), Chelsea - PSG 0:3 (2:5), Barcelo-
na - Newcastle 7:2 (1:1), Sporting - Bodo/Glimt 5:0 
(0:3), Manchester City - Real 1:2 (0:3). ą

Dariusz Knopik
dariusz.knopik@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Rewanżowe me-
cze 1/8 finału Ligi Mistrzów 
nie zawiodły oczekiwań.

Lewandowski pobił 
kolejne rekordy

eprasa.pl 7b4756d8e9



32 Express Bydgoski 
Piątek, 20.03.2026

Jakie uczucia towarzyszą panu 
przed startem HMŚ jako preze-
sowi PZLA i jednocześnie 
mieszkańcowi regionu kujaw-
sko - pomorskiemu? 
Trochę niepokoju jest, bo jed-
nak niezależnie po jakiej jest 
się stronie to jest wielka im-
preza. Dodatkowo dochodzi 
jeszcze fakt, że przecież star-
towałem w takich mistrzo-
stwach w Japonii. 

I to z wielkim sukcesem, bo 
został pan mistrzem świata, 
a media obiegły zdjęcia z pa-
nem płaczącym na najwyż-
szym stopniu podium. 
Łezka się zawsze w oku kręci 
(śmiech). Wracając do meri-
tum trzeba wziąć pod uwagę 
wszystkie aspekty, a więc 
sprawy organizacyjne i wy-
stęp reprezentacji Polski jest 
trochę niepokoju. Jest też eks-
cytacja, bo te mistrzostwa są 
w końcu u nas i wierzę, że na-
sza reprezentacja odegra 
w nich dużą rolę. Uczuciem, 
które mi towarzyszy jest nie-
cierpliwość, żeby to już się 
w końcu zaczęło. No i oczywi-
ście duma. Kiedy jeździłem 
jeszcze jako zawodnik 
na różne imprezy mistrzow-
skie choćby jak ta wspo-
mniana w Japonii, to nigdy nie 
myślałem, że w Polsce bę-
dziemy w stanie coś takiego 
zorganizować, a tym bardziej 
w naszym regionie kujawsko-
pomorskim. Niekiedy pojawia 
się też uczucie niedowierza-
nia, że to się nam udało zrobić. 
Choć trzeba przypomnieć, że 
już Gdańsk i Sopot w 2014 
roku też organizowały HMŚ. 

Będzie pan zapewne wnikli-
wie obserwował całe zawody 
z nastawieniem na występy 

Polek i Polaków, a co z pań-
skim siedmiobojem? 
Zawsze koszula jest bliższa 
ciału i pewnie będę zerkał 
na rywalizację siedmiobo-
istów, ale bardziej będę się 
skupiał na pięcioboistkach 
i występach Pauliny Ligarskiej 
i Adrianny Sułek-Schubert. 
Tak jak pan powiedział będę 
wnikliwie obserwował 
wszystkie starty naszych za-
wodniczek i zawodników, bo 
większość z nich legitymuje 
się dobrymi wynikami i ma 
szansę na udane występy. Są 
przecież w biegach 
na płotkach Pia Skrzyszowska 
i Jakub Szymański; w sprin-
tach jest Ewa Swoboda i Oli-
wier Wdowik oraz Dominik 
Kopeć; w skoku wzwyż mamy 
Marię Żodzik i Mateusza Koło-
dziejskiego z Zawiszy Byd-
goszcz. Nie można zapomnieć 
o Natalii Bukowieckiej czy na-
szych sztafetach. Mamy też 
mocnych przedstawicieli bie-
gów średnich. 

Jak choćby Klaudia Kazimier-
ska z LKS Vectra Włocławek. 
Tak, oczywiście. Ona już 
na początku sezonu bardzo 
mocno poprawiła rekord Pol-
ski. Jest trochę w cieniu, bo 
trenuje i startuje głównie 
w USA. Od razu postanowiła 
przygotowywać się do HMŚ. 

Wystąpiła do PZLA z wnio-
skiem, by nie przyjeżdżać 
na mistrzostwa Polski i my-
śmy się na to zgodzili, właśnie 
dlatego, żeby mogła się w spo-
koju przygotować do mi-
strzostw i tylko na nie przyle-
cieć. Tak sobie myślę, że tak 
trochę z ukrycia i przyczajona 
zaatakuje. Pomimo młodego 
wieku ma sobie mądrość bie-
gania, która na średnich dy-
stansach, szczególnie w im-
prezach mistrzowskich, ma 
wielkie znaczenie. Będzie też 
miała pewnie ogromne 
wsparcie kibiców z Wło-
cławka i nie tylko. 

Wiadomo, że ściany poma-
gają gospodarzom, a kibice 
niosą do lepszych wyników, 
to ilu medali oczekuje prezes 
Chmara? 
To pytanie dostaję za każdym 
razem przed wielką imprezą 
i zawsze każdym razem odpo-
wiadam z przekąsem, że nie 
jestem wróżką i nie mam 
szklanej kuli (śmiech). Nie po-
siadam takich zdolności, żeby 
przewidywać przyszłość, bo 
jeśli bym takowe miał, to pew-
nie bym w życiu robił zupeł-
nie inne rzeczy. Fakt jest taki, 
że lekkoatletyka jest wy-
mierna i możemy, a raczej po-
winniśmy mieć jakieś oczeki-
wania. I oczywiście je mamy. 

Jeżeli któryś z naszych zawod-
ników jest wysoko w rankin-
gach, to możemy od niego 
oczekiwać albo spodziewać 
się po nim dobrego występu. 
Bardzo bym chciał, aby na tej 
imprezie każdy z naszych re-
prezentantów poprawił naj-
lepszy swój wynik w sezonie. 
To jest wymaganie, które 
może brzmi bardzo dziwnie, 
ale to będzie oznaczało dobry 
występ. Może trudniej będzie 
o to w biegach średnich, bo 
one będą prowadzone tak-
tyczne, nie na wynik, ale 
na miejsce. Czy to przyniesie 
medale? Nie wiem. Wiem, że 
będę się cieszył z każdego. 
W najlepszym starcie w HMŚ 
zdobyliśmy pięć medali. Czy 
jesteśmy się w stanie zbliżyć 
do tego wyniku? Myślę, że je-
steśmy w stanie, ale równie 
dobrze może być ich mniej. 
Stawka jest bardzo wyrów-
nana. My jako reprezentacja 
Polski jesteśmy aktualnie 
na etapie odbudowywania 
i powrotu do osiągnięć sprzed 
kilku lat. To jest proces i mu-
simy być cierpliwi. Każdy me-
dal będzie sukcesem. Nie 
chcę prorokować, nie chcę za-
peszać, dmuchać balonika 
czy przewidywać czegokol-
wiek, ale zna pan mnie bardzo 
dobrze i wie, że jestem opty-
mistą. 

Nie wszyscy sobie zdają 
sprawę jak wielka impreza za-
gości w Toruniu. Jak ona się 
sytuuje w hierarchii World 
Athletic? 
Wiadomo, że imprezą numer 
jeden w światowym sporcie są 
igrzyska olimpijskie. Zawsze 
na drugim miejscu znajdują 
się imprezy mistrzowskie glo-
balne. W lekkiej atletyce 
mamy takie zawody co dwa 
lata naprzemiennie na stadio-
nie i w hali. Wiadomo, że 
w halach z racji warunków 
konkurencje są inne. Biegi 
krótkie to 60 metrów, a nie 
100. Inne biegi odbywają się 
na bieżni 200-metrowej, a nie 
400-metrowej. Nie ma niektó-
rych konkurencji rzutowych: 
dysku, młota czy oszczepu. 
Jednak warto podkreślić, że 
w tym roku jeśli chodzi o glo-
balne wydarzenia lekkoatle-
tyczne, to nie ma większych 
niż te w Toruniu. ą

Dariusz Knopik
dariusz.knopik@polskapress.pl 

LEKKA ATLETYKA. Prezes Pol-
skiego Związku Lekkiej 
Atletyki Sebastian Chmara 
podzielił się z nami wraże-
niami przed rozpoczynają-
cymi się w piątek Halowymi 
Mistrzostwami Świata w To-
runiu. Przypomnijmy, że by-
ły wieloboista Zawiszy Byd-
goszcz jest jednym z pięciu 
polskich halowych mi-
strzów świata.

Prezes Chmara: - Nie jestem 
wróżką i nie mam szklanej kuli

To był 8 luty 2020 roku. 21-letni 
wówczas Armand Duplantis 
przyjechał w roli wschodzącej 
gwiazdy na Orlen Copernicus 
Cup. Poważne skakanie rozpo-
czął, gdy jego rywale w komple-
cie odpadli. Najpierw pobił re-
kord mityngu - 5.92, potem naj-
lepszy wynik w hali w  ówcze-
snym sezonie 6.01 i wreszcie zde-
cydował - atak na rekord świata 
i 6.17! Zro bił to za drugim razem. 

 - Żyję dziś tym, co się tu wy-
darzyło, nie wiem, co będzie da-
lej. Bardzo bym chciał być ciągle 
lepszy i lepszy - przyznał popu-
larny „Mondo”. Dziś jego rekord 
halowy to 6.31, ustanowił go kil-
kanaście dni temu. 

Nie ma żadnych wątpolwio-
ści, że w Kujawsko-Pomorskiej 
Arenie Toruń będzie chciał doło-
żyć kolejny centymetr do histo-
rycznego wyniku. 

- Bardzo lubię startować 
w Polsce. Nie tylko dlatego, że 
macie świetne obiekty. Startując 
w Polsce czuję szczególną ener-
gię i bliskość kibiców, a zwłasz-
cza toruńska hala zawsze będzie 
dla mnie szczególnym miejscem 
- mówi Szwed. 

Duplantis w Polsce był ostatni 
raz w 2025 na Memorial Skoli-
mowskiej. Chwalił wówczas pol-

skie burgery, ale nie tylko.  - Bar-
dzo lubię pierogi. Przy każdej wi-
zycie w Polsce próbowałem też 
różnych rodzajów waszych kieł-
bas. Nie pamiętam ich nazw, ale 
smakowały świetnie - mówi 
Duplantis. 

Konkurs tyczkarzy zapo-
wiada się świetnie, bo jest ktoś, 
kto może rzucić wyzwanie 
Duplantisowi. 

Niesamowite postępy zrobił 
ostatnio Emmanouil Karalis, któ-
rego trenuje Polak Marcin Szcze-
pański. Sezon halowy zaczynał 
z wynikiem 6.08, a na niedaw-
nych mistrzostwach Grecji poko-
nał wysokość 6.17. Tym samym 
stał się drugim skoczkiem w hi-
storii, wyprzedzając o centymetr 
Francuza Renauda Lavilleniego. 
Co więcej, Grek atakował rekord 
świata (wówczas jeszcze 6.30), 
co świadczy o jego coraz więk-
szej pewności siebie. 

Niedawno obaj spotkali się 
w Uppsali i na swojej ziemi 
Duplantis zmiażdżył rywali, 
w zaledwie czterch skokach bi-
jąc rekord świata. Karalis tym ra-
zem przegrał z presją, nie dole-
ciał nawet do 6 metrów. 

Jednak nawet przy domina-
cji Duplantisa wspaniale zapo-
wiada się walka o pozostałe me-
dale. Po raz pierwszych w histo-
rii HMŚ na starcie stanie pięciu 
tyczkarzy z wynikiem przynaj-
mniej 6 metrów w sezonie, 
oprócz dwóch asów jeszcze  Son-
dre Guttormsen (Norwegia – 
6,06 m), Zachery Bradford (USA 
– 6,01 m) i Kurtis Marschall (Au-
stralia – 6,00 m). 

Konkurs tyczkarzy rozpocz-
nie się w sobotę o godz. 18.20.

Joachim Przybył
joachim.przybyl@polskapress.pl 

LEKKOATLETYKA. Czy to bę-
dzie największy hit HMŚ Ku-
jawy Pomorze 26? Armand 
Duplantis wraca do hali, 
w której pobił swój pierwszy 
rekord świata i tym razem ma 
godnego rywala.

Armand kontra Emmanouil. 
Tu pachnie rekordem świata 
na wysokościach!

Prezes Sebastian Chmara wierzy w dobre występy 
Polek i Polaków podczas HMŚ rozgrywanych w Toruniu
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World Athletics przygotował pulę nagród w wysokości blisko 
2,5 miliona dolarów dla najlepszych lekkoatletów w Toruniu. 
Złote medale wyceniono na 40 tys., srebrne 20 tys., a brązowe 
10 tys. Nagradzane są także miejsca 4-6, odpowiednio 8, 6 i 4 
tysiące dolarów. Najwięcej federacja zapłaci za rekord świata 
w Toruniu - 50 tys. dolarów. Polscy medaliści HMŚ mogą jesz-
cze liczyć na dodatkowe nagrody od ministra sportu.

HMŚ KUJAWY POMORZE 26 
Najwięcej można zarobić za rekord świata
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KA Całość HMŚ pokaże TVP Sport 
w swojej internetowej aplikacji 
sport.tvp.pl. Transmisje na an-
tenie telewizyjnej będą zaczy-
nać się o 9.45 w sesjach poran-
nych i 19.00 wieczornych (w 
niedzielę o 20.00).

Gdzie oglądąć mistrzostwa
HMŚ KUJAWY POMORZE 26

Tak właśnie Armand Duiplantis pobił w Toruniu swój 
pierwszy rekord świata sześć lat temu
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